
DZIS STR. 3 STR. 4 

łl Jak to się Ginza 
Nie widziałem 

robi ... „Czarnego 
kota" 
Duńskie 

Zbliżenie refleksje 

Wyd. A 
Lódź, wtorek, środa i czwartek 

24, 23 i 26 rrudnia 1974 roku 
Rok XXX Nr 300 (8100) 

Ceno 
1 złoty 

ZIE N NIK 
ŁÓDZKI 
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f.2t:»m1i41511~eu'll 4 -,JdJ 
Finał planu w „Cetechu" i „Lencie" 

IR i(rudn a podczas otw.ar!ego l.'E'-J w:ele: 13:5.282 tys. tl (do końca ro­
b ·an ,„ POP 1\· Zakladach Cewek ku suma ta powię!,_,1:y sit; ie•irze 
PrzP,dz.aln:cz~·ch „Cctech" pomfor_ o 3.:l mln zł). lecz składa się na to 
mow:>!JO za'oi.ę. iż roczny plan pro- 4 !ys. ton cewek papierowych. 20 
d 1kcii w trm wla;n1c dniu fabt',\"ka mln ~ztuk cewek plastikowych i 
wykonala. W rzcliczer.i1. na zlo.. 1800 ton tulei. 
tÓ\\ ki, n'e j t 1c~o może zbyt Oczvwiśc:ie l'Ukces jest dzielf'm 

1 

I 
c~i_j T..l/O;zi, ~e " .ktł Fh, . :... • 

DZIER 
KIESIE 

W 358 dniu roku słońce wz:c­
<zlo o godz. 7.4-1, zajdzie zaś o 
15.2i. 

Imieniny obchodzą 

np.: ,fantne Piątkowską. Janin~ Ci­
chowicz. Frandszkę Plirhtę. Barba_ 
rę Buss. Irenę Pizoń, Annę Sa­
miec, Krystynę Szel~t. Henryka 
Gola i Jana M:vślińskie,gll prezen­
lui.cmy na zdięc:iu . .i-bok. Wszysc~'· 
ktorzy na !o zasłużyli nie mogli 
się na nim niestety zmi<:ścić .. . S uk_ j 
ces składa się także z ole 400 l >~ . • 
zt zobowiazań i z rozmaitych prac I 
na rze<:z dzielnicy i miasta. I 
Polskie kolędy i 

na morzach I 

Teraz załoga czeka na tnwe~t<·­
cje, które ieżel; zaczną .~ : ę w 1-.:>.,u 
prl.y„ztym, popr;,w1ą zdolnosć pro_ 
duaowama. cewek dla p!'Zcmy,h1 
1\-lókiennicz.ego, a także warun'u 
prc~y załogi. 

• • 
r;. !M<l o:a ju1. _ił lat pt , 1 • 

pr,;y p1ooukcJ pa,manlf'rit. a od 
roku ~ „Lendc". N~lc:y do 
na mistrzów, któr.zy w ciągu 

(Dalszy ciąg na str. :.>) 

DZIS: Adam, Ewa, Ewelina, 
Irmina. Godzisław. 

JUTRO: Grzymisław. Eugenia. i oceanach świata i . 
POJUTRZE: Wrociwoj, Dfo­

ttizy, S;z;cz:epan. 

Dyiurny synoptyk 
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STR. 5 

Aaa ... kotki 
dwie 

Echo, echo .... 

Pani 
Bogumiła 

... „ ~. 
c . 

' . . 
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STR. 6 

Halo, tu 
Ziemia! 
Jest tam kto? 

Złapać katar 
w kosmosie 

STR. 10 

pl Tu możesz 
zdobyć jedną 

z wielu 
cennych 
nagród 

i ·wesołych 
. swym, 

Czyteln.ikoni i Sympatykom-

,,Dziennik~' 

!Małżeński ,,urodzaj'' 
I Dekaclę lat siedemdziesiątych można z powodzeniem nazwać „10-le­
I ciem małżeństw". Oblicza się, że liczba małżeństw wzrośnie w ob<'cnym 
1 10-leciu z 7,5 mln w 1970 r. do blisko 9 mln w roku 1980. Ten nie-

wątpliwie optymistyczny objaw stwarza jednak dla paustwa wiele nie­
łatwych problemów w zakresie zaspokajania potrzeb mieszkaniowych, 
żłobków i przedszkoli, popytu na usługi itp. J ak wynika z pro.~noz 
GUS, liczba małżeństw przekroczy w Polsce w roku 2000 - 11 milio­
nów. 

„Małżeński wyż" wpłynie róvmież I mln (kawal{)rów nieco więcej -
na zmiany w „równowadze plci". 3,8 mln„ a pan.en - 3.2 mJn). 
Oto np. liczba panien na 100 lrnwa_ Ciekawostką są dane dotyczące 
lerów obniży się z ponad 90 - w P-05ZC"Zególnych woiewó<lztw. Wyż_ 
1970 r. do 86 w roku '2000 W naj - s.zą od przeciętnej kra iowej - żo­
bliższych 30 latach najszybciej wzra natych, a iednoc:zefnie niż9;ą prze­
stać będzie liczba kobiet zamęż- ciętną kawalerów charakteryzują 
nych. a z kolei liczba panien się m. in. Warszawa i Łó<lź oraz 
zmniejszy s i ę o ok. 13 proc. Jed- wo,i. lódzkie. Najnrni~i żonatych 
nocześnie jednak wzr'>śnie liczba mężczyzn iP't w K rakowie- i Poz­
kob,et rozwiedzion~·ch oraz żyją_ n<miu. a także w \,·oj. katowick :m 
cych w seperacji. Niewątpliwie po_ i krakowskim. 

pn:en-iduje dla L<>dzi I woJe­
wódttwa następującą pogudę: 
zacl1n111rzenie du7.e z wię kszv 1u 1 

pr?eja!initiniami. \V no('y i rano 
mgll•t<> Temperatura minimalna 
l, mak~.vmalua 6 3t. C. Wia try 
umiarkowane, poludniow-0-zacbod· 
nie. 

Niemal na wszystkich morzach I 
i oceanach ś·wiata rozbrzmiewać I 
będa polskie kolędy Zaspiewają 'i 
je marynarze ole 75 statkó\v 
polskie.i żeglugi morskiej i pra_ 
wie 40 ie<lnoslek armatorów ry- 1 

backich: szczecińskiego .,Gr.v-­
fa" i świnoujskiej .. Odry". któ_ 
rz.v te11oroczne święta spędzą z 
dala od kraju, w obcych por -
lach i na mors k ich szlakach 

• • , •\.•' • I • • • _.;...„ . '„, ' . I •• 

cieszaiąca dla pań. ie>t prognoza. 
że w roku 2000 na 100 mężczyzn 
p1-zypad11ą tylko 102 kobiety (w ro­
ku 1!170 - 106). 

Europa bez. śniegu <:i.śnlenJe '\\ieczorem 754,4 mm. 

Wainiejn rocznice 

1798 - Ur. Adam Mickiewl~. 
1814 - Powstało Warszawskie 

Towarzystwo Dobrocn nności. 
1939 - Utworzenie w Zawier­

ciu Konspiracyjne.i Organizacji 
„Kttmitct KPP do Walki z 
Niemcami hitlerowskimi", 

·T oka sobie myśl 

Uprzejme słowa moga, mat 
przez trzy zimy. 

(p rzysłowie tureelrie) 

Uśmiechnij si«t 

- Jeżeli kUent lta.ptl\)e pod.rek 
dla dziecka, to chyba ma pra." o 
g 0 wypróbować! 

Na A tlantyku zasiądzie przy 
wigilijn~·1n stole 32-osobowa za­
łoga największego gtatku poL 
skie.i marynarki handlowej, 
zblornJkowca o nośnośc. 137 tys. 
ton t/t „Kasprowy Wierch", 
który plynie do Nowego Orlea_ 
nu. Natomiast marynarze m /s 
„Powstaniec Wielkopo1~ki". któ­
rym dowodzi kpt. ż . W. Danuta 
Walu-Kobylińska, sr::ędzą świę_ 
ta w rejonie Przylądka Dobrej 
Na<l'Ziei. Załogi statków rybac­
kich hvi.noujskiej , Odry'' m/t 
„Kalmar" i m/t „Mors" święto-

w;ić b~ą na Pacyfiku. 

BU opia 

Napięcie w Erytrei 
Napięta •Ytuaej„ panł>\Vala w poniedziałek w Asmarze, glómnym micś­

<'ie etiopskiej prowincj i E1·ytrea, zaś doniesienia nieoficjalne nadchodzą. 
ce 23 bm. mówiły na.w~t, żr dosZl 0 tam do walk między a~mią etiopską 
a secesj<>nistaml s Jo'r<>ntu Wyzwolenia Ery~re.i (F\VE), 

z depes:r: agencyjnych wynika, t.e 
w niedziele wieczorem bojowcy FWE 
wrzucili granaty cio kilku barów w 

Przemówienie papieża Pawła VI 

Asmarze. w których przebywall tol­
nlerze stacjonującej w tym mieśc i e 
II dywizji wojsk ellopskich. Sze~ciu 
wojsk<>wych zginęło, a 20 odniosło 
rany. w strzelaninie, jaka sie póź­
niej wywiązała, poniosło śmierć 5 
osób cywilnych, a 35 odniosło cięż. 
k.ie rany. 
Według Age:ncjJ Reutera-, cytujacej 

tródla miarodajne w A\fdis Abebie. 
w poniedziałek nastapilo w Asma. 
rze kilka dalszych eksplozji. Do 
m iasta dochodziły też odgłosy walk. 
trw~jacych gdzieś na pr1edpo­
lach Asmary Natomia't amer,vkań­
~ka a!(encja UPI podawola n bm. Pl'.> 
połu<lniu również z Addis AbebY. że 
zażarte Vl'alkl toczyły ,i~ na ul\cach 
A'mar~' w nocy z nie'1zle11 na po. 
niedzlalek. ale rano n bm. pano· 
wal tam już sool{ój. 1'a •ama agen. 
c.fa Informowała o 'tarciach miect1v 
secesjonistami a woj,k'em w lnnvm 
mieście Erytrei. porcie A•s~b nad 

Pa.piet Pa.wel VI OIH>Wf~>lłal •lę 
w ponJp,d„ialek na rzecz: pokoju na 
Bliskim wachodzle, ubolewał również 

llllllłlllllllllllłllllllłłlllllllllllllJI 

Dr Barnard 
przygotowany 

do drugiej operacji 

r; powodu braku sp<>koju w Wtetne. 
mi" J w Irlandli Pól11ocneJ. 
Papież przemawiał na pierw!zej 

cerem<>nlj z okazji Bożego Narodze­
nia do zebranych kardynałów. któ­
rzy zl<>ŻYIJ mu życzenia świąteczne. 

- Pragniemy bard.z.I) - powiedzlaJ 
papiet - abY Jer()'ll()llma, 7.amia11t 
być obiektem ciągłych tarć, stała 9ie 
symb<>lem pokoju i miejscem brater. 
•kich spotkań dla lndZi Ziemi ~wlę­
i"j oraz dla wszystkich nar<>dów 
Bllskle>;o Wschodu, 

Papie:!; Paweł VI wM:Wał wlemych. 
ab;r prz;yczynial; sie dr> ożywienia w 
~wiecie poczucia braterstwa, a pr7~z 
!<i do „sprawiedliwości baNl7.ie.1 dy ­
,umlcznej J bud.zlej skuteC'l:lleJ". 

fili 11111111111ł1111111111111111111111111 ! 

Morzem Czerwonym. Równiez tam 
strzelanina ustala w poniedz'atek 
prr.ed świtem. 
Seces!oniścl er~"lrej'<'V walc1ą z 

Mmią etion.,ka od rr1eszlo 12 lat. 
Chca nnl donro\•·arJz'~ do odłączenia 
się Erytrei od Etiopii. 

A jak przedslawia się dzioiejsza 
sytuacja? Najliczniejszą f{t'upę 
blls-ko polowę ludnoś.ci kraju 
stanowią żonaci mężcz.vźni i za­
mężne kobiety .. Jest ich b1i<ko 16 
mln„ dzieci do lat 14. to 1/4 spo_ 
teczeń•twa - ponad 8 mln. a ka­
walerowi<> I panny stanowią prze­
,;;zło 20 proc. Polaków 1 jest ich 7 

Mieszkańcy Komorów 
za niepodległością 

Mies'llkańcy Komorów - wysp le­
żących między ~la.dagaskarem a kon 
tynentem afrykańskim wypowiedzie· 
li się w niedzielnym referendum za 
niepodleglo•cia 1ego 7amol.'&kiego te. 
rytorium Francji. W refel'endum 
wzięło udział "O proc. uprawnionych 
do i:lo•owanla. W lokalach wybor­
czych było zarPjestr<>Wanych prze­
~z!o 172 1ys. osób. 

Oi:l<>szouy w poniedziałek ran» kO· 
munikat o częściowvch wynikach 
rPferendum (dane z 250 na 301 lo­
kali wybr>rrzvcb), stwierdza że 96 
proc. ~losuiąrvrh opowi~dzialo sie 
za niepodle~to~ria Komorów. O'ta­
l er„ne wvnlkl bedl\ znane za kiltca 
dni. ale .la.k przyp11szc-n la ob,erwa· 
torz:v n<>litvcz11i. nie zmlenl to już 
~vfuacji. 

Rnultat referendum oimacza. te 
Komory IJP<la nieraletną repullliką 
no zatw;erdi.eniu dPcyz,li przer par­
lamPnt rranrn~l<i w ciągu najbliż. 
s7vrh 6 miesięcy. 

!Vleteornlodzy wszystkich krajów eu­
rr>pej~I< ich w pr<>gnozach na najbliż­
~7.e dni nie pnewldu,ją opadów 
śnie~u. Ze sportów zimowych tur ~ 
'"l będą mogl! korr.vsla~ tYlko w 
i:órach. i to w mirj~eowo~ciacll po­
łożot1v<'- powvi:ej 1.;00 m. Tur:vstó\V 
lachoclnioenropej,kich, któr7V plano. 
wali wvjazd w Aloy, ~o;t.rasza s:ze­
'"zara s;e w Szwajcarii ~rvpa. 

SZTOKHOLM. - Z krajów skan­
d\"taws-kirh . ~dxle <wlęta zwvkle "' 
obrhodz1>1te poci TnakiPm <>padów 
śnletnvrlt. nadrhod-z„ meldunki o 
temperaturach wlo"<'1tnv<-h. :lfeteoro. 
loclz.v Sr.wcrji maja fednalc nadzie­
.h:. Źp w pierw~?:y dzieó świąt 11a­
dridZiP fala zimna. 

P\ltYZ. - We Francji i Bel~ll 
panuje bar1lz» lat?odna aura. Na r.a. 
:rurowvm Wvbrzt-tu do trndYcvjnvrh 
zawo!lów plvwacklch na Morzu Sród-
7ienu1ym Z!tto.sił~ coir- reltf>rrtO"t\'a licz„ 
ba - 80 zawoclnik~·w. Wplvnęla ""' 
t<> WY"'Oka temperatura wody (od 
12 do 15 ~!. ), 

BUKAJtESZT. - Ostatnie trzy dni 
bylv w Rumunii jak na i:rndzień -
wy.iabkowo rieple i słoneczne. 23 bm. 
w Bulcareszrie, przy sloneczne.I po­
~odzie. 1emperał•trv się'!'alv Hl stop. 
11i Cehiusza. Sniel!' utnvmuip się 
tvlko w górach I <>l<Olil'ach pod~ńr­
skll'h, a tnł<ź• w niektórych okrę­
!\"Pr'1 "" nt>lnocy kra.lu. 

1\IOSKWA, - w st<>licv Z"iązlm 
Raclzirckiego, 1H>dohnie jak w 
ubietrłvm roku. nie bec17ie ·w 
0<kre~iP świątem;n:vm prawdzi'\\<ie 
rosvjskie! zlm.1-. Temperaturo oscy. 
lulP wokół 'Zero st<>pnt. Pokrvwa 
śnlet?u, l'tórv spadł wcześniej, jest 
bardzo cienka. Dr Christian Barnard \V każdf>j chwill gotów jest do J)'ł'Zeprowadze­

n'a drugiej operacji wstt:zepienia pacjentowi drugiego · scI'ca. Szpital 
Groote Schuur w Kapsztadzie poinforn10"' aL że pacjentem ma brć osoba 
w srectnim wieku rasy biatej. nie podając jei nazwiska. ,Jesli 1ylko 
znajdzie sle odpowiedni dawca. <>PNacja zostanie przeprowadzona nawet 
w pierwszy dzień świąt. 

Następny numer „Dl„ 
27 bm. 

ę - W Int'!iarh p6t11nt•11yr11 U"t .... nf;i rl". 

.Tak wiadomo. 25 ub. m. dr Barnard wsz<'7.epil dru~le ~erce !if.-letn'emu 
inż . ·n;erowi r,-oro"·i Tayloro'''i nie u';uwaJ:ir, jego wlasne&'O serca, Od 
tflllO ezaa11 11\an zdIOWl& PllCJell\a at&le ulega p()prawie. 

~de si 

1 

uu '""""ow w """"' 

I 
t1<li\\ e chłody. które fitaly ~lll przy­
r7,·ną 7~onu 2.i-1 osób. :\'niwiPrf"j 
ofi~r śmiPrtrln"rh - 185 zanot<l'Wa· ...,______________________ no w sta.11le Bihar. 



Łódź w święta 
• HA~DEL, We wtorek placówki handlu detalicznego pracują do godz. 

16, Sr~da: dyżurują tylko kwiaciarnie przy Piotrkowskiej 99, Dąbrowskie­
go 91 i Starym Rynltu (W godz. 10-16). Czwartek: dyżuruj a „Delikatesy" 
w godz. 1.0-16 (Zacl10dnia 25, Przybyszewskiego l. Rojna 1) i k\\'iaciar­
nie (również w godz. 10-16) - Narutowicza 1, Mala 2, Wojska Polskiego 
88. Kioski „Ruchu" czynne jak w każdą niedzielę. 

• GASilR.0 '.'1 0 '.\UA. Wtorek: zaktady gastronomiczne pracuja do godz. 17, 
do 19 <i:vżurują bary: •. Beniaminek" .. ,Slonecznaii i ,.Zachęta". a do godz. 
.20 restauraC'je: .,Kaszubska n, ,.Savoy·•, .. Ludowa", ,,Przemysłowa· 1 • ..Za­
new'• i „Gorniak''. Sroda : w godz. 10-13 otwarty bar .Sn1akasz", w 
godz. 9-16 bar „Beniaminek", w godz. 12-20 restauracje: „Europa". 
•.I<lt1bowa_" ... Wólczanka"' , ... Jutrzenka" , „zgoda'' i kawiarnie: .,Kurant•', 
·,.Akader01clnl". " \ \1 ars7.awtanka'' , ,.Jedyna". , . Kalina'', .. Lowicka", 
·„Europa'\ .. Ke"i" ... Balaton'': restauracja „Orbis'' czynna w godz. 12-20. 
C7.wartek: otwarte bary: „Reprezentacyjny". „Oaza". pawilon przy ul. 
Przybyszewskiego (w god7. 12-16). Jadtodajnia „Roma" l „Aperitif". Jak 
r\\·y~l~ pracuja restauracje: ,.Arkadia'\ ,.Casanowa". ,.Pes7t·•. ,.Lotni-cza", 
·,.Mysllwska'' ... Obywatels1<:ai., ,.Pod Sze,vczy1kiem· 1

, „Rzemieślnicza". „Stna. 
kos7.", „Baga•e!a". „Tkacka". Ka\\·iarnie (z w~·.iątk:em tych, które dv­
żuro\\·~Jy w środę) rozpoczynają pracę o god z, 11 i 0raoują tak jak co­
d7.1enn1e. 

• P K O. Wtorek: kasy T CX!dzialu PKO. II Oddziatu przy ul. Zachod'!'l'l'1 
Ol i Zi;:'ersWej 24 oraz IV Odd7.ialu przy ul. Tatrzańskiej 124 czynne w 
godz. 8-H. Sroda: Oddz!aty PT<O nieczynne. Czwartek: ka•y wpłat ! w;•­
plat oszczędnościowych w I Oddzia le PKO pracują w godz, 10-13. 

• POCZTA. Wtorek: P oczta Glówna - ustugi pieniężne, przyjmowan:e 
przesylek - w godz. 7-19. Dział służby 1elekomun'kacyjny czynny całą 

dobę. środa: na Poczcie Glównej dział telekomunikacjny czynny c· alą 
dobę . W godz. 9-11 dyżuruje UPT - ul. P abianicka 204, a w dziale siuż­

by telekomunikacyjnej calą dobę pracują vrzędy: Piotrkowska 311, Tat.rzqń­

sl(a 83. Zgierska 2. Kościuszki 5(1, Czwartek: w godz. 9-11 dyżuruje 

UPT przy ul.Pabianickiej 20i oraz przez cala dobe w dziale slu:iby tele­
kOnHinlkac.vjnej urzędy: ui. P iotrkowska 3U., Tatrzańska 63, Zgierslta 2 
! al. Kościuszki 5/,. 

• KO:lfiT:'liIK ACJA. Wtorek: <10 godz. 18. 30 tra mwaje, a autobusy do 
godz. 20 kursują Jak w dni powszed.nle, P o1.em ruch będzie ograniczony. 
Bez ogranicze11 kursować będą trawaj e i a utobusy linii obstui;:ującycn 

d\Vorce kolejowe; ,.8". „12" , 1120•1
, ,.24". '"73", „E0

• " G " 1 ,,K0
• Przysp ie­

szony o godzinę iosta nie ru<"h tramwajów i autobusów linii nocnych. 
środa: \\' godzinach przedpołudniowych tramwaje ! a utobusy kurnować 
beda ze zmniejszoną częstotliwością . Od godz. 14 k omunikacja w mieśc:e 
odbywać s:e będzie w edlug n iedzielnego rozkładu jazdy, Czwa rtek: ruch 
tramwa jów l a utobu sów - jak w każdą niedzielę . 

(!Itr ) 

( Dokończe.nie ze str. 1) 
spelna roku potrafili realiz.ując 
koncepcje dyrekeji fabryki doµro­
wadzić do sformowania się z.war­
tej załogi. Jednocześnie o 16 prol'. 
wzro•la wydajność pracy w przeli­
czeniu na jednngo zatrudnionego . 
co też może być powo<lem do du­
rny„. 

Fabryka wkroezvla w stadium u ­
st:ib!liŻ:iwanE.'.i. rytm:cznE.'i pracy. 
Właśnie między innymi dzięki ta ­
k:m. jak G<Jla, który poza tym o ­
niekuie >-'ę pn:yzaktadowa szkóiką. 
Tu też. w „Len(.'i~" m istrzem je•t 
jego syn. córka z~ś piet·wszy rol' po 
skończeniu szkoły pracu je jako 
pielęgniarka. 

Stary fachowiec. ale przeC'ież nic 
•tary czlowiek, pełen Pnergii 
naur-zyciel i w~·chowa~T.a kolej­
nych pokoleń zalogi. 
Dzięki takim. jak on kwalifika­

cje załogi są C'oraz wyższe. wyższa 
też i produkcja, która w ro1rn przy 
szlym wynie,;ie ok. 12 milionów 
metrów tasiemek, krajek. wstążek. 
gtównie dla potrzeb krajowego prze 
mvslu odzieżowego i skórzanego . 

\v nowv rok „Lenta". która wv­
k<>nala jtiż roczne zadania weidzie 
jako ok.rzeple, zvnrtf' przedsiębior _ 
stwo. J . P . 

* + * Ro.czne :zacl.ainie planow e wykonało 
równleż Przedsiębiu~-s two B ud e>wnl­
ctwa Pr7; emysło,vcg0 .,Chem<>budowa„ 
Lódź". W tym roku zaloga „Chemo­
budowy" przed tCll'tllinem -Odd ała do 
użytku V.'i dzew s ltie.i .• \Vifam ie" n1>wą 
fosforainownię. T e n ni a owo u k o1iczo-
n o także prace p i-zy budowie resor ­
towej bazy zaplecza. 

Przypomnijmy, że . załoga .,Chem o. 
butlowy " p rz.ecl ter m inem w ybudowa­
la Zakłady 'Prz<:dz Teks turowa nych 
. ,Bistona". co im pomvolilo podjąć 
ponadplanową produk c.lę w arto§ci 

Kitka <tnł tt'mu roe7.ny pran spt"t-e­
dażv w ;vkonal y Zakłady Mechaniz­
mów Precyzyjn ych „llfera-Poltik" 
w Lodzi, J a•k melduje załog a „Pol­
tiku" d o końca roku plan będzie 
przek roczony o około 6 proc. 

W ostainich dniach ubiegł ego ty-
godnia ro c1ny plan w y koual.v rów­
nież o lacówlt i podleęle l .ód zkiemu 
Zw iązko\\' i S półdzie1 cz.ości Pra c· .~ . za ~ 
r ó wno w sprzedaży w yr obów wło­

snycb u a ~·nim kra.i<>wym, jak i \W 

d osta wach eks ?Ort ow.vch. 

* + * Przedsiębiorstwa '7.l!rupowane ,,., 
Zjed iw czeniu Budown ictwa Wojewó­
dztw a l.ódzk iego zameldowały -0 wy . 
kona n iu r oc?;nvch zadań . Do 21 gru­
dnia przekazały mte 17.831 izb orao: 
4.500 m etr ów kwadra t owych powie­
rzc hni użytkowe.I w obil'ktach u•łu­
gowy ch przekraczając założenia pla­
nu -0 505 Izb 

Nie zwal niają c tempa zai~i 
przeds iebi-0rst w podległych ternu 
zje<lu oczeniu , zgłos iły do odbior u ko­
lejne budvn k i. Budowlani woj. tódr.­
kicgo zamierzaj~ przekaza ć- dl) k<>ń­
ca rok u 1.410 izb p<mad pla•n. 

(I!<) 

Rozpoczęcie misji 
K. Sza1błewskiego 

Sekreta rz stanu 1 pr efeltt rady 
d /s pu b licznych kościoła, kardynał 
Jean Viwlot przyjął radce - mi ni­
stra petnomoc nego d r Kazim le r78 
SzableW5kiego. K. Szablewski prze­
kazał list, w którym minister spraw 
za!(ranirznych PRL Stefan 0 1<70W•kl 
zakomunikował oticj a ln ' e o j e!'lo de­
sv~now"niu na s zefa de1egacji nol­
sidej d o ~tałych kontakMw robo­
C7.VCh 1e 'tollca aoostolska . 

Nieodwracalność odprężenia-
1reści11 przygotowoń KBWE 
do spotkani.a szef ów państw i rządów 

Przedstawiciele 33 paill'i'1~v eur<>pej sk iclt oraz S tanów Zjed nocz0;nych 
i Kanady, UCZffi t.niczący W gene WCi.k1 ej, d r u g ie j fa zie ko n fN" e ll_jij i beLpif•„ 
czcństwa i wspmpr acy w F.11i·01pfo rozp(){:zęli miesięczną przer"' w ol>ra . 
d a ch, 

Os ta t11ic cztery miesiące charrukterywwaly się bardziej oży1' ioną i -0woc-
11ą pracą w por<>wuaniu z okres1>m poprzedzającym lewią, sierp11iową 
przerwę w -0bra<lac1t konferencji, osią g n it:to poważ11e pos tępy we \\'lSzy. 
stk ich puukta porządku obrad KBWE, obejmujących problemy bezpie ­
czeństwa. enr(}pejskiegn, współp racy g o• podarczej, kulturalnej o raz k on. 
tynua•cji wielost·r<>nnej współpra.ey poi!it~·C7't1e,i rów n-i eż po zakoi1czeniu 
..;.br ad Zakres pDroz:.u1nień nie zaws ze co pra·wda , znajl'! u je odzwier ­
ciedlenie w form ie wsp6luie uzgodnio1iy ch d(}lrnmentów. l'>lożna jednak 
stw ierdzić na pods tawie os i ągniętych wyników, że zar ys owal s ie ba rd zo 
1< 0111;a·et.nie obraz post:rnowie1i końcowych KBW E. W pods umowa niu re­
zulta tc>w os tamieg0 okresu warto p.odkreśli ć p<>waiay p os!t}Jll w uz:i-od­
nieni u t.reści 10 zrusad mających stanowić po:lsta\\ę rozwoju s tosunków 
mi P, MY państwami - uczestniltami KB\VE. 

Ze str ony rząd6w w szystkich niemal bez wyj;i tku państw - u czes tn i­
ków konferencji is11ieje obecnie wo.Ja szy.bklego za;kończeni a. gctiew:s.klej 
fazy KBWE i prz.l!lprowa.ctzenia w HelsLn!ka•ch trze01ej, koncowej faz y 
na najwyższym szezeblu. 

PO'lska, zgłaszając dokładnie pn;ed 10 laty propozycje 7iWolanla, -Ogól­
noeuropejskiej k-0nfe.rencji bezpieczeństwa. i będąc tym samym Jed.n y m 
z inicjatoró\V KBWE, aktywnie d.z,iala oa rzecz jej !>"'OC:nego przebieg:'. 
Jej działalność 1 konstruktywne stanowi6ko PTZYezyn:iJy s~e do uzyska1111~ 
wielu pozytywnych 1 kO'tll<retnych rezultatów. Przewod111e~ący de~egacJ1 
pQhs·kiej, amb. 1\la1.'ia11- Dobrosielski .na jednym z -0statnH:h pos_1ed:i~ń 
głównego organu Jl:outere:n.cjl - komitetu koordy nacyjnego - .s~wierdr.1ł, 
te istnieją wszelkie przesla•nki szybkiego i owocnego zak?ńc:zenia .~BWE: 
Również w &pinii wl~k11zości delegac.tl istnieje przekonanie -0 m~zl1wośc1 
zak-0ńczenia <>be cnej fazy k:onfereucji , i odbycie końcowej, trzeciej fazy 
na :rozelYlu naliwyts-zym w pleTWMej połowie 1S75 r . 

Gwi1ozdko i Dziennikarze kubańscy w Łodzi 
300 mln zł. Wcześniej niż pla!llow ano, 

go. P onadto dziennikarze z Kuby ul< ończ,ono prace orzy budowie oc1-
s.potkaJ.i się z a ktywem gos!)-Od ar - działów produkcyjnych ZTK „ Teofi­
czym ZPJ „ B ro kat" ora2' złożyli !ów" (Il e ta p bud<>w~·i. Dzięki te­
wi zytę w Państw-OWP .i Wyższej mu przyspieszeniu oracownicy „Teo-

Wczoraj p rzeb ywali w n aszym 
mieście dz.ienn',ka rze kubań,scy : 
l\liguel Comellas („Gran ma." l. Al­
do Menendez („Bohem ia ") , Pedro 
Ga.rci a („Prema Latina " ) i Miguel 
Henriq u c z („H uventu t R evend a"l. 
Goście. którz:y reprezentują najpo_ 
ważnie · --~ środki masowego prze­
kazu r 1 Kubie. ZOl5tali zaproszeni 
do Pols:.;:; przez M in isterstwo Spra w 
Za):(ranicz1nych. 

S Z:kole Fi lm""ue · T elew· zy·n · 1· filowa' ' mogli 'v tym r o liu wypro· 

nr Szablewski został także p r1v­
jęty przez •ek ret arza n d v d s ~ub­
licznvc'1 ko~r-io'a a rcyb isku pa A gc­
stino Casa rollego, -----
Szlaki komunikacyjne 
w granicach I.AM 

w kraj.ach 
Nowy Rok 
zachodnich 

czy kraje zachoouie, dotk1ńęte P!~d rokiem kryzysem . en~ge~yc~­
n y m będą obchodllić w tym roku S\Vlt:ta Bozego Narodze_ma 1 N.ow ~ 
Rok równie wstrzemiężliwie jak w 1973 r. J~d11ozna cz-~1eJ -0dp!>\\ 1ed zt 
na to pytanie nie da się srormulo wać. W k.azdym ra'Zl e n a. obchody 
św i,\\t będ?.ie niewątpliwie rz.utować akt~aln"; mew~oła s.i;tuacJa gospo­
darcza na zachodzie, a przede wszy stłum silny wzrost Cl>ll, 

G rupa kubańskich dzi en~ilkarzy 
zn.;tala przyj ęta p rze>.: s~kretarza 
KL PZPR - Zbigniewa Falińskie-

'IOTO LOTEK 

I losowanie 

11, 1.'1', 22, 3ł, 35, 40 dod. 29 

II losowanie 
1%, 11. 21. 34, 38, 47 dod. 31 

końcówka banderoli: 
197269 

K U K U LEC ZKA 

• ~w 1. 1 J ei I c1u1rnwać dodatkowo , ,"1yku1:v tk a111-
T eat.ra1nej . (zbk) nopodobne wartośc i 6-01l 111111 zt. 

KOMUNIKAT 
o POMOCY LEKARSKIEJ 

D yskusja speejalistów na temat 
n o w oczesnych . ~róg k~munik·.;:yJ- WASZYNGTON. Am erykaU:e p o- I d z.on y w br „ który obc:ąl o .30 proe. 
n ych , weszła JUZ w koncową faze. . .. 1. w t;m roku d o l:><J.ga tego trzynastą pe nsję, wyplacaną w grud-
Przebi.eg;ać one bed.~ "'. . reJonie ~~~in~wania miast, z którego pn:ed d niu. Modnymi nodarkami port 
l.6dzk1e,1 Aglom.erac.n M1eJskiej, a.1 rokiem m usieli zrezygnować, a le i<"h chomkę znow . są d ruty oo robót 
więc poza granica!lli miasta, oo nastroje są niewesołe. boda j c.zY nie dziewtars~tch, c.' ePl"'. szlafroki 1 ko-
zresztą postulowallśmy od daw- na jbardziej ponure o d zako nczen•a s ze z s usz0nym1 owocarnt. . 
na . n woj n y świai'Owej . Wie lk ie ma~a- Włocł'\y s a w tym rok u 3ed11yrn z 

W związku ze zwiększoną zachnrowaln~cią na choroby gór n ych dróg Podczas wczorajszego po.•ledze _ zyny któt·e 1azwyC7..aJ w okresie Bo- nielicznych krajów. w Euroo.e .za. 
oddechowych - Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu M iasta nia ZLUK d yskuto wano także o żego Nal'<>dzenia .notują 25 p roc. ca- chod:n:e,i. gdzie ilummo;rnme . 111~~st . 
L<>dzi uprzejmie ~niormuje, że w dniac h: 2:>-26. XH. 197,I r. i 1. J. rozbudow;e stacji Lódź-Olechów. toroczn:;ch obro~ow'. nie mo~ą obec- zostało ogramczone do naibo,at-

19~- " • t p L k k p · 
1 

· .- : • . . _ nie untynnić za pasow. W wielu r o- szych d zie lnic mieszkalnych .. W :,;B -

1a r. „wu\ eczna. omoo e a r s a i 1e ęgmarska czynna. będzie w N ,~stet:i: .• n olu ie się tam spme o dzinaci1 p róbuje się uniknać kupo- mym R zyrn le sklepy w dz1eln1cacl1 

godzinuh 8-20 w następujących punktach: pózmenia. wan :a g\\'>azd,k oiwych prezentów d la podmie,j s kich są oświetlone różnoko-

Bałuty - ul. Z. Pacanowskiej 3 tel. 741-96, ul. Lanowa. 2 tel. 907 ~9~. To s a mo da się powiedzieć 0 t e_ naj bliższych k rewn ych c zy orz.yja- lo~owym l lampkami. ale w centr;1m 

G órna - ul. Lecznicza 2 tel. 440-62, ul. C ieszkows l'ieg o 6 tel. 480-t2. -t „ Lódź-Kali&ka Wyko- ciól , Kierując się wz.<rl ędami oszczęd mia•ta wla~iciele sklepó.w mu,.~lt 
Poles ie - ul. 1 l'\laja 42 tel. 305-83. reme " aci~ . '. · . d nościow~'llli. większ.ość Amerylt.anów zrez~·~no\\·ac 1 te1 dek-,rac:;l. Na \ •a 
Sródmieście - ul. Pintrkowska 102 tel. 271-80. na'ACY opteszal.e zabi<:raią się .. 0 , . · tym r azem n a święta w Frattma, w serct1 starego Rzy.mu. w 
\'l'idzt'w _ ul. S zpitalna 6 tel. 826- 54. roboty l o<l kilku m1e. :ęcy d z1e1e ~~~~~aruereŻygnując z wojaży za oobHżu s tynnych „«ehodów h'sz-

Ponadto w szyscy mies7J;;ańcy L<>cl z i (clz iel' i 1 dorośli) n leT.a leinle 00 się tam niewiele. N adal też nie granicę . Towarzys>twa lotnic ze p rz e- pańskich" stoją dwa rzedy choinek 

miejsca r.tmleszkania mogą uzyskać poradę lekarską w izba ch prz~·j ęć je~t l'OZSt.rzygnięta s p rawa general - widują spadek f rekwe nc.li o l~-1 5 posypanych szl11cznyrn śniegiem, ale 
ł , !I. 25, 26, 27, 28 dod 9 szpitali. 

1 
n~:. czy . nowy budynek . <lworca p roc. w porów11llliu z ro k iem u bie- bez kolorowych lampek. ElekLr~·c~-

końcówka banderoli: -- Jednocześnie zwiększa. sie Ilość dyżurujących aptek w powyższych I Lodź-Kal! ka, bę<lzte .zlokalizowany gtym. n~tć t~1~sz~L~ nie ob•er\\·uj e się "·e 
81i8 dniach. (patrząc o<l strony m·asta) p o p ra- LONDYN. Ang!lc y sprawJaJą. w tym 

. 
wej stron:e ul. Karoiewskiej, to r oku wrażenie. jak by chcieli ra- Wtoszech p.owodzi kartek z życzen:a-

,,,,,„„,,,,,_,,,,„,,,_,11r~r'''''" h mi śt\'iątec1n.vml A to z dwóch po-
v,,,,,,„„„,,.,,.,,.,,.,,.,,,.„,,.,,,.„„.,..,.,,.,,.,,,.„„,,.,,.,„,,,.,,,.g/~ff~~,m"~.m"ffff.m"ffffffff~ Z! ac7.y na ,·enie zajętym dz.iś pomnieć w cz.~s 'e św'a t o trapią':.;.-.'.' \\'octów : Po pie~\\ ,~ ta prz.vjeJr. <>•ć 

przez stare zabudowarua - na icl1 rro• ką<"h . Sytu acja no~podarc:71• ko ztuje, 8 0 ,, clni ·' ""'':'7.PChn·e 
len•nie cia,,n~·m i nie dająeym w. Brytanii Jest najpoważn· eJ'"' od zn~na ie~I on'esn1 <" poczty ~ lo­
szans na wzniesiE'!lie gmachu giJd_ 1 zakoi\cz,en'. 3 Il woJnv 4w; atowe\ . sk'ei. Włosi zu peln\e rea!noe mug:' 
.lt:"O wielkie"<> miasta. czy tr.i: po T ymczasem fondyli s'!cie u l\ce są za- llczyć się z <'Wentualno-;cią '>trz:,011'<-

,., " tloczo·ne lu-dźmi dokonującymi 1.aku-
'tronie l ewe.i, gdzie wa·.-u:1ló tere- S1.a le r\stwo zaku oów nie ogra- nia W~'słan:vch tNaz kartek 1 ,, .• 

nowe są znal'znie korzy•lniejsz<' . 1 ~f~~a 811~ byna,imme.i d o tradycyj . cz„niami n'ł „ . Wielk< n,lC' . 

Trafnie wypełnione kupony wezm3 udział w losmuaniu nagród 
I
G. Lato najlepszym 
piłkarzem 1974 r. 

I je~zcze informacja pocies!!:ająca m.·ch za ba\\ ek pod choinką i indy- BON~. w R F ,T tegorocz.'le św'ęta 
d 

n\ e beda obc h<>dzone w atmosfene 
la oczekujących na zainstalowa- k ów, oo sklania p sychologów-ama to- „wyrzec?cń" jak w ub. i-o!rn. St\\ „r 

nie telefonu. W nadcho<lzącej 5- rów do "~·stnvania teorii, że ludzie dzono jed ynie. że m' eszkancv te~o 
lalce. czyli po roku 19i5 może w obliczu kryzysu „idą na calego''. kraju rob iac ś\\'iąteczne zaknpv. k?a­
miastu przybyć ok. 62 tysięcy no- Ponieważ ceny i<lą w górę . a wir- clą P r>.:e sadny nacisk na iak'>ść t'l­

w~·ch numerów telefonicznych . je- tość pieniądza s pa<lR. "'szyscv chcą warów i że wybierają r a.::zej arty-Wybieramy najlepszych 
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Dziś zamieszczamy k-01e1ny kup-0n 
naszego plebiscytu na l.O najleP· 
5zych i naj popularniejsz ych s p or­
l<>wców l;oclz i i wojewó<lz.twa łódz­
kiego, P rzYIPomina.my, że ostateczny 
term.in nadsyła:n ia kuponów nastaPi 
6 1tyci:nia p rz~'ISz.lc o;o roku (decydo­
M'ać będzie dala s templa poczto.wa­
go) . 

Czytelnicy, którzy najtrafn iej wy. 
tya>uja dzies!Ątkę najlepszych wez­
mą udzial w Jos 01Wa11iu n agród r zP 
c:zo.wych <>!iaro.wa,n ycb m. in. przez 
w.n.zz w Lct~l. Listę dal s-zych o . 

fiarodawców pooamy w naJl>llż.sżym 

ter minie. ---·-~-........-

Przyszłoroczne starły J. Wojtyny 
PZMot. dokonał podsumowania te­

gorocznego sezonu rajdow;·ch sa. 
mochoclo\\ych mistrzostw Pols>ki. W 
grupie dmgiej mistrzem P olslti :to­
stal Janusz Wojtyna. 

Lodzianin s twrtowa! w b r. w 5 e. 
llmioacjach na samoch oda ch : „Fta t " , 
„Ford" i BMW. W pierwszych 
trzech eliminacjach za wodnik .T . 
Wojtyna bron'.ący aktualnie barw 
1,St.omilu" Dębica, zajął I miejsce 
"e wspomnlRnej klasie. J. Wojtyna 
startowa( na oponach prototypo­
wych. produkowanych w 7..~kładach 

dębickich. Mistrz Polski bardrn so­
bie chwali te ooony I w sezonie 1975 
r. ma nadal start.ować na p ols kich 
o ponach . 

Na temat p.rzy«Zl<l'!'oczn;·ch ..tar. 
t6w J , Wojtyna poW'.edziat m. in. 
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- z A. J aroszewiczem zrezygnlO­
waleśmy ze startu w rajdzie Monte 
Carlo. Przygotowywać się będz:e1ny 
do kolej.nych eliminacji do mi­
strzostw EuroVi'· 12 lutego l9i5 r. 
wystartujemy w rajdzie ,,Costa 
Brava·• w Hiszpa.nii. Tra"a jest tru­
dna, prowadzi bowie1n przez skon1-
pli k owane technicznie rejony Pire­
nejów. Tegoroczny program ME 
p rzewiduje roze~ra.nle 12 rajdów e. 
JimLnac~·jnych w tym w Hi'7.pan>i 
3 razy , Italii - 2, Beli1il. Ho!and:i. 
Au.strii - 2 , Bułgarii, Polsce tlipiec 
w e Wrocla\\·iu) i CSRS. 

Konknrenc,ia będ>.ie bardM silna. 
We wszystkich p raw.e rnjdac·h 7,8-

powie<lzleli udział 11aJlepsl ra,ldo,1·cy 
Szwecj~, F inlandii, Aoglil 1 \Vł.Of'h. 
Francji, (n) 

I Kato.wicki „ Sport" opublikował 
wyniki dorocznego pleb i15cy tu 
1> woich czyteln ik 6 w ua najłeoszycb 
10 p il.karzy polski ch w br. PierwRze 
miej s ce zdobył bezapel aeyjni~ „ltr61 
st1-Lelrów" flna ln X M S - GRZE­
G ORZ LATO. W !\'Tonie dziesi ęc iu 
najlepszych zna la z ł s ię także r e ­
p rezenta cyj ny b ra mkarz Polsk i, C'Złn­
n e'< plerwszoligowel;'o nsn'JIU LKS 
i j e den z rzot<>wvch kand~·datów do 
JO l"al! epszvrh w plrb i sc~·ci e C7v­
t ehii1tów „DL" J , T0;\1!\SZEW­
SKI. 

. r d . b ' t b d 1 zdążyć wydać gatówk e: rlo pókl m a ku ly tańsze. 
zLode 1 prze siękt1ors wa u ow ane w ona Jeszcr.e j akaś wartość . Cecha -----------------

z1 pot ra ui ą po~·.:tzn ie sto.sun- s zczególna: najoszc zeclnie jsz;-mi w 
kowo n iewiełkie zamc'o•.v1en ia na wydamk ach są na; oogat si. k tórzv K •k ł 
W7110SZenie budynkr;,~, die, now ych dawniej m'.eli zwyczaj Wytiawanla omun1 a Totka 
centra l. U:-ządzenia c'la cent r al Sll, p!eniedzy bez ic h l'c zen;a, 
poti-zeb ne są p'.>mie.szC"Zenia dl a ich RZYM. W tym r ok u Wtos1 „szanu- w zakładach piłkarskich z: dnia 
zmontow ania . .Te"t szansa a bv w ią" p.e<niadze i o~raniczają ię 21112 12. 74 r, •twierdzono: 
ciągu 5 lat podwoić w nueście ilość do oizlądan1a \\·ltryn sklenowych, re- LIGA A. ·GIELSKA 
nu m erów. Nie woln·'> t e i sza nsy z;•gnując " zak up ów. A je ;.li ju?, 1~ rozw. z 11 traf. - \\;-grane p o 
zmarnować . tym b ardziej, że podań decydi1ja sie n a kupno, to \\'Ybi e ra- 64.442 zt; 

t 
· h .1 1 

. U ęd . T j ą p rezl"l1t z ga tunku „pr aktycz- l H roz•.1-. r. 10 traf, - wygrane 
w e.1 c w1.i f'Z:V w rz zie e - nych" . Jedną 1. p rzyczyn opadrn ę- Po 5.660 zł 
lefonów M iejscow y ch o k. f>O iys„. I cia fa li zakupów światecznych ; est 

J . P . nowy s ys tem podatk owy, w nrowa-

~-------------~ A <>to pełna llsta 10 naj"'"'J>anial­
szvrh futb<>l istów Pol ki w br. : G. ; 

LĄ'l'O . R. GADOC'HA. K. D E Y'.'IA. K1opoty z powrotem d d A . SZAR':lfACH, Z. :llA SZCZYK .. J. /.j o omu 
T01IA SZElWSKI. A. SZY:\-IA 'i'OW-
SKT, H . J{A C:<T>ERCZAK. J , GOR- • • • 
GO~. J. 11<~.\>RX. 

21 grudnia 190! r <:>k u 
prze żywszv lat 73 nasza 
chańsza l\tatka i Babcla 

S. t P. 

ANTONINA 
SŁAWIŃSKA 

zma r ł a. 
na j uko· 

W przedświąteczną niedzielę a.! niei mieszkańcy Tomaszowa l\Iaz. 
~dnia br. WP PKS nie staną! na I \ Piotrk-0wa, a ta.lite regionów po • 

Coś tu nie gra w~·sokośc i zadania sctwierd.zają I l>liskkh. W Tomaszowie Maz. na 
n asi li<-zni 07.ytelni c~- , mie •zkańcy przyktad kilkadziedąt O<!lób ponad o czym zawi:ida mia ja po ;i-rąieni 

woiewód:r.Lwa lódzkiP"o. lllleli oni w 5 godzin oczekiwało na autobllli w w glęiJokim smutku i ża l u 

Polski Z wiqzek Kolarski oqlosil dniu tym wiele klDPotów T, dosta- str~ne Ra.wy :lla:z . ~atoonlast ci, 
tegorocrnp tv)Jniki 11aszyc11 kolaT?y niem "ie <li> domów w godzinach którzy przebywali w Piotrkowie SY:\'. SYNOWA, WNUCZKI 
w klasyfikacjt olcręgów ; k l ubowej . popoludni ITTfl\'ch I w ieczo1111 ych, z mieli problemy z dostanlem ~;e do 1 W~UKO\VIE oraz POZO. 

W obu tych zestawieniacl1 przódt1 - ~~~~~~mi ~~~łn:,i;;~bi~:ią1:!~'f.?;~:~ j::~ !i.Cl'll~~· ~~~:I;" 1
w Kap~~:~:~~~t;::Cn°~ I Po1::rzeb s~:~~z~o~i!™:Oia 24 

.la !odzianie. Cieszy nas, że okręq z Lodzi -0 g-0dz. 14 .20 n ie 7a.hrnł na- „ handlowo, n iedziele" PKS uruc-ho- grudnia. 1974 roku o god z:. J 3.30 
lódzki zaliczony zo•tal do najlep- wet .Jedne.i tr1„ciej pasażPrów H• iln- mil zbn l?"alą ilość kursów t'lJW. z kaplicy cmentana przy ul . 
s:.1ch. "'' A'l.ast1fikacjl kl1lbou:ei naj- 1"~vch oowró c-ić d-0 Tomas1 <>wa .,bi,owych'•. (zbk) Ogrodowej . 

1J'fęce} punktów u•1111'al~z11/i knlar•e :\la r.„ S'l alv, '°<J<Wf>~O MiMfa I Jl"r e- lflll•••••••••••••••-ii-it••••••••l!llmm•••• 
SKS Spotem przed lódzk!m W tók-1 czyey, Podobne klo.poty rnle11 rów-

niarzem. -----------------

W a.•pekcie tych .mkcesów d ziw­
n ym nam s ię wudaie. że P ZKol. na 
p!enc.•zu kwal'tal 1975 r. nie potM-
101 ani it?dneqo ko7ar:n z klubów o­
kre(1n lódzkiego do kadl'y olimpij ­
skie}. 

Jest to niewątpliw i e jakie§ tvfe -
k'Zeqo kalibru nieporozumienie. 
Sko1·0 mam11 najlepszych Tcolarzy -
to loqika tlC?\f, że pr:11najmn!ej dla 
„okrnsy" ! dania jakiej.• sat11sfakcji 
sportowei olc„eqowt i prrnd1ijąc11m 

w lcrajotcei rywalizacji klubom nn ­
/eov u-11znacwć ki7k11 wwodników 
lóclzkich do kadry Polski. 

Jesteśmu przPkmianl, że blqd ten 
zostanie to najbliższym c:asie na-
prawiony. 

(n) 

Zwycięstwo Anilany 
V·.;" ro7.egran~.„c11 v..·-czoraj meczafh 

ek,lraklasy pliki ree,;nej, padły na~tę 
puJące wyuiilti: 

Pogoń Szczecin Anlla.na Lódź 
15 :16 (9 :10) 

Wawel Krak ów Pogoń Zabrze 
18 :20 (9 :13) 

Gr unwal cl 'R11da Sląska - Gro.n . 
wald PoZ'na ń 23 :30 (9 :13) 

Spó}nia Gdańs łc Wybt"Lete 
Gdańsk lR :19 (5 :7) 

St al Mielec - Slą~k Wrnctaw 13 :U 
(5 :i) 

Kroniko wypadków 
4 Wcrnrai Straż Pożarna wezwa­

na została d o pożaru przv u l. A. 
Struga 3~ ~dzie oal\to s:e w jed­
nym z miE!szkań na I p. Pożar ui;la­
szono ale wśród pogor1.eli•ka n'łtra­
fiono n~ zwl<>ki ·w taściC"ielki miPS7. ­
kan;~ 76-letniej An'lv G . Sle dzt""o 
i s e kciA zwlok \Vyjaśn! a " ZY ~mierć 
c;t;iru<:?_kt n!:\o:;tcnita skutkiPm un?aru 
"ZY też „ i·nnYC'h prr,:crvn. \Vvooc:::a-
7Pnie m ieszka nia 5pJonęlo całkowi-
cie. 

·· ' Na ul. Abramow·'lkl~o 'Orn• Ki­
Eńskie!(o oaliła się „ Syrena". P '>7.ar 
stlumHa straż. 

/I. W O~ą~owl e n o,v. PaJ~no 
soall! sie dach n~ budvn1<:u mlPsz­
kalnvm. ob<> ..... a ora z storlo ła należat"'e 
d'l Walerii R. Stratv sz <y'n 1e s ip n;i 
40 tv• . zl. P rzyczyne ]1ożaru usta li 
komisja. 

4 W r.od zl na ul. I<llińskleiio 
210 o e odz. 1~ .2n wynadl z J ad ące<!n 
tramwaju 45-l etnl Wladyslaw K . 
<Sn"<'erowa t 5l. Z p0ważnvmi ohra­
żPnf '"1'111 nrzf'i;,•iezi-0no 1!n d o szpita ­
la. S wiadkowie tP~.f) \l ' Voat1k11 nr('\. 
~7Pnl sa o ·v1lo~1en=P c;=e w· 'V"ICRD 
MO ul. Wł. B;•tomskiej 60. 

A. "" skr1yżowa n'1 1 ulic l!: elii:(ow-
kie l!o I i-Ma.la kierow<"a samochodu 
. Syrena•• 5370 I P s pmYodnwal 1d e­
rzent e 1 sa•noch'>ctem JT 7423. Ollar 
'" Iudziach nie było, atrl>ty s;i z•1arz-
M. tkl) 

Dnia !t grudnia 197' roku 
zinarł w wieku 89 lat nu.,; naJ­
uk<>chailazy OJcie~ l Dziadek 

S. f P. 

ANTONI 
BOLIŃSKI 

Pogrzeb odbędllie 1fe dnia H 
grudnia br. o godz. Il s kapli cy 
cmentarz.a na Zarzewie, o czym 
zawiadamiają pogrąteni w gtębo­
k:im bólu 

SY~OWIE, !!YSOWE 
i WNUKOWIE 

Dnia. :e! grud:n la 197ł roku 
i.marla, pneiywszy lat 79 nasza 
ukochana. Babcia, Pra.babcia 
i CLoeJa 

S. IP. 

:<AZIMIERA 
KĘPIŃSKA 

Pog.r-zeb <>dbi;dzie si-: d.nia U 

rrudnia J,7ł roku o gooz. 11 .30 

:i k a.plicy cmentana na Rado­
gos:iezu, o czy m za\\iadamia po­
grążona w smutku 

RODZL'JA 

Dnia 21 grudnia 1974 roku 
vnar ta najukochaus1.a nas za Ma ­
tka, przetywszy 74 lata 

S. IP. 

ZOFIA 
LEWANDOWSKA 
z domu LUDWICZAK. 

Nabożeństwo żatobne oraz wy­
prowadzenie drogi<:h nam zwłok 
odbędzie się d11ia 24 grudnia 
1974 roku o god>:. 12.30 z. ka pli. 
cy cmentarza r r.ym.-kat. na Do­
lach, o czym powiadamiaj ą po­
gr.ążeni w gJęboldm smutku 

CORKI. ZIĘCIOWIE. 
WNUCZKI i PRAWNUCZEK 

Dnia 21 grudnia 1974 roku 
zmarła opatrzona św. ~akramen­

tami nas.za najukochańsza Zctna 
i Matka 

S. IP. 

JULIANNA 
WOJTASZEWSKA 

z d-0mu CZECH. 

PogrlJeb odb«:dz ie się dn ia 2ł 
grudnia br. o godz:, 13 z ka plky 
rmentarza p1·zy ul . Ogrodowe j. 
o oz;ym :z.av,1 iada1niaj ą pogrążeni 
w głębokim smutku 

l\lĄŻ, CORKA i RODZIXA 



; 

I 
Przy centralnym ~tole kobiety 

tną płótna, zwijają je. pakują w 
~zary papier. Obok stoją już wóz­
ki wvtadowane dz:esiątkami pa­
czek. Pr~y przeglądarkad1 dyre­
ktor uważn : e śledzi sunące z góry 
na dól białe tkaniny. Dobrze u1ka­
ne. bez błędu . Nie można tego P<J­
wiedzi eć o granatowej tkan.n:e 
z sąsiedniego stanowiska pracy. 

ka praco\,n!. - Przy\viozla ~poro 
nowych wzorów. Mamy teraz ma­
sę roboty, ale zamówienia dla 
Kanady, tak jak obiecałyśmy, bę­
dą gotowe w środę. 

Do wschodu słońca b~ eo na)mn!ej dwie godziny, kledy wee~!~my do pustego o tej po­
rze, ciemnego budynku. Portier podniósł się na nasz widok i pospieszył do drzwi. Dyrektor 
podał mu lewą rękę i spiesznie wkroczył do gabinetu. Sięgnął. po pękaty kalendarz i nim 
zdążyłem poprawić mu bandaż, zaczął czytać: 

- Ten tydzień jak każdy inny choć pora nietypowa. Poniedziałek: wizytacja wykończal­
ni. Cel: zobaczyć jak po sobotnio-niedzielnej przerwie rusza wydział i jak przebiega montaż. 
maszyn, przejrzeć kilka sztuk elan płaszc·zo wych. Potem tka.Inia: zobaczyć jak kończą rok 
i jak pracują krosna bezczółenkowe. Stamtąd na Księży Młyn. Godzina 10: spotkanie z człon­
kami kierownictwa i szefami służb na temat orzeglądu zapasów. Po spotkaniu WYjazd do 
dwóch przędzalni i ciepłowni. O godz. 15.30 przyjmowanie pracowników. Jutro, we wtorek 
o 5.15 wizytacja tkalni„. Miesięczny plan ma sekretarka, pani Wicherska. 

W taki sposób o ~odz. 6 rano z naczelnym d.vrektorem Stanisławem Bajurem rozpocząłem 
długą wędrówkę, a raczej szybki marsz wzdłuż i wszerz największego łódzkiego przedsiębior­
srwa - ŁZPB im. Obrońców Pokoju. 

„.Dyrektor szedł szybko. Po drodze witał się z robotnikami, zadawał pytania dyspozytorom 
Jóźwikowi i Graczykowi. który towarzyszyli mu w tej wizytacji, przystawał przy maszy­
nach, dotykał płócien, zaglądał do umywalni, szatni i ubikacji. 

- Z porządkami nie jest u was najlepiej. Wody nie macie czy co? powiedział 
na bielniku, który przed paru minutami pochwalił za to, że rusza o siódmej, podczas gdy da­
wniej po niedzielnej przerwie trzeba było pól dnia, żeby rozgrzać agregat. 

- Woda jest - kobieta zaczęła obszernie wy jaśnienie. - Ciepłej ile dusza zapragnie, ale 
zimnej nie ma nawet na lekarstwo. 

' Tego dnia uczestniczyłem w dziesiątkach krótszych I dłuższych rozmów z robotnikami, , te­
chnikami, inżynierami. Trudno byłobv zrelacjonować nawet te najciekaws.ze. Poprzestanę za­
tem na niektórvch, przedstawiając dzień pracy dyrektora wielkiego przedsiębiorstwa w tele­
graficznym skrócie. 

:Rozpocz:ę!a się narada przy 
okrągłym stole. Dla wszystkich 
sok pomarańczowy z wodą <;odri­
wą. Pierwszy zastępca inż. Ta­
deusz. Dyszy mówi o oczy~tczan;u 
magazynów ze zbędnych zap:1'ÓW. 

cy maszyn I ludz!. Krótka ro:r.mo- [ pamięta • ł:rm wdnym czynni- ' I 
1 

n_J 
wa w pokoju śniadaniowym, przy ku psycholoricznym? _ 1 ozdobionym plakatem i wyciętą ----------- 9 
~ gazety podobizną Brigitte Bar- I ;--i "-----------
do_: Jadają bu ludzie? I Mi dry , a 4 intensywnej pracy. ale n!e dłużej 

- Jasne, ie jadają - zapewnia niż jedenaśc1e. MaJ,simum 3 - 4 
człowiek we flanelowej kraciastej I godzin w b:urze. Reszta na wy. 

Pani Alina Wicherska przy- Po nim skladają sprawozdan,a lub 
nosi śniadan:e. Picrw::zy telefon: cklelą się uwagami główny me-

koszuli. - Tvle tylko, że mięty podobna rozmowa ma miejsce w działa c h. bez zwoływania ludzi, 
me chcą pić. I o kiosk pytają. bo I przędzalni odpadkowej, Poprzedza be~ gadul stwa o oczywistyc\l ·p!'a­
za ka wałki em k:elbasy na trzeci I ją lustra<' ja najstarszych podobn?. wach. w~zy~tko notuję. by w 
wydz i ał mu ·.zą biegać. niemal zabytkowych pomies2J"zen. •wo'm czas ie zajrzeć do notatek. 

!Cedy będzie można montować chanik Lodziński, inż. Cezary 
maszyny? To ma być prio- Tosiek. mgr Czesł~w. M:ąkosza. An-
rytetowa robota, ale nie kosztem I t_oszcz:rk, S\~ięc1ck1 t? mgr ~le-
innych. Drugi telefon (Ha>łobrzeg): I ksa11dra Gr~bka. O ~LO. d.:vrektor 

I I 
Franek. ktedy wyznaczysz rade bu- ~dsumo~u1e nar_adę. akci.a par-

! dowy? W piątek 0 dzie. iątej? Do- t;i _przyniosła. duze korzyści .. Do 
brze. Przyjedziemy z „Miastopro- konca. gr~d.nia zagospodani remy ""---------------i jektem". Trze<:i telefon (Koszalin). co na1mn1ei połowę. '7-apasów. Re-

Po lustracji półloragodz.inna ro-1 które poslużyłv niedawno filmOI_"- Teraz mn ' e.i pi szę. bo przeszkadza 
zmowa z kierownictwem przędza!- oom kręcącym .,Ziemię obiecaną". mi ten bandaż. O 17 - 17.30 ko­
ni, na którą wydano w tvm roku Ten stary wydział, także przym1e- niec pracy. Jeśl i wvchodzę wcześ-
70 mln. Temat: term:n dopr<>wa- 1 rzający s i ę do moderniz.acji, 20 niej to w~eczorem jesz.cze raz wra­
d<:en:a nowych masz~·n do p<>lnej grudn'a, jak informuje inż. Wio- cam na któryś z wydziałów. dla 
zdolnoś~i produl<cyjnej. \V przy- , dzimierz Mirecki. ukończył rocz- higieny. Nazywam to d~·nam. c~­
sr.lym roku mają produkować ne iadania. Najlepsza prządka Ce- nym stylem kierowania, a ra.C'zej 
5.400 kg przędzy na dobę. · cy!ia Sliwińska już w listopadzie przewodzenia. Praktykuję go od 

Obserwuję pracowników wy- I wykoi;ala swój plan. a .W: połowie 12 lat. Podobny sposób ndato ml 
działu w moi:nenoie, gdy dyre- ! grudma ~olączyla do n1eJ polowa s i ę zaszczep i ć swoim 1..astępcom Krótka narada. 

Ruszyliśmy o piątek - mel­
duJ e inż. Graczyk. - Awarii nie 
bylo. ;>;'iestety. zaczyna s i ę P• led­
św:ą' 'eczna absencja. W oddt. ale 
p rzy!( tow a wczym 8 n ieobecnych 
na 28 iatrudnionych. 

- Rozmowy w sprawie budowRne- sztę musimy upłynnić w roku 
go nad morzem ośrodka nie bę- 1 przyszlyn;. W Il ~wartale. oczekuię 
dzie, P<Jn'eważ szef koszalińokich · meldunkow w tei sprawie. 
budowlanych ma p : lną naradę. 
Czwarty telefon (Zjedn<>czen ;e); 
Są trzy aiarmujace prawv. .. Wa­
r im ex" znowu awanturuje 'it: z 
„Am<lesem" a my nie mamy 

1 . o 

1,tor chwall ieh za dobrą ro- przędzalników. i kierownikom wydziałów. 

hotę. Jest im na pewno p1·zy- \ -----------·----. • >lf *-jcmnie, ale nie dają poznać te- 11 
go PO sobie. Tego rodzaju mo- 1 menly miały miejsce na in- I 
nych jeszcze wydziałach. Oyre- :..--------------• 
ktor Bajur wymaga dużo, kie­

ma~zvny. Piąty telefon (\Var. ~a­
wa); Jerzy, kiedy podpi5ujesz 

I 
kontrakty? Jakie term iny dają 
Japończycy? .,Obrońcy Pokoju" 
muszą dostawę otrzymać w pier-:..--nitii... __________ _, wszej kolejnoś~i. Pamli:t<1j o nas! 

z zastępcą dyrektora, inż. Horo­
deckim wyjazd do przędzalni rien­
koprzędnej. Szybki marsz po ha­
lach produkcyjnych, po dwa •to­
pnie po ichodach. Lu ra~a. pra-

dy frz<'ba gani. all' nie zapo-· do gabil7'etu d):rektor:i naczelneg?. 
mina. że ludzie chcą być na- Drug1e . smadan1e .. Krotka rozmnwa 
grad?.anl ia dobrą pracę l że ti:l~foniczna_ ze ZJedn?rzen ,em. a 
w wielu w~·padkach wy~tarcza, pozme:J . \V)'.Jaz.d z zas , ępc~ dyrek­
po ps:ostu wyrażone głe!ino u- j tora mz.y111erem J. Woitałą ~o 
wanie.. zeta. Ilu dyre orów I cl~lowm. Znó\'I'. rotpoczyna &1ę 

Dość c7.ę~to bywam w zakla~ 
dRch prodnkryjnych. ale nigdy 
h'~zcze nie rozpoczynałem Po­
bytu w jednym przedsiębior­
stwiE' grubo przed świtem, aby 
7.akońcZJ'Ć go o zmroku. Ta 
wielogodzinna wizyta pozwoliła 
ml prześledzić zwykły dzie6 
pruy dyrekjpr11 dużego przed­
siębiont\ a. :iobaczyć jak on 
t o ro b i. czyli jak kieruje 
ponad dziesięciotysięczną zało­
gą. 

Długa na około 100 metrów i •~e­
roka na 70. U sufitu dziesiątki 
lamp jarzeniowych. Część sali z.a­
stawionó nowYmi krosnami, pozo­
stała c,~ęść wygląda jak za cza•ów 
piet·w zego jej właściciela. Stare. 
halaś.liwe krosna złączone gmatwa­
nin<\ pasów. kurz. para. bawełnia­
ne płatki we włosach tkaczek. 

oddl':iału prz:ygotowawczego. Puste 
pomieszczenia. Jest 7.15. Praco­
wnicy administracji pnychodzą o 
pól do ósmej. Rozmowa z mz. 
Edwardem Mlynowskim doLyczy 
sprowadzonych ze Związku Ra 
dzieckiego k•·osien, dostaw przędzy 
i remontów. 

- Ile pieniędzy chcesz wypł'.lcić 
ludziom na swoim wydziale? Cho­
dzi mi o premie za eksport. 

- Sześćset os iem tys i ęcy. Na-
grodzimy ponad 800 pracown'ków 
f~zyc~nych. Dostaną od 400 do 1.500 
zł. ' 

Przędzalnia, którą przeasiębior-
8two modernizuje kosztem 600 mln 
zł. W przyszłości ma to być cacko, 
przedmiot dumy robotników i dy­
rekcji. Na razie pracują tu czes­
kie przędzarki i supernowoczesne 
przewijarki amerykańskie. 

Wgystkie pomieszczeni.a olbrzy­
m iego gmachu poddawane są prze­
róbce. 

- Mury są grube - mówi dyre­
ktor - wytrzymają jeszcze co 
najmniej 100 lat. Przeróbka ko­
szt.uje 60 mln, nowy budynek ko­
sztowałby 10 razy tyle. 

a 

Na b iurkach prostokąty białych 
brystoli z nan iesionymi kolorowy­
mi wzorami. Tak będą wygląda<' 
tkaniny. k tóre w przyszłym roku 
& „Obroń('ÓW Pokoju'' traf:ą do 
krajowych i zagranicznych skle­
~ów. 

- Koleżanka wróciła z Me-
łiolanu - informuje kierownicz.-

J,ublmy ło '"'°'eto. Za Jero dawn.o,c!, ~" 
}ieply rodzinny klimat, który ze sobą nie­
;ie. Niewiele już dziś bywa okazji, by ro­
ldna usiadła wspólnie do stołu w na­
;troju, który oilbiega od codziennej krzą­
aniny. w nastroju skupienia nad życiem 
.vłasnym i tyciem na,ibliższyc·h. które ot.o 
Nidzi sie inaczej, jakby od nowa. Dla­
ego może warto chwilę zastanowić się 
1ad tym. co może się stać treścia wieczo­
·u wigilijnego i świąt, które spędza się 
.vspólnie w rodzinnym gronie. 

Mam na myśli przede wszystkim poty­
;ek, jaki płynie z tych parn rodzinnych 
lni dla dzieci Czy zMtanawiamy się na 
·o dzień nad tym, jak mało im z !!'iebie 
łajemy, jak często nie zauważamy ich 
!)robłemów, jak siłą własn:--ch kłopotów 
;pyC'hamy je na dno samotności w sferę 
nilczenia? 

W kontaktach między dilrosłymi ,jest fo 
ia ogół objaw złych, męczących ukla-cfów. 
'\le w stosunkach dzieci z rodzicami są 
to fakty tragiczne. 07.ieclrn nie mote 
przejść do porządku nad tym, ie jego pro-

' · · wędrówka pomiędzy syczącymi 

blemy, trosk.i I kłopoty 111' rod7!leom nie· 
znane, obce. Nie oznacza to, że dzieci 
prarną się ze wszystkiego zwierzać. Przc­
r.iwnie, często same lubią się izolować od 
starszych, odczuwają potrzebę tworzenia. 
własnego świata, wolnego od ingerencji" 
dorosłych. Ale czym innym jest świadomy 

kotłami, pod wiszącymi suwnicami 
wśród grubych rurociąiiów, i 
silników. Sala na piętrze ]:>rzypo­
mina kościół. Okna ozdabiają wi­
traże, posadzkę ułożono z koloro­
wych płytek. a do pomiesz<'z.eń 
sterowniczych wchodzi się ni·".zym 
na chór. Niewiele rozumiem -i 
rozmowy o parametrach. pr-zył!l­
czach. podawaniu pary i dostawac;h 
energii. Dowiaduję się natomiast. ze 

I 
c_ieplownia co izodzinę pochlania wa 
~on wę~la i że jej kierownik inż. 
Tadeusz Woini;ik ma poważne 
zmartwienie % powodu braku pala-
czy. 

____ o __ , ___ o ___ r~ 
do biurowca przy ul. Targo-
wej. Pora przyjmowania intere-
..antów. Nie będzi e ich dużo 
mówi dyrektor - pon i eważ wię­
il:szość spraw załatwiam na m1ej­
scu w zaklad>.ie. 

Istotn'e. interesantów nie było. 
Korzystając z wolnego czasu dy­
rektor dal m i krótk i wykład na 
temat różnych nkól kierowan ia. 
Nie zapamiętałem calo'ici , przeto 
przytoczę kilka poglądów dyrekto­
ra Bajura: 

d7!łeclęeych problemów. Słuchały ro "" 
tydzień przez radio całe pokolenia. Kor­
czak był człowiekiem wybitnym. Nie kai­
dy może być Korczakiem, ale mając dzie· 

ci warto może poczytać i dowiedzieć się 
o tym, jak nawiązywali kontakt z mło· 
dym poltoleniem wspaniali 1vJ•chowawcy. 

Sposób kierowania dyrektora 
Stanisława Ba.jura może u In­
nych budzić pewne wątpliwoś­
ci. Sam zastanawiam się na 
przykład, czy dziesiątki co-
dziennych konta.któw nie roz-
praszają zbytnio uwagi na dro­
bnych sprawach, kosztem wię­
k,zych, typu koncepcyjnego? 
Chyba jrdnak w przedsiębior­
stwie tej wielkości I o tym 
profilu produkcyjnym co „O­
brońcy Poko.iu" można tak 
pracować, co wydaje się było­
by ruemożłiwe np. w Nowej 
Hucie. 

Ten sposób kierowania ma, 
m1tim zdaniem, jeden niepod­
ważalny walor - codziennv 
kontakt z załogą, z ludźmi na 
różnych szczeblach zakładu. 
Ten kontakt pozwała na oce­
nianie wciąż zmieniających się 
sytuacji w przedsiębiorstwie na 
podstawie wiadomości z pier­
wszej ręki, nie retuszowanych, 
zgodnych ze stanem taktycz­
n.vm. co przy podejmowaniu 
odpowiedzialnych decyzji ma 
podstawowe znaczenie. 

Ireneusz Kampinowski 

ZBLIŻENIE 

dla młodzlety narkotyzującej sit:. P1tnłe­
wa:i jest to na ogół młodzież apatyczna., 
wycho.wawca usiłował wciągnąć ich do ja· 
kichkołwiek zajęć. Z trudem zdołał na­
mówić młodych łudzi, aby zbudowali 
łódź. Gdy była już gotowa. priypadł wła­
śnie d~eń odwiedzin rodziców. Pewien 
ojciec spojrzał krytycznie na dzieło mło· 
dych ludzi I rzekł do syna: - przecie! 
ja bym Di mógł kupić lepszą łódź, plasty­
kową, po co ty się tu męczysz? Syn, bar­
dziej świadomy sprawy, wykrzyknął wów­
czas: - ta.to, przecież ty nic nie rozu­
miesz. 
Myślę, ie dzień, kiedy syn ta.k wła.śnie 

powie swojemu ojcu, można uznać z& 
dzień osobistej klęskJ, Nie warto do nleJ 
dopro"°ach;ać. 

wybór dróg 'l\'olno§cl, typowa dla tego 
"'ieku chęć usamodzielnienia się. a czym 
innym konieczność izolowania s!ę, wy­
nikająca z pro'stego faktu, że nie ma do 
kogo mówić. 

Korczak zawsze rozmawiał z dziećmi 
poważnie. Nie to, aby bez poczucia hu­
moru. Ale bez lekceważenia tzw. małych, 

W dzlsie,fszych domach nie starcza czę­
sto czasu i siły na zwykłą, ludzką rozmo­
wę, Ten kontakt zastępuje się często byle 
jaką pogaduszką z rówieśnikami. ucieczką 
11 domu.„ O tym zresztą, jak bardzo ro­
dzice nie rozumieją problemów .swoich 
dzieci, Ś\viadczy np. opowieść wychowa\\'· 
cy prowadzącego latem tego roku •bóz 

Ale życie spycha nas często w ten ka• 
nał porażek. Zagonieni, zapracowani lu· 
dzie często nie są w stanie sprostać po­
trzebom swoich dzieci. Może illatego na· 
leży wykorzystywać w tym celu ur!opy 
i Ś"-;ęta. Przez święta wprawdzie nikł 
d?:ieci nie wychowa, ale inoże choć ko· 
ehę :i;bliiy się d,o nich. 



(Ko d I ł ) e18rpl. Mogą si" rozleełed. I ~ lltołowa • respon e nc a W OR na nie krys:ztaty, nie ociekająca od ziota porcelan.a 
nie ciężkie wykrochmalone adamaszkowe obrusy: 

I Józef Potęga pisze Tokio 
ale to, co dopiero u nas zaczyna się podobać: 
białą, czysta porcelana, bez rysunku. Chyba, że 
pani domu, babcia, teściowa itd., sama maluje 
na porcelanie, czy fajansie. ,, 
Chwycił nas za serce absolutnie wzruszający 

gest gos podarzy. Mimo, że był to koniec lis.to­
pada, pani dornu przygotowala nam kolację„. wi­
gilijną. Bijcie, zabijcie nie pamiętam co jadłam, 
tym bardziej, że w fachowych rozmowach kuli­
narn ych przeszurndzal mi brak znajomości nie tyl-

N 
o 1 co? no t jak? ko duńskiego, ale i angielskiego (tym mówita pa­
Py!'8nia te padały s tzw. podtekstem. ni domu), a w języku francuskim - tym się po­
Juz przed wyjazdem do Danii - bywa- slugiwalam - pan domu wolał toczyć rozmowy 
lam zaprogramowywana przez kolegów na inne tematy. 

(ple! męskiej naturalnie) na temat, co szczególnie Wiem, że w odróżnieniu od nas Duńczycy na 
warte jest obejrzenia w zielonym królestwie duń- wigilię nie jadają pos tnych potraw. Bylo więc 
eikim. Oczywiście, te sugestie byly od osób, któ- mięso, była kaczka (to konieczne i bez tego się 
re gdyby „to" było w Polsce dostępne w kioskach nie obejdzie), byly przeróżne buraCZJki, jabłka i 
„Ruchu", nigdy by „lego" nie oglądały, ani nie inne jakieś dodatki i w ko11cu - prowadzi się 
gromadzily w biurkach. Chodziło 0 smaik zaka- jako tako len dom - była dyskusja na temat 
zanego owocu. kuchni. Ze Duńczycy mają w zasadzie kuchnię 

1 dlatego też te impresje nie będą dotyczyJy ubogą - ziemniaki, tluste mięso, ryby, trochę (o 
turystycznego margine.su stolicy duńskiej, pusta- Wiele za mato) jarzyn„. 
wych kin z programem pornograficznym, pustych Pani domu - jedna z pierwszych dam duńs1kiej 
porno-shopów. Bo przecież Dania to zupęlnie co telewizj t, i nie tylko, - pisze książki kucharskie, 
rnncgo. Nie będę więc również ściągać z fokle- ar-tykuly w prasie, uczy, jak gotować, wychowu­
rów danych stalystycz;nych 0 tym pięciomi!iono- je, bo pragnie zmienić sposób odżywiania się ro­
wym kr<iju, 0 wspaniałym rolnictwie i ogrom- daków. Uczynić go lże jszym, strawniejszym, 
;nych poda tkach (50 proc. pensji!!!), cudownych zdrowszym. Nawet ziemniaki można podać na 
serach, pięknych okupacyjnych epizodach walki kilkadzies iąt sposobów. Otrzymałam w prezencie 
z okupantem. Chcę natomiast opowiedzieć 0 nie- wlasnie książkę o ziemniakach, jak je przyrzą-
zapomnianej wizycie w jednym duńskim domu. dzać. 

Nie wiem, czy to byl dom typowy, przeciętny, Przy okazji martwiliśmy się o przyszłość naro-

plac!ft w !tul•, 1'l!rMMZ • lcwit­

I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 

śrcdnio-statystyczny. Raczej nie. Ona _ pani do- dowej sztuki kulinarnej. Przecież dochodzimy po­
mu - '\iutorka kilku książek kucharskich (a są to woli do tego. że z każdej kuchni bierzemy to co 
w D<inJi bestsellery), on - inżynier włókiennik. najlepsze. najlżejsze - tworzymy więc jakąś mię­
doradca techniczny w dunskim przemyśle wló- dzynaro<lową kuchnię, sięgając tu po przyprawy, 
kienniczym. Przypuszczam, że ich dom wyra$ta tam po sposób przyrządzani-a. Czy będą za kilka­
ponad przeciętną. średnią duńską zamożność. Jąk dziesiąt lat istniały na przykład w Europie -
„wszyscy" w tym środowisku tak i moi gospoda- gdzie surowce kuchenne są właściwie podobne -
rze mieszkają poza Kopenhagą _ ponad 40 kilo- jakieś kraje o zamkniętej, hermetycznej kuchni 
metrów. Dom w ogródku. jednopiętrowy, nie no- narodowej? Bardzo w to zwątpiliśmy, chociaż by­
we pudC'leczko ze s2kta i aluminium - takich no- liśmy na etapie, kiedy się mało w co wątpi„. I 
wosci nie oglądałam nawet w dzielnicy dla na.i- Kuchnia urocze.i pani domu musia.la być na­
zamożniejszych. nad morzem, nad Sundem. Naj- prawdę podręcznik,?wo wzorowa: lJ9 wstałam od 
bardzie.i snobistyczne, najdroższe, to domki kry- s lolu „me nazarla , a w sam raz naiedzona 1.„ 

~ą„ ;;~~}~~~p~~~~~ą (~~~~~~I!ml~
1

p~f~~~~:k8; ~\ ~ .J ~· J J; J· I więc na indywid_ualny charakter .spotę~?wany tęs- . ~ '~ . 
knotą do staroci, nawet drogą umtac11„. . . · 

Nowocze.~ne białe regały na calą ścianę, kolo- ~ 
rowy telewizor i jednoczesnie ścienny zegar „pra- ' . -..!! 
dziadka". Cynowe naczynia (to ostatni szal. nie · • . ~ I 
tylko w Danii), kominek - stary, ale używany z . ~ · · 
wszystkimi potrzebnymi do podtrzymania ognia ~'"'~ 
akcesoriami. A jednak to wszystko nie na super 

Swiątecznie odpoczywając - pospacerujcie po 
Tokio. Jedni twierdzą, że mieszka tu siedem, in-· 
ni utrzymują, że ponad dwanaście milionów lu­
dzi. Rację mają i jedni i drudzy. Kiedy się jedzie 
z południowego zachodu, od Osaki, od Jokoha­
my, miasto ciągnie się nieprzerwanie dziesiątka­
mi kilometrów, tworząc ogromne siedlisko pełne 
ulic, uliczek, domów, domków: miasto bez przed­
mieś.ć i bez centrum na dobrą sprawę . I nigdy się 
nie wie ~a pewno, czy to jeszcze Osaka, czy już 
Kobe, czy wyjechaliśmy już z fokio, czy też wła­
śnie prz2jeżdżamy przez Jokohamę •.• 

kiem do tloLsb., a toW.9!!' jut jest 
z;apakowa.ny, opatrwny firmowym 
:makiem domu, towarowe~. a &orze 
dawca źel!'lla cię znowu żyezl<iwy, 
uśmiechnięty - jll!k i ty zadowolo­
ny. 

G inu - feeria rek!lam. świa­
teł, neonów, tłumów. Oto 
?Ul rogu Harumi I Ginza 
wznosi sie centrum t1rmy 

Sóny, produkuiącej wszystlro co 
s.ię łąa:y z elek\.ronicznym ?a.pi~v­
w.aniem i odtwarzaniem dŻ\vięku 

·oorin; obrami. 
'Pr-zei: jeoóru! z wie~kid:l wi~ 

''1'1dać ogromną ściane zbudowan~ 
z kruoł'O<W)"Ch telewill'.'orów. t.rammi­
tujacY'ch Tóżne (z tmech emitowa­
nych w Ja.pon ii) programy. Nal- . 
:wi~'k!!!:i:ą fra.jde sprawia. oitląd.aonie 
pro~amu reklamowego l'laS'llPi· 
lrowaneJto wei;olymi kres'kówkami. i.vysoki połysk. Nie wystrojone_, jak to bywa u trzeźwa jak noworodelt, mimo że pan domu dbał 

nas, kiedy ktoś przychodzi z wizytą. Nie „odsta- o moje roziiczne kieliszki, a mnie męczylo, jak 
wione" były też dzieci... Dziesięcioletnia dzieW- to przy dyskusjach bywa, pragnienie. Bo dyskc1-
czynka w wytartych. spranych dżinsach i wyciąg- sja, jako, że było nas troje z PRL plus jeszcze 
nięte.i bawelnianej bluzce. dwie pary duńskich dziennikarzy, toczyła się 

wartko. Padlo pytanie „czy uważacie nas za ma- I P 
rzy świątecznej okaz"- od­
wi€dźmy dwa największe 
zespoły handlowe centrum - Hello - zm1,7olalo więc dziecko m ów i ą c e teriaJis,tów?". 

po angielsku już w tym wieku. Oprócz tego, że 
móvJi!o po angielsku nie róż:nilo się niczym od 
n;iszych pociech. 
Dziecko w dzinsach znające języki, wykłóca się o 
telewizję i na pytanie :zadane o dziesiątej wie­
czmem: Czy odrobiłaś lekcje? odpowiada zupel-
11 ie, jak nasze Madzie, czy Kasie „Zapomniałam, 

To pytanie powtórzono nazajutrz. Tym razem 
dut'l..ska dziennikarka zadala mi je niejako na od­
chodnym, na pożegnalnym przyjęciu. To mnie za­
skoczylc. Czyżby jakiś kompleks wobec nas, któ­
rych się uważa za wyjątkowo, powiedzmy udu­
chowionych? „Bo my tak ciągniemy do domu". 

I 
Tokio. Na północnym . w.scho 

dzie, dość zwartym zespołem bar­
dzo nowoczesnego budownictwa roz 

I 
I 

tatusiu.„". 

Skąd my to znamy? Zupeinle, jak nasze robi 
też wszystko. by nie isć spać. sprząta, podaje do 
.s tołu. A rodzice? Tacy jak my. W at.mosferze 
wzajemnego zrozumienla opowiadaliśmy o tym, 
jakie mamy nieposłuszne, niedobre, źle wycho­

- Istobnie potwierdziła polska znawczyni „te­
renu", oni myślą tylko o urządzaniu mies:zikań, 
zupełnie na tym punkcie poszaleli.„ 

Co w tym zlego? Przecież my także chęt.nie 
„mośdmy" własne domy. zabijamy się o kafelki 
do łazienki, ładne kieliszki, dywany, starocie, me­
ble, odkąd nam się stopa podnosi.„ słowem -
stabilizacja to niekoniecznie wulgarny materia­
lizm. Ukochany dom - to rzecz głęboko ludzka. 

·wa.ne dzieci. 
Jadalnia także krzesła „pradziadka", holender­

~k i e wyplatane słomą (kupione w Szwecji, sto 
kilometrów od Sztokholmu). na których trzeba 
siedzieć ostrożnie, nie kręcić się, bo pan domu ALINA PONIATOWSKA 

I· .. :... :<. .•' •; _'I) I J J>.,. / „,, , 

Korespondencja własna ze Sztokholmu· ,_, -------v 

Hm 
.„należy przypuszczał, te cl, 
którzy go \~;dzieli zbyt pn:dko 
o nim nie zapomn;i. Dlaczego 
tak sądzę? Cóż, mam jeszcze w 
pa.mięci wypieki na policzkach 
tych paru osób, które zawarły z 
nim bliższ:i zoajoniość, a któ­

rrch personaliów - nawet dla udowodnie­
nia. że mam rację - nie chciałbym tu ra­
cze.; przytaczać. To prawda, że ja sam nie 
widziałem go w całej krasie, ale - powiem 
szczerze - żału,ję. Mógłbym bo\~;em z czy­
stym sumieniem napisać o rozwiązłości 
i zeps'uciu, graniu na najniższych instyn­
Jdach, zgniliźnie moralne.i i tym podobnych 
rzeczach oglądanych na. własne oczy, a tym­
czasem„. 

Truclno, pozostaną. mi w każdym razie -
jak większości turystów ganiających po 
'Sztokholmie „by night" i w pełnym sł<>ńcu 
- takie sobie migawki i uogólnienia. Zresztą, 
~zy ja naprawdę byłem w Sztokholmie? 
Wprawdzie jacht, którym tu przypłynąłem, 
stal przez trzy dni u nabrzeża. Nybrokajen -
tj. w centrum miasta, jetlna.kże recepcjoni­
sta w hotelu „Strand". a potem oficjalny be­
deker stwierdzili zgodnie, że: „ni-e widzia­
łem Sztokholmu, jeśli nie obejrzałem „Chat 

~ 
Nnir", cz3•1i „Sweden's most luxurious se:ii: -
ca.ba.ret" przy Dobelnsgatan 4 - otwa.rtego 
w godzinach orl 19 qo 3 nad ranf'm. 

„Most luxurious" - najbardz;iej luksus6WY 
- to by już coś wyjaśniało - nieprawdaż? 
No więc powiedzmy to sobie w końcu o­
twarcie - ominąłem „Czarnego Kota" nie 
dlatego. że jestem z gruntu wstydliwy lub 
(jak twierdzą niektórzy) 

ZE STRACHU PRZED ŻONA 
Wprost przeciwnie - jako specjalny '~-yslan­
nik „DJ, " miałem nawet pewne moralne 
obowiązki (zresztą czego się nie robi dla za­
s11oko,ienia ciekawości czytelników) - .iecl­
na.k sanH moralnością i. ciekawością w 
„Czarnym Kocie" niewiele się wskóra. Prze­
konał urnie o tym u wejścia ,ieden z „kot­
ków" - pełen wdzięku zresztą - ocenia· 
jąc wartość prezentowanych tu 45 sex-nume­
rów, ekskluzywnej atmosfery I ~~ilków 
„najwyższej klasy artystów'• na. równe 100 
koron. Ponieważ suma ta - równowartość 
około 25 clolat·ów - była równocześnie rów­
nowartością mojego kieszonkowego, zrobiliś­
my sobie z „kotkiem" - cerberem ,.pa - · 
pa", po czym „kotek" obdarował mnie na 
pożeimanie fot.kami innych· ,.kotków" oraz 
zapałkami o na.zwie „Sexy" (nie zauważyłem. 
żeby zapałały się z większym ognlem). a .ia 
przesiałem „kotkowi" uśmiech nieprzeli­
czalny ani na korony, a,nj też na dolary, uy 
nawet złote dewizowe. 

& DZIENNIK LODZK~ nr 300 (8100) 

Wynu.m tylko ze skntch~, te w p~zerwac~ 
międzv zwiedzaniem muzeow, galerii sztuki, 
zabytkowych kamieniczek i krółew5kich .pa.­
łaców, zdqżyłem - zupełnym Pl'Zl'P:ldk1em 
- wpaść na chwilę do llOrno-sklepu. P-0my­
liłem go z normalną księgarnia,, a kiedy .i11ż 
weszliśmv tam (z paru kolegami zresztą) 
trudno było wypaclać znów, ,jak burza. nie za­
interesowawszy się czymkolwiek. W nagro­
dę za cierpliwość i wytrwałość (nie chcie­
liśmy zbyt pobieżnie traktować p!'acowicie 
przygofowanej eksp<tzycji), gd~eś po dwóch 
kwadnmsach podszedł do nas właściciel skle­
pu i 7dlajomą polszczyzną za.pytał: „Ja wiem, 
że nic nie kupią. ale może maja, trochę my­
śliwskiej kiełbasy„. ?" Pamięlam, że zblan10-
wa.!1m1 'Ile wówrza~ ~trasznie, bo ni.emał od­
ruchowo odpowiedziałem, jak rzeźnik ze 
skle1rn mięsnego w pobliżu naszej redakcji: 
„Na razie nie, ale wpa.(łnij pan jutro.„". 

A propos wpadania tio wielokrotnie o mały 
włos nie wpadlem i nie zostałem pr'.tejecha­
ny przez sa.mochody. Bez przesady, ale wie­
czorem - szczególnie w sobotę - strach 
przejść na drugą stronę Kungsgatan - jed­
nej z głównych ulic i deptaka Sztokholmu. 
Bywa. że nieraz całą szerokością ulicy mkną 
z rykiem, J daleką od dozwolonej 5zybko-

ścią, samochody wypełnione „raggare", czyli 
sztokholmskimi chuliganami lub, jak kto woli, 
„złotą młodzieżą". Co i raz któryś z w1nów 
za.trzymuje się nagle z przeraźUwym pi­
sk.iem hamulców, by zabrać do swego zatło­
czonego wnętrza jeszcze jeclną dziewczynę z 
chodnika i ruszyć w dymie spaMn i palą­
cych się (taik !) upon. 

Przy:mam, że ostruga.no mnle, aby nie 
wchodzić zbytnio w clrogę bandom rozwy­
drzonych nastolatków, a już szczególnie uwa­
:!:ać w niektórych parkach i stac,jach lllf!łra, 
ja.kie upatrzyli sobie za ,.wypoczynkowe" 
oazy mlotlzi alkoholicy i narkomani. Z we­
drówek po parkach i podróży metrem 

WYSZEDLEIU JEDNAK. CALO, 

choć widziałem w istocie parę szokujących 
i drastycznych scen, w sumie jednak hała­
śliwe, bezczelne i rozpuszczone, „jak <lzia­
clowski bicz" (i to chyba da.Jeko bardziej, niż 
nasze - kra,iowe) nastolatki sztokholmskie 
dr;;tźnily mnie swoim zachowaniem na uli­
cach i w miejsca.eh publicmych oraz stosun­
kiem do dorosłych - tak bardzo. że gdybym 
był ojcem tu„. Ale milcz serce i nie swędź 
mnie ręko„. 

•Szwedzi są bowiem - ta.k przynajmn!Pj 
wnoszę z moirb parodniowych G!Jserwacji 
l przeprowadzonych na ten tema.t sondaży 
- bar-dzo tolera.ncyjni w stosunku do wr-

Zdzisława 

Szczepaniaka 
brvków tak swoich, jak I cudzy~h po_ciech. 
\.Vyszumią się - mówią na poc1esze01e ~o-

• bie i turystom .- porozrab1ają, ~Je w koncu 
wydrośleją ! przestaną„.". Byc może. W 
każdym razie próbkę reak.c~ ulic~ na :dro­
wy ojcowski oclruc~1 (gcl~Je~ to Jednak w 
nicli jeszcze drzemie) widziałem pewnego 
dnia przed wielkim dom~m towarowyn~ 
Ahlensa. Otói jakiś tata, me mogąc dluteJ 
mieść uporu swojej - jak .~ob~erwo~ałe~ 
- niebywale cwanej i zlostiWeJ; . choc ~ie 
wiecej, jak 7 Jat mającej latorosh, wynue­
rzvl jej ostrzegawczego klapsa w pupę. Bo­
że- mói - zeby fa.k państwo n~ogli zobaczyć 
co się wtedy działo na chod_n1ku. Sim.reo.ny 
chłopak rozdarł się w sposob sygnalizuJą­
cy, że oto odzierają go - niewh:me~o -; ze 
skóry. Ojciec z!Jladł, zatrząsł s~ę 1 w1d.ać 
b:vło że najchętniej zapadłby się pod z:ie­
rnlę.' a wszyscy przech(}dnie w ścisłym so­
juszu objeżdżali solidnie wystraszonego ta-
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tę, ocierali małemu oblndn.ikowł 1ez;ki I da· 
wa.Ji pew11ie do zrozumienia· (jak sądzę -
bo nie zna.m szwedzkiego), fe jak dorośnie 
bo odda tatusiowi za swoje„. 
Cóż, co kraj. to obyczaj, Wie<: I system 

wychowa.wczy nie dla ws·zystkicfl strawny .• 
Zresztą skoro już jestem przy wychowaniu 
i oświacie to nie.jedna świeżo upieczona mał­
żonka - Połka nie wie pew1tie tego wszy­
stkiego, Jeśli chodzi o „te sprawy", co przy­
swa,ia na lekcji, jak-0 rzecz ciekawą, ącz 
zupełnie normalną, szwedzki uczeń czy 
uczennica. Wprawdzie wyczytałem :<łzi.eś. że 
macierzyństwo wśród dziewcząt 15-!ll„łei­
nich wykazuje tu tendencję wzrasta,lącą .... 10 
że nie znam nanycb danych, więc nie będę 
- dla same.i tylko zasady, że „co za wcze­
śnie to n.iezdrowo" - wypominał młodym 
Szwedkom ich pośp.ieebu. 

Nie obmawia.jmy jednak sąslaidów (i sąsia. 
dek>. W końcu „potop" był dawno, I trudno 
byłoby z tego odległego powodu nle zauwa­
żyć szwedzkiej grzeczności i uprzejmości, 
poczucfa humoru, które znakomicie ułatwia 
im wysłuchiwanie nawet starych dowcipów, 
Ich zamiłowania do czystości i porządku. 
Z pewnością zobaczycie kiedyś to państwo w 
Szwecji sami. A że przy okazji zaproszą 
Was do „Chat Noir", „Funny Girl", „Nny", 
,.Lii Madela.ine" i innych mie,jsc znanych lub 
nieznan3'ch bedt>kerom - tym lepiej. Wszel­
kie pokusy są w ko1'icu po to, by je omijać 
lub„. polubić. 

Na nó~piętrze ~ ma~ne.tofooy i 
dv!kt.a·fo1ny. 1tlównie kasetowe. n!e-

totyło się Sh~njuku (Sziindiiuk:u), które nie-wie1e w'ieksze od„. papi.e­
je.szcze do niedawna ba.rdzo mod- Ń)Śnł·cy. Ka.ro:v może tu sobie o.rzy-

nieść gwoią kasetę, odtworzyć na­
ne, promieniejące .s,zykiem i ele- !!'ranie. pobaiwić się wszystkim. co 
gancją. Jedziemy jakąś ulicą, mo- tu jest w:vstawione (poszcze.gólne 
że t-0 być ta, którą na pl.a.n.ie na- lai 
zwano Shin1'uku-Dor1· Avenue, lecz egzemp he pnywiąoone gą do 

Stó;sk Sl'l!lureczkami). 
próimo bf tabliczek z tą na.z.wą Na na.stepnym pólo.iętrz~. a sal3'1 
s-.z.ukat na domach. Skręcamy w le- są niewie1kie. bo buclvnek jesi\ wv­
wo między coraz wy:ż&ze budynki, ~oki, ale nie 'mnl·eglv, s 'toi nowa. 
sięgające ki.!Ikl.l!llastu .Pięter i nagJ.e Toyota model „Starlett 1000 De 
ulica &pada w dól. Okrążamy ob- tuxe". Mo?.na db nie.l w.siaść, no­
.~zerny base.n z nisko tryskającymi t-r.zas.k.ać drzwiami, -poklręcić k'.e-
fontailUl.a!mi, samoch6d skręca je- · ć b · 
szcze raz, stacza się w dół ślima- l'OWll'l ·Cą, pozmienia . ie.~.„ 
kiern, wjeroża do podziemia i oto Idlliemy wyżej: tu firma Fu.li.ca. 
jesteśmy we wnętrzu„. domu tow.a- relclanm.!e- s.ie o!!romonym pr7.e2lro­
rowego. Stoiska ciągną się w głąb czem przP..d.~tan.viającym naqnat.u­
coraz dalej i dalej, palętają się ku rałn·el wielkości na!l'Usieńką dziPw­
pujący, przemykają sarnochody. czynę (tak up-0mwaną. by szC"r.egó­
Trudno sobie wyobraxić, że tam na ły. ·~rna,tomiczne najbar<l':ief ekscy­
górze pysimią się wspaniale, ult:ra- tuia.ce b~ły . ukry'l;~) z 1h~:oma roz­
nowoczesne wieżowce - d.rapa.oze k0Minvm1 mesk'll;mt. DaleJ ~ery, 
chmu;r, należące do największych aparaty fotogiraf1.czne. akc~sQ<!'11!. 
japońskieh .P<>t~ntatów ,J?rzeyny~ł9-_ : Ną. o~~~nim pię\rze , bar. Dy.s­
wych. kon.~rnow: M1t.su1, Sumito-- kret.n~'-sw1atło, wysokie .stiJ.Md. sto­
rn.o 4 Kokl.l.$ai. Dtapru:z 'ćhmllt "M~f- 'UR!; i.tlttinrll atmosfora: Wżel\ ku­
sui ma 55 pięter! Wolę nie myśleć pileś d"Łiewczy·n'.e coś plęk.neg-0 fir­
co będzie, kiedy nadejd;zie trzę;;ie- my Sony, Yamaha, czy To~·ota ałb-0 
n~e. zii:roi, choć !11iejscow! u.pew- j~ejś. in.nej - .a.11:>6 jeż~li j'ej o­
m.a.ią. ze ws•zystk1e nowowmoorone b1ecales, ze to zrobis.z - tu będzie 
budowle .soą P::Zed jego skutkami miała najlepszą okazję by ci wy­
dobrze za,bezp1ecz.one.„ mać, ja.k wiel~im dą,r.zy cię ucziu-

Shinjuku zaczęto budować -przed ciem.„ 1 

taki.iską olimpiad~ i na pl.'zyjęcie w ychOOzę na ulicę, zagłębiam 
gosc1 z ca.lego świata, po ok. 2 I.a- się, gubię w uliczkach. :i:auł-
tach r<;>bót, dz~eln!ca nowoczesnych kach. zag1adam do mał:vch 
gmachow. dz1el111ca luksusowych chińskich jadłodajni, gdzie 
km. dz1eln1ca chętnie nawiedzana kucharz na oczach zglodnialych go­
p>zez młodzież - stanęla w całej ści przyrządza makaron do duszo­
swojej oka•zalości. Rozbudowywano nego ramienia ośmiornicy. Bląkam 
.ią jeszcze i później, ale mate, cha- się poci wiaduktem, po którym 
rakterystyczne domki japońskie. przelafo.ie co chwila niebiesko-bia­
<lrewnia:ne, przykryte d.ac-hem z la tQrpeda słynnego eksoressu „Hi­
c1emnobrąz.owych, grubych daehó- kari" lub „Kodama". Obok zauJlku 
wek, fantastycznie zdobionych na sałon gier zręcznościowych Tu mo­
z;rębach - ta dzie1nica przeiStala i.esz ełektrontcznie zestrzelić ea­
be2lPO~rotnie iG-tnieć. Shinjuku molot, albo złapać mustanga na 
synon~ dohrego gustu, smaku, e- tau„ (z towarzysT.eniem pełnego 
leg<1nc11, mody.„ „bu.k~etu" wrażeń słuchowych), tu 

Ale gusta klientów są kapryśne, może.sz poi?rać w elekt·mniczny 
mody ulotne. Nie wiedzieć więc pmg-ponit, albo wypróbować ~wo­
czeml\, Shinjuk.u zaczęło nagle t.ra- ich sił u :Sterem rajdowego samo-
c1ć ową 111eop15aną aurę miejsca chodu.„ 
najmodniejs.zego, najszykowniejsze- Przed e.1!-ganckim wejściem gej­
go„. Traciło je na rzecz położonej sza wita wdzięcznymi uklonami 
po drugiej &tronie ścisłego centrum swych gości: trzech cudzoziemców 
mJasta wyzm.aczanego p.rzez park i w towarzystwie dwóch Jap01kzy­
palac cesarski, bliżej portu, bliżej ków. Kolacja z gejszą kosztuje po­
morza - na rzecz Ginzy Dziś Gin- dobno majątek i urządza się ją 
za wiedzie prym, jest najmodni.ej- na kos2lt wielkich firm goszczac:ych 
s.za e~ablowana przez miejscowych SwYch ~,graniC?..nych k-0ntra·hen-
1 przy.iezid.nych. bryluje, wabi, ma- tów„. 
mi, oszwabia, nęci.„ 

N azWa Ginza pochodm z po­
czątku XVI! w. i wiąże się 
z fakltem, i:!: tu bito wów­
czas S•rebrne monety. n., 

dziś .w Ja.ponU. przetrwal zwyczaj, 
1ż glownym. na.imodniejszym dziel­
nioom mi~t, na.daje się tę samą 
nazwę. '--

W dzień nie wygląda t<> tak e­
fek.t<!'wnie. Ale po zmroku jakże 
przyJemn11e włóezyć .się po Ginzie. 
Giillza jest bardzo tra,ncuska„ 
Wejdźmy do pierwszego z brzegu' 
jednego z wielu ogromnych doąnó~ 
tow.arowych firm MistukoO.Shi, al'bo 
Sukiaba.shi, czy Hankyu. 

Zanurzasz się w g~!Wiillę stoisk, 
w labirY'J1ty przejść, lad i gablot, a 
wszędzie witają cię dyskretnie, bez 
naJ'ZiUca.nia się, czy natręctwa eks­
pedien.ci i ekspedientki - zawsze 
młodzi, zawsze usłużni. zaW.!:Ze u­
śmiechnięci, zawsze gotowi wszy­
stko pokazać. rozłożyć n.a części, 
uruchomić, obj~śnić.„ Wyhraleś, 

Minda dwudlliesta. Podwojewiel­
kich domów tow.ar-0wych ~mknię­
to. Zamykają się małe sklepiki. 
choć niektóre całą noc będą wabi­
ły przechodniów, a właściciel w 
każde.i chwil<i n.a odgł0$ gongu to­
wa.rays.zą.cego otwieraniu d!'Z".vi, 
w.stan.ie z maty w swoim mies.zka.n­
ku w głębi i obsłuży klienta :z u­
śmiechem. 

Gin:za teru zmienia oblicze: \V 
świetle bateryjnych latarek jacyś 
t-a.iemniel.y ludzie, p0clobni d-0 Hin­
<'j.usów, wróżą z rąk. Jakiś .Japoń­
czyk - brodaty i za·niedbany nie­
co, jak fo plastycy, na poczekaniu 
z złóeistep;o. d·rutu splecie twój 
podpis, albo ini·cjaly. Ttum Jn'Ze~ 
chodni6w: strojnych. e:eykownych, 
pięktnych kobiet w kimonach nle­
r.z:adk-0 lub w st·roja.ch europejskich 
i · towarzyszacych im mężc-zyzn w 
nienagannych _garniturach oraz 
óialych kosml<ich (kolorowe ko~;;u­
le nooi młodzież) gęstnieje. Sta.r­
SZ..'l kobieta - pucybut roz:loży'la 
swój war.i;;o;tat przed zamkniętym 
na żalm:ie sklepem„. 
Zaglądam za zasłonki dwukofo­

wep;o wó2lka, zza których dolatują 
i.akieś rybne Z!IOachy: w brytfann.le 
próży @ie w żóttawym sosie ramie 
ośmiorn!CY - gruba rura z przys­
saWkaarn. obo!t niei kilka.naście jaj 
11<1 twardo. Nie WY!?la<la aoetvcz;nde 
iad:łO!;pis tej ulicznej ia.Ploda.jni.„ 

Ginza: eały blich-t.r. wszys·tk!e 
ambk:je tego ogromnego mia~ta, 
ws:z:ystko co może oferować miej­
soow·ym i przyjezdnym podane e­
fektownie, czasem krzykliwie na­
wet, ale nigdy nachalnie. Ginza: 
raj buss·inesu i piekło tloku. Gin­
J:a: ·.s,1.yk. elegancja. c-:vwilizacja, mo 

da., tra<J,ycja - JAPONIA. 



Biała kolęda 
Nie zapominaj, ie jesteś ubogi, 

Nie zapominaj, że sq tylko 

drogi 

Dziś z tego domu rozwalonej 

cis::y 

Mótdę do ciebie - czy jeszcze 

mnie slyszusz? 

Hej, kolęda! 

A kiedy jakiś glos ml rozkaże 

Przeżyć październik, listopad 

i marzec 

To tdosnq jo1nq, jak stado 

motyli 

Z mojego cienia ziele1i się 

wychyli. 

Hej, kolęda! 

Kiedy się rodzi - ka~cfy jest 

11bogi, 

Na biale śniegu roziskrzone 

drogi. 

Hej, ko1ędal 

ROJL4N GORZELSKZ 

WRÓŻBA * TEST 
NIE NAl\fYSLAJĄG SI• Dl.UGO, WYBIERZ. JEDEN Z DWU 

OBRAZKOW! 
A TERAZ.„ 
Jeżeli wybrałeś(aś) obrazek majdujący się po lewej stronie: 

I esteś podatny na wszelkie wplywy. Zazwyczaj powołujesz 
się w swoim postępowaniu na ogólnie zaakceptowane nor­
my, czy zwyczaje. Uważasz, że każdy człowiek powinjen 
podporządkować się zdaniu większości, i że oowinien, to 

zrobić pt"lede wszystkim dla swoiei;o dobrą. Dosyć, albo uświa­
damiasz sobie swoje, rzeczywiste miejsce w życiu Często nie 
potrat.isz jasno umotywować swych decyzji i lderujesz się pf7.e­
de wszystkim potrzebą chwili. .Jesteś wrażliwy na C'udze uczu­
cia i skłonny do wzruswń. chociaż starasz się tego nie okazy­
wać. Lubisz zazwyczaj st.are, wypt•óbowane sposoby rozstrzyga­
nia kwestii sporn.vch. Czujesz pewną obawę przed zupełnie no­
wymi metodami. Uwa7.asz bowiem, że w życiu należy kierować 
się przede wszystkim własnym doświadczeniem. 
J'ż i wybrałeś(aśl. obrazek znajdujący się po prawej stronie: 

malym stopniu ulegasz naC'::,kowi grupy. Nie obchodzą 
cię opinie innych na temat tego, o czym jesteś prze­
konany. Jednocześnie uważasz. że wtrącanie się do two­
ich spraw. jest bezcelowe. Zakorzenione bowiem w tobie 

poglądy nie zmieniają się pod wpływem innych. a jeżeli zmie­
niają się. to bardzo powoli. W każdej sytuacji starasz się mieć 
własne zdanie. JestC'ś dobrym obserwatorem życia. Zazwyczaj 
r.ieustępłiwy, wykazujesz tendencję do kierowa11ia ludźmi. Lu­
bisz współzawodniczyć z otoczeniem o palmę pierwszeństwa w 
różnvch dziedzinach Niestety zbyt często kierujesz się prawem 
.„kto silniejszy ten lepszy". Jesteś czlowiekiem wyrażającym się 
Jasno 1 uzasadniającym swoje twierdzenia za pomocą logicz11e~-0 
r0zumowania. Jeżeli angażujesz się, w jakaś clzialalność. to 
po<;więca.,z temu maksimum czasu i energii: Nie lubisz być 
bezczynny. 

Jaki je 

o 

te , naprawdę? 

• ••••• •••• 

ZABAWA 

•• • 

Z diabłem ktorską z historii na uni-
wersytecie Jacksonville 

służbowych. W kieszeni po­

zostało mu tylko 200 koron. 

$w. Mikolaj u nas pojawia 
się jako siwobrody biskup w 
liturgicznych szalach, w wyw­
kiej infule, w ornacie naszytym 
gwiazdami i ubranym płatkami 
śniegu, z pastoralern w jednej 
ręce, a w drugiej z pozłacaną 
rózgą i z workiem pełnym pre­
zentów. Asystują mu anioł w 
długiej. powłóczystej szacie, z 
uczepionymi do ramion skrzy­
dłami, oraz diabeł - taki, ja­
kiego widzimy na wizerunku; z 
kurzą łapą w za wielkim bucie, 
kuso ubrany we fraczek, spod 
którego wyziera ogon, z różka­
mi na głowie i z wywieszonym 
językiem, ma slę rozumieć o­
gnistego koloru. 

W krajach skandynawskich 
św.· Mikolaj przyjeżdża na wy­
sokim bialC'j masci koniu, ubra­
ny w czc:>rwony płaszcz, z infulą 
na glO\\ie i z pastorałem w 

Od tego czasu - a mlni:łn Jut 
t~·siąc trzysta lat :r: okładem? -
l\likolaj cudotl\·órca składa w 
dniu swego święta prezenty po­
trzebująCym wsparcia. 

W Związku Radzieckim popu­
larnego dawniej Mikołaja za­
stąpiono osobą ,.Dziadka Mro­
za", ubranego w szeroki plaszcz 
i kaptur pelen prezentów. 

Kraje. Ameryki Południowej 
- jako że na szó tego grudnia 
śnieg tam nie pada - mają 
Mikołaja jadącego na ośle, z 
wielką bambusową kulą pełną 
niespodzianek. Kulę nqleży do-

sięgnąć kijem, a wówe2lll8 wy. 
sypują się podarki jak z rogu 
obfitosci. 

We Francji św. Mikołaj przy­
chodzi nie w dniu S\~l'Ojego 
święta, aie na Boże Nairodzenie, 

z workiem -
dłoni, do siodła ma przytroczo­
ny wór z prezentami. Asystę 

je~o stanowią dzieci w history­
cznych ubiorach sredniowiecz-

nyrh paziów. Jeden paź jest 
czarny na twarzy, a drugi bar­
dzo biały. 

W Laponii przywożą ~więtego 
Mikołaja sanie zaprz<;żone w re-
nifery. Ubrany jc~t w cieple 
skóry okryte szkarłatem, ' z 
wielkim worem wydętym jak 
balon od mnogości niespodzia­
nek. 

W Rosji św. Mikołaj byl pa­
tronem wszelkiej biedoty i na­
zywano go .. Mikołajem cudo­
twórcą". Podobizny jego wid­
nia!y na licznych ikonach, w 
postaci . bardzo hieratycznej, na­
wiązującej do starogreckich tra­
dycji. jako że ' w. Mikolaj wy­
wodził się stamtąd. Był bisku­
pem Miry w Azji Mniejszej, 
zamieszkanej przez Greków. i 
uprawiał filantropię. Jak głosi 
legenda. pewnemu nieszczęśni­
kowi. który miał na wydaniu 
trzy córy bez posa~u. więc nie 
mógł się pozbyć ich z domu. 
pewnej nocy podrzucił pod 
drzi.vi trzy worPczki ze zlott'm, 
uwolni.wszy w teJ1 spo<;ób nie­
boraka od rodzinnych kłopotów. 

i nazywa się „Pere NoE!l". U­
brany jest tradycyjnie w litur­
giczne bis.kupie szaty, a podar­
ki zo,tawkl w pończosze, ji,lką 
wywiesZft s14 za drzwiami. 
,.Pere N~l" obdarowuje nie 
tylko dzieci, ale również dora­
stające dziewczęta, ale bez ta­
kiej hojności jak biskup Miry, 
bo żadna jeszcze nie zastała w 
pończosze woreczka napełnione­
go złotem. 

W Anglii, jak wiadomo przy· 
~·iązanej do tradycyjnego ży­
cia, Mikołaj stawia podarki w 
kominku zastępującym nasze 
piece. Twierdzi się, że sa tam 
wrzucane przez otwór komina, 
z rąk świętego przelatującego 
nad dachami domów. 

Co by jeszcze o świętym Mi­
kołaju? że w dawnej Polsce był 
patronem pasterzy i bronił 
owiec od wilka. \\'aclaw Potoc­
ki pis al w „Ogrodzie traszek" J 

Starym ksiądz pleban mówi • 
ambony zwyczajem: 

Niech się każdy podt!dl • 
świętym Mikołajem. 

'\!ie chce kto u dobytku mleł 
szkody od wilka -

Więc mu pośle barana, lfę@li 
i kur kilka. 

• 
i na ... koniu! 

Tere fere kuku„. 

(USA). W ten sposób został 
podwójnym doktorem. 
Pierwszy doktot·at zdobył 
przed 67 laty na wydziale 
prawa uniwer~ytetu Har-
1;ard. Obecnie zapisał się na 
wydział muzykologii. 

Przygoda 
„po szwedzku" 

Męi:czyzna natychmiast za­
wiadomił policję, a ta szyb­
ko odnalazła kierowcę tak­
~ówki, który rankiem od­
wiózł „lubiPtnie wv~ladającą 
blondynkę" do jej domu, 

Policjanci, inżynier i kie­
rowca taksówki wkroczyli do 
mieszkania młodej kobiety, 
która - na pytanie, czy 

W czasie wesela. które od­
bywało się niedawno w Pa-· 
mu (Finlandia), goście na­

Przebywający slużbowo w poznaje swego „znajomego", 

Sztokholmie pewien inżynier odparła „Owszem, spędziliś­
my milą noc. Jednak do-

mówili nowożeńców, by ro- poznał w barze urocz- blon­
zegrali zawody w strzelanii.; d,·nkę, wypił z nią kilka 
i łuku o to, kto ma byc I ·. . 
pra~·dziwą !(Iową rodziny. drinków, a następme zapro-
Konkurs wygrała ... panna pOflowal wspólne spędzenie 

mloda. nocy, na co panienka chęt­

Nigdy nie jest 
za późno 

nie przystała. Rano, gdy o­
budził się, stwierdzi!, że 

wraz z dziewczyną zniknął 

jego portfel, zawierający 

91-lPtnl Frederick Noble 8.000 koron jego wlasnych 
obronił ostatnio pracę do- oraz 60 tys. koron pieniędzy 

UŚMIECHNIJ SIĘ 
Trzeba zasłużyć 

- Dzień dobry! Czy prze­
wodniczqc11 miejikiego komite­
iu? 

- Tak, to ja. 
- Przychodzę do Wo,1 1 

prośbq. 

- Po to tu Jesteśmy, żeb11 
aprawy szubko załatwiać. 

- Mam s11na ... 
- Pewnie lobuz? Nie P'f'Zei-

mujcie aię, ram taki bylem. A 
11 co chodzi? 

- Chciałem, żebu go P'f'Zllięli 
do żlobka. 

- Ho, ho, czego to 1ię ia-
•hciewa... Garnki tłuczecie? 

- Co wy! 
- A żonę? 
- M11 nie dawno po 3lubie. 
- N o, nie od razu... A ona 

waa? 
- Masza? Ona bl/ muchy ... 
- Zgodna rodzina aż dziw-

"'•··· Donosów na 1ąsiadów nie 
puzecie7 

Mam oddzieln<i mieuka-
łlie. 

Spr11ciarz... 1pryciarz... A 
ręce nie drżq wam po w11pla­
ei1i? 

Wypiję tylko od święta. 

Tak więc w sprawie przuięcia 

liziecka do żłobka.„ 

sztam do wniosku, że mój 
znajomy mia! przy sobie 
zbyt dużą sumę pieniędzy, 

dlatego też wysłałam je li­
stem poleconym na jego a­
dres domowy. Oto pokwito­
\\·anie''. 

Istotnie portfel wraz 
\Yszystkimi pieniędzmi 

lar! do domu Inżyniera. 

z 
do-

- To dziwna i nieuzasad­
niona !prośba towarzyazu! Ma-
cie takie doskonale warunki 

- tnne roęOOynie ,laik~ da.JA\ sobie radę s ciastem - st-O'le !. .. 

moralne i mieszkaniowe, a 
chcecie dac! jedunaczkę Ma­
azeńkę ..• 

- Ja nie mam Maueńki, Ja 
mam Miszeńkę. 

- Tym bardziej. WieciP, ko­
go my .załatwiamy w pierw­
uej kolejności? O, na przy­
kład Śizowa. Sam nie wycho­
dzi 3: izby wytrzeźwień, żona z 
siniakami chodzi, córka u· 
szkole drugoroczna. Jego syna 
przyjęli$m1J. Za nimi względy 
1poleczne pnemawiaja,, rozu­
miecie? A WIJ macie choć jed­
ną spratcę na milicji? NiP? 
Nie mogę w niczym pomóc 
Idźcie i pracujcie. Na żlobek 

trzeba sobie zasłużyć? ... 
Cwlg ,.KROKODILA") 

U zegarmistrza 
Klient odebrał od zegarmi­

strza zegarek, który znajdował 
się du;a tygodnie w reperacji. 

W domu spostrzega, że zega­
rek w ogóle nie chodzi. Ziry­
tou;an11 wraca do zegarmistrzii 
z pretensjami: 

- Panie, zamiast zreperowa~ 
mój zegarek, popsuł mi uo 
pan zitpelnie! 

- Co tnkiego?' Ja go popsu-
łem'! Nawet uo nie dotkn1,-
lem! 

W sądzie 
Sędzia do soltysa: 

- A więc m , eLiście zfość do 

niego, ale nie musieliście za­

raz nazytcać go lojdoldem. 

Mogliście przecież użuć innego 

słowa„. 

Sołtys: 

- Racja panie sędzio, świę-

ta racja, ale nie tnk latwo 

prostemu czlotdeko:d znaleźć 

od: razu inne slowo dla tego 

bydlaka. 

Wyrzuty 
Na du:orctt kolejowym n11 

peronie stoi para malże1\ska. 

Maż patrzac na odjeżdżajqc11 
pociqg mówi zirytowany: 

- Gdybyś się tak nie grze­
bała nic spóźni'ibyśmll sie na 
ten pociąg! 

- Gdubyś mniP tnk nie po-
9nnial nie musielibµśmy tutaj 
r..zekać na następnu pociąg! 

UśMIECHNIJ S~ 
DZIENNIK LODZKI ni· 300 (8100) 1 
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~ WOJEWODZKIE ~ 
~ PRZEDSIĘBIORSTWO ~ 
~ HANDLOWO-USŁUGOWE 
~ arged „A R G E D" 
~ w lodzi, ul. Artyleryjska 3/ 5 
~ 

~ INFORMUJE PT KLIENTÓW 
< 

ł 
< 
< 

o wznowieniu sprzedaży 

PRALEK AUTOMATYCZNYCH 
~ na zasadzie przedpłaty. 
~ Zapisy na przedpłaty - na I kwartał 1975 roku j przyjmowane będą od dnia 27 grudnia br. 
~ na pralki typu 
~ „P O L A R PS BIO 663" 
~ w cenie 10.500 zł 

<~ w sklepach WPHU „ARGED" w lodzi, 
' ul. Armii Czerwonej 27, al. Kościuszki 29, 

!
< ul. Piotrkowska 16, ul. Gago.rina 6 - przedpłaty 

~ należy dokonać na konto WPHU „ARGED" 
~ w Łodzi w NBP I O/M nr 950-8.15-1084 

~ i na terenie województwa 
~ KUTNO, ul. Staszica 21, SKIERNIEWICE - ul. ul. 
~ Jagiellońska 4, Zawadzkiego 4, ŁĘCZVCA - ul. 
~ Zachodnia 19, ŁOWICZ - Kurkowa 10, - przed-
~ płaty na konto 902-8.15-186 w NBP Oddz. 
~ w Kutnie PIOTRKOW TRYBUNALSKI - ul. Tar-
~ gowa 1, RADOMSKO - ul. 16 Stycznia 6, WIE-
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( ~ LUŃ - ul. Sieradzka 1, TOMASZOW MAZO-

~ WIECKI - ul. Warszawska 22, RAWA MAZO- ~ 
~ WIECKA - ul. Warszawska 3 - przedpłaty na ~ 
~ konto 912-8.15-270 - Oddz. N BP w Piotrkowie ~ 
~ Trybunalskim, PABIANICE - ul. ul. Armii Czer- ? 
~ wonej 15, 20-lecia PRL 1 O, ZGIERZ - ul. 1 Ma- ~ 
~ ja 13 BRZEZINY - ul. Moniuszki 14/ 16, PAJĘ- ~ 
~ CZNO - ul. Długa 1, ZDUŃSKA WOLA ul. ~ 
~ Dąbrowskiego 9, SIERADZ - ul. Polna 3/5 , 
~ przedpłaty w NBP I O/M Łódź, ~ 
~ nr konta 950-8.15-1084. ~ 
~ Zapisy druki na przedpłaty w wymienionych ~ 
~ sklepach. ~ 

! WPHU „ARGED" ~ 
ŻYCZY UDANEGO ZAKUPU. se90-1c f 

r1'~~~~~ .... '°'..,l'"'-"""~~~~~~~V"~oJ~Vl'"\~~.J"\~~ ..... ~~ .... "'\~~~"~r\v"\"'"'""'°'"""'~'°\~ 

D01'1EK 5-lzbowy, muro­
·wany w Lodzi sprz-edan1. 
\\";adomość Warsza\\·ska la 
Marciniak. godz. 10-19 

DZIAJ,KĘ budowlano-o.::rod 
m \.c:ta 2.2.!0 111 \V Cheln1acll 
sprz4 dam. Oferty .„21882'' 
Prasa, P.O<trkowska 96 

SPRZEDAM w Lodzi d o­
mek j ednor-0d zinn~·. parnie 
·~zczen.ie \Varszt3 to·we (si· 
lal. Oferty „21883" Pra.sa, 
Piotrko\\'Ska 9fi 

G .\RAŻ kupie w rejonie 
Wielkopolska - Zubardź. 
Dobrze nolacę. - Oferty 
„2rnn2·· Prasa, Piotrko·w­
ska 96 

t ha 40 arów na terenie 
Piotrko\\·a ~przedam. Wia­
domo~ć: P .otrków Tryb„ 
ul. Zlata 5 :łlWI l 

8 DZIENNIK LODZKI nr lO!J (8100) 

DOM s wygodami, gard. 
podpiwniczony. nadaiacy 
slę na biuro. warsztat lub 
sklep blisko Lodzi t<J>rze­
dam. Tel. 8~9-41 217-46 g 

PIL:-.IE poszukuje garaht 
okolice: Józefa, Szpitalna. 
Kazim'.erza. Tel. 877-S9 .• Jó­
zefa 3 m. 1~ 218o-5 g 

FUTRO karakułowe. duże 
- tan.o sprzedam. Tel. 
49i-70, Urzędn:cu ~ 111. 3H 

2l9l5 Jl 

l\lEBLE kuchenne malo u­
ż>·wane sprzedam. Tatrza1\­
ska 43 4S m. 61 21912 g 

BO~Y - kupie. Tel. 343-06 
21834 g 

ZNACZKI pOC?.tO\\e - sta­
re zbiory kupie. Oferty 
„1l763" Prasa. PiotrkO\v­
ska 96 

PRZYCZEPĘ campingO>\ ą 
N-26 1."U pie. Tel. 637-90 

2.1798 g 

FUTRO no\\·e piżmaki -
grzbiety, spuedam. Tel. 
8~7-37 ~1824 g 

SPRZEDAM n<>WY frak 
(szczupły , 1.70). Dzwonić 
rano ł9Q-06 21!H7 g 

SPRZEDAM krosno żakar­
dowe. mechaniczne z cal­
kowitym wyposażeniem. 
budynek warsztatowy -
wydzierża\\·ie . Starowa Gó 
r a 2. Tel. 489-73. godz. 7-
1 o I 16-22 21304 g 

POSIADAM samochód O<O­
bowy oraz samochód do­
stawczy. gotówkę. l hek-
tar ogro-Ou z budynkiem 
miesz.kaln;m i garażem. 
przystąpię do spóllci han­
dl<YWei - produkcyjnej 
lu b inne )'.l!l'OPC>ZYC.ie. Ofer­
ty „21430" Prasa, Piotr-
kowska 96 :?.H30 g 

„SKODĘ Spartak" sprze­
dam. Lódż, Ormiańsli:a 7 
P-0 17. Autobus 58 218'14 g 

„SL,lKĘ 1000" - tanio, p il 
n ie 51przedam. Tel. 619-16 

21386 g 

SPRZEDA..'\( samochód -
„DKW-JFA-B" z nadwo-
zi.em ,.Syreny 104" , Che~m· 
ska 16 ~1764 g 

DACH do „Moskwicza 403" 
kupię. Brzeziny. Tel. 325 

SAMOCHÓD „Opel" na 
chodzie sprzed.am. 5.000. 
Tei. 764-91 21814 g 

KuPIĘ M-6 . M-5 wlasno­
S.Ciowe. Oferty „21907" Pra 
•a. P iatrkowska 96 

l\l-4 wlasnościowe kupię. 
Oferty „21854" Prasa, Piotr 
kowsk.a 96 

ŻUBARDZ - komfortowe 
M-2. bloki. II piętro. te­
lefon, 7.?mienię na M-3. 
Tel. 949-91 2185-0 g 

KUPIĘ M -4 trzY'POkojot\'e. 
własnościowe . Oferty 
„21872" Prasa, Piotrkow-
ska lM! 

KUPIĘ M-2 lub M-3 \\'!'ł­
sności<m e b;oki. Oferty 
„21517" Prasa. Piotrkow­
ska Ili 

§ ---... -

dla osób nie posiadających 
kwalifikacji zawodowych i pra­
gnących zdobyć nowy zawó~ 
lub podjąć pracę dodatkową w --... -----

niepełnym wymiarze czasu 

pracy. 
: -----: 

W okresie szkolenia słuchacze 
otrzymują wynagrodzenie. 

: ... 
: Warunki przyjęcia: 

§ 
: -: 

wykształcenie podstawowe, 
wiek od 20 do 40 lat, 
uregulowany stosunek 
do służby wojskowej 
(mężczyźni), 

dobry stan zdrowia. 

GORZÓW Wl!kp. M-ł - KUPIĘ własnościowe 1 lub 
dwup01cojowe. nowe bu- 2 Pokoje z; kuchnią. Of<'r­
do\vnictwo, wygody. kwa- ty „217113" Prasa, P iotr-
tenmkowe. zamienle na kO'Wska 9tl 
podobne w Lodzi lub o-
kolicv. Oferty „2'151.!4" Pra­
sa, P iotrkowska 96 

wlas­KOM:FORTOWE M-3 
nościowe sprzeda1n. 
328-87, w gooz. 18-2.0 

Tel. POl\10C do dziecka PO· 
trzebna. Rebkinia. Kocza­
ski~go 27 m. U 21761 g 

l\1-3 własnościowe - ku­
cię. Oferty . 2>t747" Pr!llla 
P iotrkowska 96 

Z..\~llENIF; 3 pako.ie. ku­
<'hnia. blO'ki. Dąbrowa w 
okolicy „Pioniera" na dwa 
pokoje. b loki w dzielnicy 
Dabrowa, Zar7.PW. Widzew 
i pokój w starym budow­
nictwie z c.o. - Oferty 
. 21111.2" Pnsa, Piotrkow­
ska 96 

POSZUKUJĘ lo'k.alu nada­
jącego sie na 1•·arszt11t sa­
mochodowy Lódź lub pe­
r;·ferie. - Oferty „21829·' 
Prasa. Piotrkowska 9fi 

LEKARKA 1 siedem11asto­
letnia e6rką \\7naJm!e po 
kói sublokatorski 7. '"·go. 
dam'. Ofert~' „22l33" P ra­
sa. P io>trkowska et 

POl\10C do dziecka - po­
trzena. Tel. 327-64 :1J1877 g 

SERDECZNE życzenia We­
sołych Swiąt B<>żega !Na­
rodzenia oraz Szczęśllwe.llo 
Nowego 1975 R>oku sklada 
swym Szanownym Klien­
tom Zakład Szewski -
Wróblewski. M ickiewicza 21 

WESOLYCH Swiąt <>ra7. 
szczęśll\\·ego Nowego R<>­
k11 - wszysLkim Samot­
nym życzy „s"·a·tka". f,ódź 
Piotrkowska 133 20398 I! 

ARTYSTYCZNA Cerown'a 
Gar-Oeroby przyjmuje do 
na-pra-\VY kożueh:v. \Vięc­
kowskiego 6-5 Boruta 

NIE~DECKI, korepet~•cje 
indy'\\'ldualnie każdy za­
kres. rol.lnO\\ y dla \Yy1eź· 
dża.iac. ·eh 7a gnrnice. Tel. 
323-30 .Min.kner :11161>1 I 

l'APRAWIA usz.kodzon11 ZGINĘLA suka Cocker-Spa 
)l(arderobe Artystyczna Ce- nie! (czarna), Wólczań•ka 
rnwnia. Więckowskiego 23, 129 m . 17 21899 g 
Frankowska 21960 g 

CF.RU.J.Ę a 1:1 vst\"<"Z111P .$?CJ.l'· 
derobe. dywany. d7lan\ne. 
Paw~~ko\.\'.;;ka. P~otrk-0· 1 ·lł.ka 
st. te\. 247-70 21670 g 

ZGIN;\L kot s_,-_;am'ki we 
\\. ześn~11 nad zal~ ·em su­
~eJowsk m. Tel. 637-90 

NAPRAWA ma„,yn do szy 
ca. Tel. 370-00, P róchni­
ka ł9. Kot ynia 21975 g 

POTRZEB:-JA opieku11ka 
do ~tarnszki. Jaracza 100 
m. 30. bloki. Zgłoszenia PO 
,!(<><lz. 16 22048 g 

l~OWLODZ - instvtuc.ii 
\\'ydzier/.a\~·ię dom na let­
nisko. 10-20 miejsc. Dział­
ki zalesione 8-00 i 2.000 m 
sprzedam. O!ertv „11334" 
Prasa, P iotrkowska 96 

CZFRWO'.'llIEC lekan 
a 1nekolog . Tu wima w, tel. 
355-30, codziennie lł-18. 

D~IA 7 grudnia :z;l'(inela 
suczka pekińczyk. brazo­

20606 

,,-a w okolicy Przyb,vszew Dr Jadwi)?a A~FOROWICZ 
skiee:o - TatTza1\skiej. Od •kórne wenervc-zne l5-19, 
prowadzić za wynae:rodze- Próchnika 8 2.1869 g 
niem Wacla wa 32a 21900 g , 

~'''''''''''''-''"''''''''''''~~''""''~'''''''"l 
~ ZAKŁADY BUDOWY j 

~ I MONTAŻU MASZYN I 
~ PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 
~ s p o M A s Z" I ~ " 
~ w lodzi, ul. Pojezierska 97 
~ V'Spólnie z Łódzką Komendą ~ 
~ OHP ~ 
~ . . ~ 
~ organizują j 
~ DOCHODZĄCY HUFIEC I 
~ PRACY ~ 
~ dla chłopców w wieku ~ 
~ 16-18 lat. ~

1 ~ Chętni mogą zdobyć zawód tokarza 
~ frezera, ślusarza-spawacza. Wynagro~ 
~ dzenie mies i ęczne 600 zł w okre~ie 
~ 1 roku przyuczen ia. Po okresie przy- Iz 
~ uczenia zakład zapewnia za trudnif'ni e 
~ i ró_żne formy rekreacji. Zaintereso- . 
~ wani kandydaci z terenu Łodzi win-
~ ni zg.łaszać się do działu spraw pra- ~ 
~ cowntczych codziennie w godz. 9-13, ~ 
~ Łódź, ul. Pojezierska 97. 6H6-k ~ 

~'~~'"'''''''''''''''''''''''''''''"'''''''''"~~ 
W rlniu 2? grudnia 1974 roku zmart 

najukochańszy Mąż, Ojciec 1 Dziadzd.uś 

S. t P. 

BRONISŁAW 
LEWANDOWSKI 

nasz 

P.<>~neb odbędl.ie się dnia ?ł grudnia l97ł '" 
(lV1g1ha) o godz. 13.30 z kapli cy cmentarz.a na 
D olach, o czym ;oawiadamiają pogrą.żeui w 
g-lęb&kim smutku i żalu 

ZOKA, SYX, SYNOWA i WNUKOWIE 

S. IP. 

ARTUR MORACZEWSKI 
mJr AK pseudonim „:\Iorus", b3·1y d<>w6dea 

25 Pik AK, ostatni inspektor kutnowski, od­

znacz;<>ny Krzyżem V klasy Orderu Wojenne-

go Virtuti Militari i innymi Odmaczeniami 

bojowymi, dzielny żołnierz I partyzant, 

ścil nasze szeregi 21 grudnJa 197ł roku 

opu-

PRZYJACIELE - B\'Ll PARTYZA:SCJ 



S 
p!kerskl dyżur na telewi.zyj­
neJ kolumie „DL" powierzy­
liśmy po kumotersku jednej 
z najbardziej lubianych, byłej 

łódzkiej spikerce. Z Czytelnikami i 
telewidzami wigilijny wieczoc spędzi 
Bogumlla Wander. 

- Jak zaczęła 1ię pani praea w 
TV? 

- Wystart.o1vałam w konkursie dla 
1pikerów w 1965 r. Byłam wtedy stu­
dentką III roku historii. Powiodło 
się. Później 5 lat pracowałam w łódz­
kim ośrodku. Kiedy zmieniłam stan 
cywilny przreprowadzitam się do War 
szawy. Dwa lata byłam tu spikerką, 
jednocześnie pracując w redakcji 
rozrywki. Ale gdy urodzi! się Ma­
rek (teraz ma 13 miesięcy) i zwięk­
szyła się znacznie ile>ść obowiązków 
rodzinnych, zostawiłam sobie tylko 
gpikerowanie. Jako historyk nie będę 
pracować chyba nigdy. 

- Co to Jest spiker TV! 
- To jest zawód. To nie j111t n· 

PANI 

BOGUMIŁA ... 
jęcie. Od niedawna, ee Jl!'awda, ale 
ustalono to raz na zawsze. Definicji 
nikt jeszcze nie sfoi:mulował. Może 
zrodzi się ona w Radiokomitecie. 
Wszystkich spikerów poproszono o 
spisanie wla.snych uwag na temat te­
iO zawodu. 

W moim odczuciu dykcja, wygląd, 
wiedza o świecie, naturalność - chy­
b<! ważniejsza od wdzięku. refleks - 1 
choć coraz rz.adzie.i jest on potrzeb­
ny - to właśnie spiker. Choć dla te­
lewidzów wygląd zewnętrzny - fry­
zura, makijaż, bluzka I oczywiście 
uśmiech, to zasadnicze cechy. Dosta­
jemy sporo listów potwierdzających 
taką właśnie hierarchię walorów spi­
kera. Wszak najpierw się go ogląda 
rozważając: miała już ten kołnierzyk 
czy nie, a później dopiero słucha. 
Ponadto także ludzie chcą oglądać na 
ekranie zawsze tylko oogodną twarz. 
Piszą często, że dość mają na co 
dzień, w pracy, tramwaju, widoku 
zagonionych ludzi. I dlatego gościć 
chcą pogodnych. Ba nawet domagają 
si~, by to oni wybierali spikera, bo 
oni właśnie będą go mieli w domu. 
Tylko jak to zrobić? Zawsze I tak 
będzie część takich. którym ta czy 
inna twarz nie będzie się pod.obala, 
a glm bedzi e drażnił. 

- Najdłużej oglądamr 1plkera oma 

wła,f~cero 
dzień„. 

prorram •• następny 

- To istotnie najdłuższe wejście. 
Każdy z nas musi się do niego 
wcześniej przygotować. Dostajemy 
bowiem program, w którym zazna­
cz-0ne jest kilka p-0zycji. A to - jak 
o nich P-OWiemy, jak je zaoferujemy 
telewidzom, należy do nas. 

- Od telewizji ponoć Jut łylko 
krok do filmu. 

- Nie pasjonuje mnie film. Zre-
zygnowałam z nawet bardz-0 kuszącej 
prop-0zycji. Spikerowanie daje mi do­
statecznie wiele satystakcji, choć sły­
szę często: nie ma nic twórczeg-0 w 
tej pracy jak iii więc można lubić. 
A jednak na razie nie zamieniłabym 
jej na żadną inną. Ani też przynaj­
mniej w tej chwili nie zamierzam 
podejmować się prowadzenia żadnego 
z: festiwali. Jestem spikerką telewi­
zyjną. 
Kończymy, gdył pani Bogumiła 

Wa.nder obejmuje za chwilę spiker-
1kl dytur. 

- Jesz:cze tylko najserdeczniejsze, 
gorące, uśmiechnięte życzenia świą­
teczme dla Czytelników .,DL". I do 
zobaczenia dziś na małym ekranie. Do 
spotkania z tymi, o których za chwi-
lę przeczytacie. (rg) 

Ryt. T. RYNKIEWICZ 

TELEWIZJA, JAK 

(WYŻEJ I OBOK) TOWARZY-

SZY NAM WSZĘDZIE. POD-

SUWA, PODAJE, JAK NA TA-

LERZU, SPOSOBY ŻYCIA, 

SPOSOBY MYSLENIA. W 

SWIĄTEK I PIĄTEK. CZASA-

MI NUDZI, CZASAMI BAWI, 

CZASAMI BYWA INTERESU-

JĄCA. ALE - CO TO, CZY 

KTO TO - JEST TELEWIZJA? 

MIĘDZY INNYMI TELEWIZJĄ 

SĄ NASI GOSCIE, KTÓRYCH 

ZAPROSILISMY DO SWIĄ-

TECZNEJ GAZETY. 
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;taaa, n ~m~~,~.~~.:~ EC_~,?!„~~ ... E:.H~:yw~ ECHO! • ECHO! 
~ ~ 

Wpada. Bywa. Jut Jej nie ma. za.dzwonić w„. telefon„. - A o kobleła.chf 

kotki 
dwie ... 

(bo dla dorosłych) 
- Nazw! ko - Kobuuewak!. 
Imię - Jan. 
Zawod - aktor. 
Stany cywilny - żonaty. Jedna łona Gd 18 lat. 
- Miejsce pracy - Teatr Polski, wcześniej „Teatr Nowej 

v.-arszawy'', „Polski", „Narod-0wy". Lącznie zagrałem już chy­
ba w ponad 50 sztukach. 

Dzwoniliśmy, jeździliśmy, nic 1 Minuta, I zostało po Niej łyl- _ Istnieją. No. powiedzmy_ 
tego. Przed minutą.... Za godzi- ko Echo. istnieje. 

.._ nę. At wreszcie wiadomość! Dzwonimy w„. telefon." 
( ~ Będzie! Na pewno! Wpadamy Zajęty. - Co PIJI\ ro•cle w „Tele-
-' ~ call zgrzani na Woronicza, ba- Zajęty, zajętr. Echu"? 
~ ~ terie a.Z piszczą. w magnetofo- „. ,,. 

1 
Id L!ml 

_, nie 11 nadmiaru energii. Wobec teio przeprowadzlliś- - Nic. ri lian puet1. • 
i... Pól g-0dziny, my wywiad 11 Echem, przesy- ty. Księ_gowość„. 
i' Godzina. łają.c Jej karykaturę p. Kllmusz - Profil ••• 

)
~ Półtorej. ce. Nasz Czytehl.k - na.aa - Lewy. Do kamery. „ JEST! pan. - Chodzi ml„. 

- Chcieliby•my.N - Czr to prawda, te.„T - To proszę przest.al! chod.rl4, 
') - Szalenie mi przykro, Jl?O- J!roszę usiąść. . ć 

1 
p „ - Nie nieprawda. Muszę eta- - Plany„. ? 1zę wierzy • a• " anorama • nowczo przeciw temu uprote- - Pierwszy plan. Tet pyta-

) "Tele-Echo".„ atować. nie ... 
<... - Więc kiedy? 
-' ( - Zaraz. Sobota, niedziela, - Ulubiony kolor! - Ale-
) ( J!Oniedziałek„. Powiedzmy, u - Brąz. Wszelkie odcienie. - Bez ale. 

- Numer świąteczny! łagodność, spokój, tolerancja, 1łaje teleklnetycznie ściągnięte 
- Nie możecie przesunął! zrównoważenie, pogoda ducha. do „Tele-Echa!' (25 bm. godz. 

Aktualnie K~iążę Pa.n był Juł takt• krasnoludkiem, zacn1t 
.„damą j majstr~m i: „seldora. .~lu6"• Także .„więki;za polo­
wa" z „Wielokropka". Aktor niespodzianka - mówi 1lę o nim. 
Niezastąpiony w rolach komediowych. 

~
)~ j dwa tygodnie. - Zatem, Jak UCZI\ senniki, Trzukl. zaklócenia. Echo zo-

łwiąt? - Tak. 18.10). (kat) 
- Nie, "'alendarz. Dawno - Co Echo 11\dzl • męzczyz-

1 , 
1 ustaleae. nach? lt;rs. T. R:rnltJ wlez • • _ • • 

- Nie zawsze robi się to co się lubi, ale warunki zewnętrz­
l!'le predysponują mnie do ról komediowych. Głównie za &pra­
wą telewizji wstałem z takim emploi. Tam bowiem nie ma 
czasu na eksperymenty. Jestem więc komediowy ! już. 

~ ---:-----~,... 

~ z A w o D SZYMON 
- Ostatnio Jest Pan dostojn7m pa.nem narratorem zaslaclaJI\• 

eym co niedziela w pięknym fotelu, by opowiedzieć „Dobra­
noekę" dorosłym telewid'lom. 

- Podoba mi się ta rola. Podobali\ mi się „Dobranocki". 
Lubię teksty Nowickiego i Wilińskiej - to jest skondensowa­
na, dowcipna publicystyka. Chętnie przyjąłem propozycję rei. 
Rzeszewskieg-0 który powierzył mi narrację. Ponadto, choć to 
~erial, albo jak kto woli cykl, występuję w nim po prost~ 
jako Jan Kobuszewski. Bo jako telewidz jestem za cyklami. 
Lubię przyzwyczaić się do postaci. Jako aktor jednak... Nie 
chciałbym, aby telewidz-0wie za bartizo przyzwyczaili się do 
mojej określonej roli. Malo to razy, wygłaszając tekst ze sce­
ny Teatru Narodowego, słyszałem szepty „o ! wielokropek"„.? 

n • KOBYLIŃSK 
~ 2 „Walczył! będą. Bernard La.dyn, I ncwl! minimum, bes którego. jak 
<.,. C zawód - śpiewak I Szymon Ko- bez krawat.a, nie weszło się do sa-

- l\lówiliśmy o „Dobranockach". A Jakle pan miewa sny? )~ C: bylińskl, zawód - Szymon Koby- 10J1u. A teraz siedzę przed panią 
C: litiski'' - tak zapowiedziano sta- bez krawata. Więc chyba po pro-

- Kolorowe. Przeważ.nie pogodne. Ale jak każdego męczą 
mnie też koszmary. Przede wszystkim zawodowe. Często śni 
mi si~, że spóiniam się do teatru i coraz to bardziej zmęczo­
ny br>gnę, żeby spóźnić się jak najmniej. 

) ,) jących w szranki w ostatnim tele- stu można. T-0 mnie martwi, że 
'- wizyjnym „Pojedynku" (w drug! będąc absolutnie normalnym, je-

) ( dzień swiąt trzecia runda). stem uważany za uniwersalnego. 
) ( - Mawia się Jeszcze: uniwer- Ta degreng-0lada wynika, m. in. z 
ł salny Jak Szymon Kobyliński„. wysokiej specjalizacji współczesnej - C'o chciałby Pan sobie wyśnić? 

- 'la to pytanie za nic nie odpowiem. 
- Przesąd? 

' - Tak. Chociaż najgorszy je!t curn:r kot 
li' ej na prawą. To jest naprawdę straszne. 

S
, < - Mnie t-0 martwi. Tak, tak inteligencji. Ale ostatnio w tym 

.<. martwi, że jestem jednym z tych, względzie zaczęto się zmieniać. 
J1rzebiegający z . <'. którzy wyginęli. Przecież zasób Obserwuje to podczas spotkań w 

~ 
<(. wiadomości. którymi dysponuję, klubach. Szczególnie młodzież, stu-

jeszcze kilkanaście )at temu sta- denci zajmujący się naukami ści-
teł nalet:r ebeJśo! ~ miel- slymi, wykazują szerokie uintere-

~ 
sowania. To pozwala mi mieć na-

- A Jak z pra.wl'J na lewĄ? 
- To już trochę lepiej, choclat 

gce. 
- Zatem be11 „zapeuenia", 

Pana ujęć. 
- Bardzo dużo gram w teatrze. W „Na azkle malowane'', 

,,Uczniu diabla", „KS'iężniczce na opak wywróconej", „Rum­
cajsie". W filmie. jak zwykle sporadycznie. Ostatnio w „Czter­
dziestolatku" reż. Gruzy. Estrada: jak zwykle w kabarecie 
„Dudek", chociaż to „Jak zwykle" będzie aktualne jeszcze 
tylko dó 13 stycznia. Rozwiązujemy .,Dudka" - po 10 latach 
istnienia i 10 programach. Starczy. Dalszych estradowych pla­
nów nie mam. Za dużo pracy w teatrze. W telewizj! na razie 
.,Dobranocki" i nie wiem jeszele eo dalej. 

- Zalem dobranoc. Dobryeb ról w 1nacb I na Jawie. 

) dzieję. że taka postać jak ja be-) I dzie znów czymś n.a.turalnym. I 
) (. • tu musiałbym dodać, że cieszy 

~ 
mnie, iż zapraszają mnie z po-

, C: wodu „wszystkoistycznych" zain-
( teresowań. 

'< jiiliik wszystkim, wynika z mojego za-

- Nutlne. kteriologia, seksuologia, matema-~
? ( Przyjemnośl! interesow.anla 1!ę 

·~ ·-· wodu ilustratora. Archeologia, ba-

- Ale poC'Jl9k&;fm.7 J-. Hołe tyka, teoria kwantów, astronomia, 
(rn ~ - Ją z&blJe. a przede wszystkim historia, t-0 

~~~~/H7D'h?Q.HU/hą~h7~.h9h9'HHU'H~ 

1llllllllllIIll•lllilll11Illl1IlID Szampański ·Arsen 
Xt.e uśmleeha efę jak on kto 

!Ila ten styl, ten urok „gang-
1tera z wyższych sfer" l szyk 
„prz.t'!dwojennego amanta"? A 
J)rzede wszy!tkim kto pije nam 
pana jak Arsen Lupin. 

Szampan - cudowne, fran­
euskie „bąbelkie". „Mumm", 
„Veuve· Cliquot", •. Heidsieck" 
.„Czym byłby Lupin bez szam­
pana, czym sz.ampan gdyby 
me.„ ukonnik z opactwa be-

.. ned:vktyn6w de Perignon (1670-
-1715), wynalazca metody otrzy 
mywarua tego dosk0J1ałego napo 
ju. Boski szampan! A jego 
„wyrób polega na tym - czy­
tamy w „Encyklooedii Pow­
szechnej" (wydawnictwa Guten 
berga) - te młode wino. do­
brego gatunku, wlewa się przed 
ostatecznym ukończeniem fer­
mentacji dr-0żdżowej do grubo-
ściennych tlaszek, ·zadaje roz­
tworem cukru, korkuje, obwią­
zuje korki drutem i ustawia 
flaszki w ~tojakach k-0rkiem na 

;mnnmmmnmmm11111111111m1 
dól. :l.najdujące iię w winie 
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drotdże J1rzerab!•ll\ cukier na 
alk-0hol i bezwodnik węglowy, 
a po ukończ-0nym procesie fer­
mentacyjnym osiadają na kor­
ku. Wtedy przystępuje się do 
tzw. wytryskiwania drożdży, 
które polega na tern, że gdy 
przetnie git: drut gazy wypy­
chają z flaszki korek wraz z 
drożdżami I częścią płynu. 
Ubytek płynu na flaszce uzu­
pełnia gię osłodronym konia­
kiem lub spirytusem winnym, 
co nazywa się doz-0waniem 
s1~'lmpana i flaszkę ponownie 
korkuje 1ię oraz wiąże dru­
tem". 

I tak oto już mamy znako­
mity szampan, którego kielich 
wzniesie znów do ust Lupin. 
W wigilię właśnie oglądać bę­
dziemy kole.lny odcinek popu­
larnego serialu, prezentowanego 
już ponad 200 milionom telewi­
dzów w 70 krajach. W której 
ze swych 63 charakteryzacji Lu­
pin (Ge<>rges Desclieres) zjawi 
się tym razem? 

d.Zied.zi.n:r wiedzy, do których •lę­
gam !lustrując książki o tej te­
matyce. Spotykam się wtedy z 
autorem, z konsultantem - to są 
pasjonujące przygody intelektual­
ne, a każda książka (mam na 
koncie ok. 200), zanim zapelni się 
ilustracjami, wymaga taldego pl"Zy­
gotowania. A wystarczy tylko za­
jąć sii; głębiej historią by zostać 
sprowokowanym do sięgania we 
wciąż innP rej-0ny nauki. 

- Czy przy uniwersalno~cl jesł 
miejsce na bobby? 

- Kiedyś robiłem modele samo­
lotów. Nazywal:v się one SP-:Ma­
ciej Kobyliński. np. li. W zależno­
ści od wieku syna zmieniała sję 
liczba. Skończyłem gdzieś tak na 
SP-12. Ale za sprawą tych samo­
lotów rozwinął się domowy serial 
„dobran<><!ek". Otóż Maciek mial 
kolej{cję misiaczków. Co wieczór 
przed snem opowiadałem mu, 
gdzie to misie fruwały dziś samo­
lotem. Były to małe lekcje geo­
grafii. Tak samo opowiadałem 
mu mitologię. Teraz znów zaczą­
łem robić samolot, ale nie mam 
go kiedy skończyć. 

Bardzo żałuję, :!:e mnie jest 
trzech, a le 11.a szczęście - je.st nas 
dwoje. Z żoną np. przez 8 lat pro­
wadziliśmy radiową audycję „Po­
gwarki u Szymona'', zapraszając 
do domu specjalistów różnych 
dziedzin. Danusia była specjalist­
ką od wyciągan ia z nich n·ajcie­
k.awszych wiadomości. Np. przy­
ciskaliśmy kiedyś pianistkę, aby 
opow1edz1ala na czym polega wir­
tuozeria. Innym razem o koniach 
rozmawialiśmy ze starterem w 
wyścigach konnych. 

Wśród moich znajomych jest 
wi~lu ta~ich jak ja. Np. Kopaliń­
ski (radiowe „Odpowiedzi z róż­
nych sz~!lad"l: Lew Kaltenberg, 
przerastaJą mnie. To co robię np. 
w telewizji, nazywane bvwa re­
klamiarstwem i nie zawsze poczy­
tywane jest mi za 7.asługę. Cza­
sem słuchając kogoś prywat.nie. 
proszę go, aby podzielił się swą 
wiedzą z radiosłuchaczami czy te­
lewidzami. Często w odpowiedzi 
słyszę: nie bęc:lę ~ię sprzedawal. 
D-0 prot Zona, jak i Zina np., 

Kolumnę opracowało: 

wielu ludzi z Ich dz!edll!n ma o· 
gromne pretensje. W odczuciu ich 
widzów to co robią na antenie t-0 
jakby zdrada, jakby sztukmistrz 
zdradził tajemnice sztulti. Z tej 
przyC'zyny, upowszechnianie wie­
dzy wciąż jeszcze bywa trakto­
wane jak ooś gorszego, uwłaczają­
cego badaczowi. 

- Jak dotrzeć do słuchacza? Na 
to jest prosta metoda: wyobrazić 
s-0bie, że jest się w roli s!uchają­
ceg-0, że się nie wie tego wszyst­
kiego co się naprawdę wie. Dalej 
wszystko jest już szalenie proste. 
Przede wszystkim wyobraźnia. Bez 
?iej, jak mówi moja 1 ron.a, nie ma 
zyc.ia. 

- PonJewat będzie pan §wł:\­
tecznym gościem telewidzów w 
programie „Pojedynek" - sic:gnij­
my do tego tematu, 

„Pojedynek" zaproponowal 
La.dysz. A później stta.sznie się 
martwił, że ja przegrywam. Szy­
mon zróbmy remis - mówił. Ale 
jak? I tu przyczynek do un'iwer­
saln-0ści: nikt n ie może naślad-0-
wać mojego siedLąceg-0 trybu ży­
~1a, bo będzie tak sflacz.ały jak 
Ja. Po rąbaniu drewna dwa dni 
nie moglem utrzymać ołówka w 
ręku. Ladysz natomiast był cztery 
lata drwalem. Led wie też sobie 
radziłem z wyrabianiem ciasta na 
chleb. Jemu szlo cudownie - na 
prawdę był jakiś cz.as piekarzem. 
Wyjl'lyśl ooś, Szymon - mówili 
wszyscy. No t-0 myślę, może by 
taniec to":'arz~ski. Ba, ale mogło 
się ok.azac, ze on był mistrzem 
tanga na Kamczatce. Finał Po­
je.dynku" zobaczycie państwo" sa­
mi. 

- Jeszcze jedno pytanie: Ile lat 
ma. broda Szymona Kobylińskie­
go? 

- Mam ją chyba od 1968 roku. 
~le. marzyłem o niej od 15 roku 
zycia. Na autoportrecie, który wte 
d.Y .nar;-:sowalem. przedstawiając 
s1.eb1e Jako człowieka bliskiego 
pięćdzie~ią ~ki, miałem brodę, mo­
cno posnv1ale skronie i byłem w 
mundurze pułkownika. Nie wiem 
czemu. wyobrażałem s-0bie, że bę­
dę taki stetryczały. Ale broda jest. 

(rg) 
Rys: K. Ferster 

RENATA GRZELAK 

.... 



Leszek Rudnicki 

D 
La mnie, laika, piet""Wne wrafeon~ je!t N.eal ~te; 
Zamykają człowieka w metalowej kapsułce, w ciemno­
ści, przytrocZQi!fego ciasno do fotela. Przez szyb• 
u &zczytu tej okrągłej hali obserwuję, jak ponad d!lie­
więciometrowej długości ramię z tąż kapsułą na końcu 
startuje ostro z miejsca. Na ekranie telewizyjnym oglą­
dam zmiany na twarzy człowieka zamkniętego w tej 

~a,riaokiej karuzeli. Rosnące stromo przyspieszenie maje się 
wtl.aczać delikwenta w oparcie.„ Na jednej z tablic zaczynają 
błyskać różnokoloI"owe lampki. Tylko jedna z nich. z napi~em 
„błąd'', jest cały czas martwa. - To stary wyga! - ~ly­
gzę uwagę rzu-OOilą przez któregoś z ludzi zajętych przy pulpi­
tach. 

Schodzimy Piętro niżej. Zmów ogromna hala. Pnez Uurni.natOł' 
potężnego, metalowego „bąbla" oglą<lam ludzi siedzących pół­
kolem w fotelach. DoktoI" Wiesław Kowalski tlumai:-zy - ko-. 
mora ciśnieniowa! - I w tej chwili każdy już chyba wie gdzie 
Jesteśmy. Wojskowy Instytlllt Medycyny Lotniczej w Warsu­
wie. Badania, których jesteśmy świadkami, to normalne, okre· 
sowe badania k®trolne, jakim poddawani są piloci. Jedne 
z wielu badań. Najwamiejsze polegaja na sprawdzeniu w warun· 

kach lotu grani<' tolerancji organi-zm.u na działanie przyspieszeń i du­
żych przeciąż.eń . Stąd ta gigantyC?,na wirówka. Komory niskich 
ciśnień i. temperatur wyka?.:Ują reakcję organizmu na nie-dotle­
n ienie, tu bada się też pod kątem desatm.acj i - wypłukiwania · 
gazów rozpuszczonych we k./-wi. W charaktene pęcherzyków w 
określonych warunkach wydzielają się one do naczyń i mog~ 
tworzyć zatory. 

In.stytut warszawski dysponuje aparraturą badawcz11,, którą u­
ehwycają ~ ię także radzieccy k°'~monauci, podcza-!I .-;wych wizyt. 
Kontakty te są zresztą bardzo bogate, jako że placówka nasza 
uczestniczy w programie badawczym Interkos mos. Tu wl.asnie 
rozstrzyga s i ę wiPle spraw o dużym waczeniu dla przyszłości 
lotów kosmicznych. O tym je<lnak pomówimy z dyrektorem 
instytutu - pl'k prot. dr hab. med. S tanislawem Barańskim. 
Zacimijmy więc od początku. od Ziemi. lle czasu trzeba, żeby 
przygl'>tować ko~monautę do jego pienvszPgo startu? 

- To wcale n ie takie Jatwe. Kandydat •musi odpowiadać ok.Te• 

Złapać katar 

w kosmosie 
jfonym wymogom. Należy wyklw:izyć u niego prepatologill!, łam. 
głęboko utajone w organizmie predyspozycje do powstawania 
zmian patologicmych. Jednym słowem musi to być asbolutny 
oka.z mrowia fizycznego i psych ic:zmego. Stąd owe surowe ba­
dania w warunkach lotu Badana ;est dynamiczna ostrość wzro­
ku, a także zachowan ie aparatu przedsionkowego ucha. Pr:cy 
braku bowiem grawLtacii lub dużych przyspieszeniach kątowych, 
mogą WY&tępować zaburzenia, które nazywamy iluzjami. Nui 
pracownicy zbudowali <lo tych badań niel'lWykle precyzyjne apa· 
raty. Bardzo wysoko ocenił je ostat·nio generał Bieregowoj -
dowódca zespołu ko.smonautów radzieckich. No, a wymogi ll'SY­
chiczne... Podczas lotu kosmonauta znajduje się w całkowitej 
izolacji .spolecZJ11ej, poddawany nieus-tanie ogromnym stresom. 

Te ostre wymogi sprawiają, że kosmonauci rekrutują 11lę 
przeważn ie spośród pilotów wojskowych. Przygotowanie takiego, 
l!'pecjalny trening. zajmie około roku. Ale latają także inży­
n ierowie - cywHe. Ich przygotowanie musi jednak trwać dłu­
żej . 

- Początek ery lotów koomicznych s.tawi.ał przed laty cały 
szereg problemów, których rozwiązanie mogło na.-;.tą,pić ty.Lko w 
praktyce. Tak p.rzecież w ogóle narodzita się medycyna lrosmi­
c.zina ... 

- Naturalnie, były zagadki i były tet niespodziankit. Wie-Je 
spraw, których obawia.no .się poważnie, okazalo się w praktyce 
bez znaczenia. Były np. trudności związane z działaniem przy­
spieszeń na organizm ludzkii. Pootęp w konstrukcji ubiorów 
i foteli wyeliminował to zagadnie.nie. W ten sam 8posób kcm­
struktorzy pozbyli się już szkodliwego działania wibracji. Naj­
bardziej jednak obawiano się zgubnego wpływu promieniowa­
nia kosmicznego. W praktyce dawki promieniowania okazały 
się znaczmie poniż.ej norm. To samo było z nieważkością. Obaw 

,bylo wiele , a okazaro się. że w praktyce nie powoduje oo.a 
żadnvch zmian znaczących dla czynności ustroju. 

W yłonily się ;Jednak problemy nowe. I zwią:ia.ne tit\ Cl'ftfl 

z nowym etapem w dziejach kosmonautyki. Lotów dłu­
gich. Jesteśmy przecież u progu wypra.w juf: nie paru­
tygadniowych, a.te kilkuletnich. 

Problemami, nad którymi m. in. pracuje się u nas, jest wpływ 
dlugot.rwałej nieważkości i readaptac.fa do wa,runków ziemskich, 
a także sprawa. zabezpieczenia przed promieniowaniem kosmi­
cznym w długim locie. Kosmonaut.a. wykonuje podczas lotu 
bardzo dużą pracę, ale w innych warunkach, nie wymagających 
takiego wydatku energii. jak na Ziemi. W efekcie przy długo· 
trwałym działaniu nieważkości dochodzi do pewnego odwapnił'­
nia kości i zaników w mięśniach szkieletowych. Badamy te 
spra,wy doświadcza.lnie na zwierzętach. W spec.ialnych komo· 
ra.ch stworzyliśmy szczurom, królikom i gołębiom warunki od­
po~viadające wa.runkom długotrwałego lotu. W tej rhwili nasi 
zwierzęcy „kosmonauci" przebywa.ją .inż w „przestrzeni między­
planetarnej" sześć miesięcy. Poza w5pomnianymi tu już zabu­
rzeniami, nie stwierdziliśmy żadnych zmian mięśniowych w 
sercu. Z kolei zaburzeniom w mięśniach szkieletowych motemy 
przeciwdziałać skutecznie przez określony trening na pokładzie 
I specjalne przygotowa,nie do lądowania. 
Okazało się także, że podczas działania nieważkości. praca 

t1erca sprawia, że nieważka także krew, jest przepompowywana 
do górnej polowy ciała. Skonstruowano więc specja,lne spodnie 
ciśnieniowe. Kosmonauta co pewien czas włącza je I r6żniea. 
ciśnień między górną I dolną połową ciała poprawia. rozmie­
sz:cze1.1ie krwi. Z kolei natyrhtnlast po wylądowani11 następu;ie 
odwrocenie sytuae,Ji - nadmierne ukrwienie dolnej połowy ela­
ła. Wtedy okresowo potrzebne są spodnie obeiskaj11,ce dół cła· , 
la. Ja,k widać ze wszystkim można sobie poradzić. Ale mestety 
w~zystkich tych spra.w nie można byto precyzyjnie zbadać w 
laboratorium. 

- A wspomniane tu promieniowanie kosmiczne! 
- Astrofizycy zajmują się okrł'śleniem takich okredw I tns 

lo~ów. w których wiązki promieniowania są najmnie.ls'le. Oezy­
w1ście Im dalE>.f od zlE>mi. tym sprlłwa ksi truilnie.isz:t. Tak wl~ 
my w Warszawie zajęliśmy się I tą spr&Wl\. Moma bowiem z&-

A 
negdotę tę - autentyeznll 

zreszt11 - opowiedział mi 
jeden z najwybitniejszych 
naszych astronomów doc. 
dr Kazimierz Kordylewski. 

Udałem się bowiem do niego do 
Krakowa podekscytowany daeni­
kinowskimi opowieściami i filma­
mi o istniejących na naszej plane­
cie śladach pozaziemskich cywili­
zacji. Astronomowie - jak wiado­
mo - źyją bardziej wśród gwiazd 
niż na ziemi, są im bliżsi niż nor­
malni śmiertelnicy, lep:ej więc 
wln.ni wiedzieć, co tam gdzid &ię 
dzieje. 
Są, czy Ich nie ma? J eżell 111. 

to gdzie? Jakie jest prawdopodo-­
b ie11stwo spotkania się z Nimi? Na 
te pytania - sądziłem - otrzy­
mam odpowiedź. Zarzuciłem więc 
nimi docenta Kordylewskiego. któ­
'l:Y ze stoickim spokojem przecze­
kał pierwsze „natare.ie", by na­
stępnie w kilkugodzLnnym mono­
logu wyjaśnić pewne wątpliwości 
i przekazać swój pogląd na te 
sprawy. Przyzmam szczerze, te 
słuchałem tego wszystkiego trochę 

• , I 

Mieaysław Stolarski 

Na jednym z kongresów astronomicznych dyre­
ktorowi watykańskiego obserwatorium w Castel­
gandolfo pod Rzymem, jezuicie O'Connelowi za­
dano takie pytanie: 

- Jako astronomowie wspólnie doszliśmy jui 
do wniosku, ie gdzieś we wszechświecie krążą 
inne planety, gdzie z pewnością istnieją formy 
życia. A co ·na ten temat mówi Biblia? 

Sympatyczny staruszek nawet przez chwilę nie 
zwlekał z odpowiedzią. 

- Oczywiście, ie my astronomowie mamy ra­
cję. Niemniej jednak Biblia też mówi prawdę. 
Stwierdza ona przecież, ii Bóg stworzył człowieka 
na Ziemi, ale też dodaje, iż stworzył również a­
niołów i diabłów - gdzieś więc oni muszą być„. 

jak bajki, a przecież hipoteza do-
centa Kordylewskiego nie jest nie. za.pdn!enLa, których nikt je.tteze 
do udowodnienia, a wprost prze- nie podjął, wydeptać własne ścież­
c.iwnie - prędzej mz którakol- ki. Tak w!.aśnie nauczył mnie p0-
wiek, moi.e być wyjaśniona. Mo- stępować mój nauczyciel prof. 
nolog ów, momentami tylko prze- dr Tadeu&z Banachiewicz - wiel­
rywany pytaniami dz:ennikarza, J{.f i ·prawy umyst Zawsze też sta­
został zapisany na taśmie mag,ne- ralem się szukać blisko„. . 
tofonowej. - Stad też dokonał pan odkry-

Oto co opowiedzial mi doc. dr cia jesŻcze dwóch Księżyców Zie-

księżycowej zawisł jeszcze jeden 
Księżyc o takiej samej masie. to 
sily przyptywobodźcze doprowa­
dllilyby do pęknięcia skorupy ziem­
skiej i wylania się lawv. Kata­
klizm ów doprowadziłby do kom­
pletnego wvjalowienia naszej pla­
nety. zamiany wodv na tlen i 
wodór. POzbawienie atmosfery tle­
nu itp. przemian . Można sobie ta­
ką apokaliptyczną wizję \'JYObra­
zić. chociaż jest to nieco trudne. 

K. Kordylewski. mi - dwóch ciał pyłowych krą-
- z regulv wspókześ.n! astro- żącycb wokół t)aszej planetv PO 

nomowie starają się badać jak niezależnych orbitach. Odkrycie to 
najdalsze rejony Kosmosu, uży- potwierdziły zdjęcia ame.rykań­
wając do tego najbardziej skom- skich satelitów i. Obłoki Kordy­
plikowanych urządzeń. My w Pol-

Można jednak załatwić to pro­
ściej - zapoznać się ze stanem aktu-

tnie stwierdzał, że przed !I tya. 
lat Wenus raptem zaptonęla wiel­
kim płomieniem. Wszyscy współ­
cześni obserwowali t.o niezwykle 
zjawisko, które trwało d05yć dłu­
go. a któryś z uczonych ten fakt 
odnotował. A więc przed 5 tys. 
lat na Wenus miał miejsce jakił 
kataklizm. a wszystkie mitologicz· 
ne zatjisy, czy zapisy biblijne. któ­
re per analogiam można interpre­
tować jako wizyty na Ziemi m ie• 
szkańców z innvch planet (przv­
h:nvanie bogów aa ognistych ryd­
wa:iach itp.) od tego momentu U• 
stały. 

Czyli wszystko pięknie ~a. jaic 
to się mówi stwierdza doc. 
Kordylewski. 

- Przestrzegam jednak - doda-' 
je zaraz. - przed d.aleko idącymi 
wnioskami. Jest to po prostu mo­
ja hipoteza. k tóra. sądzę. jeszcze w 
ciągu najbliższych lat zostanie 
bądź potwier<lzona bądź nie. Cze­
kam więc z niecierol!wością wy­
ladowania kamer telewizvjn:vch na 
Wenus czy nawet ludzi. oc.zywi· 
ście w odpowiednich skafandrach 
odpornych na wysoką temperaturę. 
Być może pod zwałami popioh 
'fUlkanicznego tak jak w Hercu­
lanum czy Pompei odkryja t>l1i 
p'rnmidy. ezy inne śla,dy wenu­
sjańskiPi C\•willza·cji. która zac:inę· 
la w wyniku na_głej katast.rofy. 

Biedacy nie zdążvli się nawr!t u­
ratować (jeżeli mieli mo?.liwośc'), 
taka katastrofa usypia życie na 
miejscu ... 

Czyli więc życie mogłoby ist­
nieć i w innych galaktvkach. 

- Ono tam na pewno istnieje. 
Istnieją też najprzeróżn:ejsze cy.: 
wilizacje. Tak.ie jest prawo natu­
ry. żeby bworzyć życie, a natural­
nym I.ego efektem jest tworzenie 
cywiliza.cji, istot cywiliz.owanych. 

I Tam gdz'.e ich więcej - i:walczają 

.c:e nie mamy takich urządzeń. 
jak astronomowie w Związku Ra­
dzieckim, czy na Zachodzie, stąd 
każdy temat podjęty przez nas z 
dziedziny badań prnwadronych 
tam, będzie zawsze o kilka lat 
&póżniony. My musimy sięgnąć po 

Ciekawa hipoteza krakowskie­
go astronoma Zagadkowy kata­
klizm na Wenus zagładą tamtej­
szej cywilizacji? 

tewskfogp uzupełniły Układ Slo­
neci.ny Kopernika. Było to zresztą 
plf!rW$t~ dokonane prze1: Polaka 
uzupelnieriie tego układu. 

- Za.we.ze W)'ebodziłem z wo­
żenia, że '° eo jest blisko, nal­
truclnief J>02)nać. Dlatego też moja 
hipoteza o istnieniu cywilizacji 
pozaziemskiej dotyczy też planety. 
znajdującej ~ię w obrębie naszego 
uktadu. .. 
Poglądy naukowe na życie w 

Kosmosie zmieniły się ostatnio za-
sadniczo. Stwierdza s!ę, że na 
każdej nowo Powstałej planecie. 
na każdym nowym Slot'lru Powsta­
je życie. Gdy natrafi ono na 
grunt przychylny. rozwija się, je­
żeli nie. czek.a aż grunt taki pow­
stanie. Ginie też razem z tym 
gruntem.. Pewien Anglik k,ilka lat 
temu wy1iezyl, że g-dyby na orbi~ie 

alnie istniejącym na planecie Wenus. 
Otóż owa planeta dokładnie przed­

stawia się tak. jak wyglądałaby 
Ziemia po katastrofie lrosmicznej. 
Temperatura 500 t. C„ ciśnienie 
18 atmosfer, powierzchnia jałowa. 
lawa. atmosfera trująca - wypisz 
wymaluj jak nasze wyobrażenia. 
I jeszcze wvliczenia. Ilość atomów 
składających się na kulę ziemską 
wraz z atmosferą jest dokładnie 
taka sama jak i dla Wenus wg 
oczywiście tego ile wiemy o tei 
planecie. 

W 
nioski same się już chyba 
nasuwają, ale bo jeszcze 
nie wszystko ... 
Otóż kijowski astronom 

prof. Sergiusz Wszechświa-
cki odnalazł w notatkach chif!­
skich. potwierdzonych zresztą i pn:ez 
inne źródla .zapisek, który wyra-

heT1Płe~6 kosnu11u.utę. poda,js,e ma prep&ł'llły hnna.eeutyCZ111.e, 
tzw. ra.dioprotektory. Oczywiście konstruktorzy budują, także 
specjalne osłony. Jed•1ym słowem w praktyce kosmicznej wy­
korzystuje się każdy lot do wieloklerunk&wych ba.dań w każdej 
z omawianych tu przez nas dzied:1Jin. 

- Wspomnia.ne przez pana loty wl;eloletnle stwan11.jĄ jedna.k 
bardzo istotny problem czasu? 

- To na ra?JiE' bardzo odległa jeszCH przy~złość; W tej chwili 
np. jesteśmy w stanie poradzić sobie ze skutkami np. rol."lllego 
dzia,łania. nieważkości n.a ,organizm. Postęp jest tu jednak bar· 
dzo szybki. Więc perspektywa lotów kllkuletnich jest całko­
wicie realna. Czas! Teoretycznie tylko pracujemy na razie nad 
zagadnieniem hiberna~ji. Obniżenie tempa przemiany ma.terli, 
zwolnienie rytmu biologioznego, to na pewno jaka§ perspekty­
wa. Jedno wiemy w tej chwili na pewno - zwolnienie pn;e­
mla.ny materii stwarza mniejne utlenowanle tbnek. co pod· 
nosi równocześnie Ich radioodpornqść. Ma.my więc dodatkowe 
zabezpieczenie przed promieniowaniem. Technicznie jednak 1o 
problem dopiero otwarty. Hibernacja bowiem wyll\CZ& c&łkowlcie 
dzfa.łalność c:iłowieka, którą, na pokladRe JefteU Die we wszy-
1tkim można zastąpić. 

Złapać katar 
w kosmosie 

Zresztą długi lot, to ła.kte spraw& wyf:ywien.ia, atmo!łery we­
wnątrz pojazdu kosmicznego, wody. Tu badanla są, jut jedna.k 
ba.rdzo zaa.wansowa.ne, mamy pożywienie liofilizowane, albo 
syntetyczne. Negatywne wyniki uzyskaliśmy z prób żywienia. 
człowieka pro.stymi związkami, jak np. amino.kwasy. Jednak 
już zwitłzld białkowe dają dobre wyniki. Dobre efekty dal także ra­
dziecki eksperyment „Bios". Przez 6 mies·ięcy załoga zamknięta 
w pojeździe - l&bor&torium. prowa.dzila hodowlę zboż&. glonów 
I warzyw, Próbowano hodowli małych ssaków. Na, ostatnim 
sympozjum naukowcy miechosłowaooy np. podali bardzo ciekawe 
wyniki hodowli przepiórek w stanie nieważkości; a v;iem:v, .iak 
cennym pokarmem sa te ich maleńkie jajec7.ka. 'IV sumie, do­
p~aoowa.no się jut zamkniętego obiegu powietr.za i wody w 
warunkach poja.7!du kosmicznego i to jest poważny krok na.­
przód. 

- Rozma.wia.ltśmy panie profesorze do łeJ pory o medycynie 
kosmicznej, ale jako o nauce. A łymczasem my, 'Zie~anie, cie­
kawi jesteśmy doświadczeń medycyny k95miczneJ, ale tej pra.k­
tyoznej? 

- Jak jut mówiłem, kosmonuta mus.j byli uosobieniem zdro­
wia. Oczywiście każdy z nieb podczas lotu ma swoja apteczkę. 
W zasadz~e jednak do tej pory korrysta.no i nich wyłąc11nie po 
to, by :r.ażyć aspirynę lub środki uspokajaj;\ce i nasenne. RzeM: 
w tym, że zegar biologiczny człowiek& znajduje się na p0ziomie 
kamórkowym i nie mamy nań wpływu. Rytm ezuwa.nia i od­
poczynku d'łl jakiego przywykliśmy na ziemi, nie pokrywa &ię 
absolutnie z praktyką żyeia na. pokładzie pojazdu kosmicznego. 
Dzień I noc następują po sobie co kilkadziesią,ł minut I stąd 
trudności z zaśnięciem i towarz;vsZĄcy łem• t:espół objawów. 
Podrażnienie nerwowe na przykład. · 

- No, a co jest z ta aspiryną? 
- Widzi pan, największym do teJ pory lllftariwłenlem m.to-

wiek& \V kosmosie, Jeśli chodzi o jego zdrowie, oka-za.I się„ . ka­
tar! Niestety natura człowiekit ułomna, jest, nawet kiedy w grę 
wchodzi organizm ta.k doskonały, jak kosmonauty. I nie ma na 
to rady. 

Złapać katar 
w kosmosie 

się„. Poglądów na ten temat mo­
żna wygl.asza.ć duż:o. Ja swój })O· 
gląd wygla.!zam qlatego, iż naj· 
szybciej motna go będtie spraw­
dzlc!:. A przecież Wenus jest tale 
podobna do Ziemi jakby była jej 
siostrą. Weźmy ci1oc!ażby pod u­
wagę fakt. że różnica poziomów 
między szczytem, a najniższym 
punktem obu planet jest jednako­
wa, wynosi 20 kilometrów. Wenu­
sjanie mogliby nas śmiało odwie­
dzać. gdyż jest to najbliższa Zie· 
mi planeta i corocznie zbliża się 
na odległość mniejszą ~ niż 20 mln 
km. W przestrzeniach kosm:cz­
nych nie jest to odległość duża, 
a bardzo mała. Natomiast trudne 
jest w ogóle do P<."11,<'lenia by z 
innych galaktyk ktoś do nas' pj.zy• 
był. M<:>że na skutek na~zvcn svg­
nałów, nadawanych zreszh syste­
matycznie z Ziemi ktoś $,ię ode­
zwie. Nadawać trzeba. Jeżeli jest 
.iakaś możliwość dania znaku o 
sobie, I.o kto będzie cicho siedział? 
Żebv jednak przylecieć? Za duże 
są to odległości. Szukajmy więc 
bli~k<J ... 

- Na Wen~ ... 
- Tam już życia nie ma. Je-

żeli jednak byśmy Wenus opa11<1-
wali, powinniśmy zwrócić jej 
dawny wygląd. Sądzę, że w ciągu 
5 tys. lat nauczymy się prze­
kształcać bezboleśnie klimat nie 
tylko na Ziemi, ale i w Kosm~ie. 
Powinniśmv przvwrócić naszej są­
siadce jej urodę, z l«Jrzyścia o­
czywiście dla ludzi. Taka kolonia 
w Kosmosie mogłaby się okazać 
potrzebna chociażby w wypad.ku 
zagrożenia Ziemi przez .jakiś k.o~­
miczny kataklizm. Byłoby gdzie 
uciekać.„ 

- Zagrożenie takie jest realne, 
ale nieprawdopodobne. Ra.z na 
miliony lat może si~ jednak wszy­
stko zdarzyć, sądzę jednak, że ma­
mv już takie środki, by nie bać 
się żadnych niespodzianek. Jeżeli 
"jeszcze nie mamy, to będziemy 
mieć z pewnością.„ 

D 
lugo jesz1:2e rozimawialem 
z docentem Kordylewskim. 
głównie o odkrytych przeli 
niego dwóch Księżycach, 
które jako odkrywca ma 

pr_awo dowolnie nazwać. Nazwy 
JUZ są - Księżyce Polskie I takie 
zostaną zgłoszone. Rozmawialiśmy 
też o potędzP ludzkiego umvsłu. 

- Możliwości umysłu ludzkiego 
są w zasadzie nieogranicrone. roz­
wój ludzkości biegnie coraz szyb· 
ciej. boję się, że sami tego w 
końcu nie potrafimy opainować -
mówił docent. Chęć poszukiwania 
rr.y nawyk myślenia są zbyt sil­
nie zakorze\Jione. To tak jak w 
tej anegd~e. Po krakowskim 
Rynku chodżi braciszek zakonny :r: 
długą białą brodą. Ktoś podcho· 
di.i do niego i pyta: 

- Co braciszek robi z tą brodą 
w nocy. kładzie ją na kołdrę c:zy 
pod kołdrę? 

- Nie wiem. nigdv się nad tym 
nie zastanawi11Jem. 

Po trzech dniach bra.cinek zgo­
li1 brodę. Nie mógł spać. 

DZIENNIK r..ODZIU ar 300 (81GO; !. 



W AżNE TELEFONY 
InformacJa telefoniczna 
Straż Pożarna os, 666-11, 
Pogotowie Ratunkowe 
Informacja kolejowa 655-55, 
Informacja PKS 
Dworzec Centralnv 
Dwon:ec Północny 
Pogotowi• wodociaitowe 
Pogotowie ~azowe 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie ciepłownicza 

TEATRY 

03 
795-SS 

09 
28ł-60 

26S-96 
747-20 
835-46 
395-85 
334-28 
2:;3-11 

WIELKI - n:eczynny, 25.12. godz. 
19 „Knlat rgor" 26.12. godz.. ll, 
1a •. ,Króiewna Snieżka" 

POWSZECH:llY - niecz.vnnv 
26.12 gooz. 15.30 „cze,:wońv Ka­
pturek''. 11l.l5 „Pożądanie w 
cieniu \Via.zów'' 
OWY - niecąnn>' 

l'llALA SALA - nieczynna 
JARACZA nie-~zynny, ~.12. 

!(odz. l~.30 „Tango" 
l\1ALA SCENA - n:eczynna 
TEATR 7.15 - nieczynny, ~.12, 

i<odz. 19.15 „Ciotka Ka'l'Ola" 
MUZYCZNY - nieczynny. 25.12. 

.e;odz. Jj „Druga wyprawa ry­
cerza Fanfarona". godz.. 19 
„Pchla w uchu" (od lat 18) 

ARLEIHN nieczynny. 21i.12. 
goctz. 11 „Ludo\\ a szopka pol­
•k.a" 

PI:'.'< O KIO 
godz. 12 

nieczynny, 26.12, 
„Błękitny rycenyk" 

l\IUZEA 
SZTUK.I (Ul. Więckowskl~o 36) 

godz, 10-14, 25.12. nieczynne. 
26.12. godz. 10-16 

HISTORII RUCHU REWOLUCYJ. 
NEGO (ul. Gdańska, 13) nie­
czynne, 26.12, godz. 10-16 

ARCHEOLOGICZNE J ETNOGRA­
FICZNE lol. Wolności 14) Jiodz. 
12-16, 25.12. nieczynne, 26.12. 
li(OdZ. 10-15 

HISTORII WLOKIENNICTW A IU1. 
Piotrkov:s'ka 2821 n!eczynne 

EWOLUCJONIZMU (park Sienki ... 
wicza) nieczynne 

zoo 
C7-Ynn" w ii:octz. 9~1~.30 (.kasa 
czynna <In !l<><lz. 15) 

KI N A. 
BALTl'K „Jerenl!ah .JOh..T1Son" 

lISA bo wieku godz. 9.30, 11 .30, 
13.45, „Potop" cz. II poi. godz. 
16. 25.12 „Jeremiah Johnso!1'' 
godz. 9.30. 11.:lQ, 13.4a. „Potop" 
cz. II i;udz:. 16, 19, 2~.12. jak 
\\',VŻeJ 

LUTNIA - „Pulapka w delcie 
Dunaju'• rum. go'dz. 10. 11,15, 
13.30. 15.15. ,. Dro,ga Luir,a" fr. 
od lat 15 godz. 17. 25.12. „Pu­
łapka w delcie Dana.iu" godz. 
Li.15, „Droga Luiza" godz. 17. 
19.30. 26.12 „Pułapka w de'.c,e 
Dunaju" godl . 10. 11.45, 13.30, 
U.15. .,Droga Luiza" godz. 17, 
19.30 

POLO:-.llA „w ooszuk.iv:aniu 
miłości'' am:. o'.\ lat 15 godz. 
IO. 12.15. 14.30, 17. 25.12. ..IN!e 
ma róży bez. ognia" ool. od lat 
15 god?- 10. 12.15, H.30, 17. 19.3il 
26.12 . .lak wyie.i 

PRZEDWIOSNIE - „Pierwsza ~po 
ko.Ina noc" Wł. od lat 18 godz. 
!UO. 17. 19.~o. 23.12 „Bolek i 
Lolek" godz. 10, ll, 12, 13, H, 
!~. 16, „P:er\\·sza spok-0.ina noc" 
e:odz. 17. 19.~0. 2"'12. jak wyżej 

WISLA - „Tajemniczy blondvn 
w czarnym bucie" franc. od lat 
1ó g<ldz. I O, 12. H. 16, 18, W, 
?.'l l 2~.12. jak w~·żel 

WOLNO C - .. Grzeszna natura" 
wt. od lat 15 !!Od?.. IO, 12.!5, 
14.30. 17. 19.30, 25 1 ~.12. jak 
wyże1 

WL0K:-1IARZ - nleclynnf', 26.12. 
„Ostatni seans filtno•"Y" USA 
od lat 18 !(Od?.. 10. 12.15. lL'ro. 
15.fó. „Potop" cz. r 001. b-0 
" ielcu godz. rn. 25.12. jak '11·y­
że1 

ZACHĘTA - „M',ś ColaTgoi" j!. 
!O, 11, 12. 13. H, 15. „Potop" 
cz. U p oJ. b'n w:e·ku godz. 15, 
25.12. „M;ś Colarl(ol" goctz. lG, 
u. 1.2. 1.1. 14. 15. 16, „w p0-
szuk:,Tanit1 n1ilo0ści" a!H!. od 
lat 15 godz. 17, 19.30, 26.lZ -
,Jak wy7e1 

LDK - nieczynne, 25.12. „Godt:l­
na za goozina" poi. oo ia.t 15 
godz. 15.15, 17.30, 1M5, ~.U -
ia·k wv~-ej 

STYLOWY - „Przygody Huc'lta 
Filma" (A) radz.. b 'o wieku 
godz. 15.10. „Klute" USA od 
Jat 18 godz. 17.30. ~5.12 .,Przv­
gdy Huc]<a F111na·• godz. IJ.30, 
.. Klute" godz. 17.30, 19.-!5, 26.ll. 
lale \\'Yżel 

STUDIO „CJ wsoanialt mlo-
dzle1\c>' na swych <'<zalejac:-·ch 
gruchotach" ang. b 'o wieku 
iioctz. 16 15. lR .30. 25 .12 „Ci wspa 
niali mtodz'eńcy na swych s1a­
lejacych gruchotach" 11. 17.15. 
19.30. 26.12. „w pustv·n1 i w 
DUS1.C?.y" (Al poi. b -O wieku 
godz. 14. „Nie ma mocriych" 
ool. b'o wie-WU i<o<l7.. H.30. 19 .3~ 

GD"IA - „Pok"ltsa" w~. od lat 
U godz. IO. 12.15, H.30. PMe­
~nan le '- filmem - „ZabóJcv" 
l'SA od lat 18 godz. 17, 19.30, 
'~.12 „-Polrnsa'' e:odz. 10. 12.15, 
19.30. Poż<'!:!nanie z filmem -
„\\'lelka milo<\ć" lranc. b o 
wieku godz. H.30, 17. is.12 jak 
"Tie1 

T\.TRY - „S.::imurn.1 I kowboj"" 
franc. od lat 1.; godz. 10. li.3~. 
K'no Fllmów Dzieciecvch: „W 
króle<twie Du<:ha Gór" CA\ Jue:. 
h '.o 'Yie1m godz. 12. 15. 14. 15.'4>0, 
'.l!i .12. „&lle<k i r.o:ek' ' l!Odz. 10, 
11. 12. 13. 14. U . „w królestwle 
Ducha Gór" li!odz. 16. „Samu­
rai i ko\\'boje" iiodz. 17.30, 
19.0, 26.12. „Bolek I Lolek" 
go<11. 10. 11. 12. 1.3. 14. 15, 
„Kot w butach" (Al \ap. bo 
wieku l(Od7.. ie. „Samuraj 1 
ko\':l:>oje" god7.. 17.30, 19.4~ 

CZAJKA - „Joe w króle•t\Vle 
P<Z<'7.Ół" franc. godz. 16. 25.12. 
niecnrnne. 2fi. l2 . „.Toe .,.. kró­
lf!'~t,vi~ t:>~7.C7.Ól" g<>d7. 15, 1 i, 
„Zdradzieckie .11!<"'.'' mllosne " cze 
skl od lat H eo·dz. 19 

DK!lf - nieczynne. 25.t! .. Ro. 
deo" USA od lat IS i:roctz. 15.30, 
17.45 20. 25. 12. jak wyże.i 

ENERGETYK - nieczynn<'. 26.12. 
„Królewna w o~lej skóne" fr, 
J!ndz. 15. „Smlecl1 w ciemno-<­
cl" ane. od lat 18 i<odz. 17. 10 

KOLEJARZ - nie.czvnne. 25.12. 
.. Sm iech ~- ciemno.ścl" an«. od. 
lat 18 l(odz. 16, 18, Sll.12.~ jak 
wvże1 

łl.\LKA - „Lobuz" franc. oo lat 
l~ !(Od7.. 15.30, 17A5. 25.12, .. L-O­
buz" e:odz. 15.30, 17.45, 2<1, 26 .11 •. 
- bajka „Prom:-•k słońca'· g, 
H.30. ,.Królewna z dlugim war­
koczem" (A) rsdT. bo wieku, 
11od1. 15.3~. , .Godz;1Ja kon'Ta 
Hedera" Jap. b 'e> godz, 17.30, 
rn.30 

1 l\fAJA - „sześć niedźwtedzl i 
klown Cebulka" (A) czech. b 1o 
w;eku g. 15.45. „Low· story" USA 
od lat 15 godz. 17.30. :?5 .12. -
„Snść niedżwiedzl i J<lown Ce­
bulka" ll(odz. 15.45. „Love sto­
r:„• .'l<>dz. 17.30. J9.30, 26.12 jak 
wyiej 

Mt.ODA GWARDIA. - • .Poro:r.ma­
\\ iajmy o kob:etach" USA od 
1• t 18 god1. 10. 2.15. 14.30, 17. 
25.12. - „Porozm'1wcaimv 0 ko­
b;et~ch" ~'.iz. 10. t2.15, \4.:lO, 
17. 19.30, 16.12, - Jak wyżeo:! 

MUZA „Pleć łatwycoh utwo-
rów" USA od lat 15 .!(odz. 16. 

18, 25.12. - .. Wódz Prtt•&\V" (A\ 
!['adz. b'o wieku. godz. 15.30. 
„Niebieski żolnJerz" USA od 
lat 18 godz. lH5. 20. 26.12. -
bajk~ „Samochód" godz. 14.~o. 
.. Wód7. Prusów" godz, 15.~0. 
„Niebleski żo1n:erz" godz. 17.łS, 
20 

OliA - „DZ!<'Ci lwicy z bus7.u·• 
ang. godz. 12. 14 ... Wielki lup 
gangu Olsena" duński goctz. 10. 
16, 18. 25 .12 „Dzieci l\\·icy 
z buszu" godz. !O, 12. „Wie'ki 
lup g;n!(u Olsena" god1. 14. 16, 
13. 20. 26.12, - iak w;·że.i 

POLESIE - nieCZY•me. 25.12. -
,go-dz 14 bajki. „zawiesz.Pn; na 
drzewie'' franc. godz. 15. li, 
„seraf'no" wł. od lat 15 god~ 
19. 26 .12. - jak w;·żej 

POPULAR=-E - nieczynne 
PIO:'llII!R .. Mania w;PlkoS<-1" 

franc, b'o \•·:eku godz. 15. 17.15 
!M.12 - „Mania w:e11cości" ~odi .. 
1.5. 17.15. 19.30, 26 .12 - ba,lka 
„Prz~·go:la kropli wody" go-dz. 
12, ,.Mania wielkoścl" godz. 13. 
15, li.15, lS.30 

POKOJ - „Weronika" tA' rum. 
bo wieku goctz. 15.:ro. „Znako­
m ity piatek'' ang. Od lat 15 
godz. 17.15; 25.12. jak 
wyż.ej, 26.12. - bajka „Jesi<>n­
:na przygoda" godz. 14.30. „We­
ronika" .'l-Od7-. 15.30. „ZnakO'nli­
ty oiatek'· god1.. 17.15, 19.Jll 

REKORD - „Pechowy zalo1nik" 
(A) radz. b o \\ieku godz.. 15.45, 
„Komandosi" w!. od lat 15. g. 
li.30, 25.12 - „Pechowy zalot­
nik" go<lz. 15.45, .,KO'nlandos"' 
godz. 17.30. 19.ł5. 26 .12. - ba.i­
ka „,Ala ma kota" godz. 10, 
11. 12. „Komandosi" godz.. 13, 
13. lS. 17.30, 19.45 

ROl\IA „Druga twarz ojca 
chrzestnego" wł. od lat 15 godz. 
9. 11. 13. 15, 17. lQ, 25.12 . - baj­
ka „Reksio"' godz. 10. li. JZ, 
„Drui<a twarz ojca chrzestne­
go" godz. 13, 15, 17, 19. 26.12 -
l"k wyże.1 

SO.TUSZ - nieczynne. 2.'i.12. -
.:Francuski lacznik" USA od lat 
n godz. 15. 17 15. 19.30. 26.12. -
ba.1ka „Maloi król" ll'Odz. 15.30, 
„7.'lpam!ęlaj imię swoje·• /A) 
radz.~-p'>I. bo wielnt godz . 15, 
17. „Francuski łącznik'' 11,:xU. 
19.15 .. 

STOKI - „Zuzanna ! iarzaro •:a­
ny oierście1'1" (A) NRD b'o 
wieku godz. !G, .,Człowiek or­
kiestra" fI"ainc. b'o godz.. 17.30, 
25.12. - „Zuzanna i zaczarowa­
nv pierścień" 1wdz. 16. „Czlo-
W'<'k orkie.stra" godz:. 17 .30, 
19.30, :>Al.12. baJk.a .. Lalka 
A~nir<tki" godz. H, '„Z\trnnna 
1 zaClarov.rany n1 erścień' 1 ~odz. 
J6, „Czlov,·iek orkiestra" godz. 
l o .30, 19.30 

SWIT - „Cenny łup'' ·franc. od. 
lat 15 !(odz. 14.30, 17, 19.30. 
2'1.12. Jak wyżej. 26.12 - bajka 
„Zatopiona tre,e:ata" godz. 12.30. 
1.1.30. .,Cenny /Up" godz. H.3{), 
17, 19.30 

DY'LURY APTEK 
Kil.ń>'<kiego 13lla, pl. Pokolu 314, 

'Plotrkowska 67, -pl. Kośdelny 8, 
Cieszkowo;klego 5. Felińskieg.o 1, 
ObT, Stali~Tadu 1~. 

25. 12. 
Priybyszew~kiego 41. S1>0rna il>], 

P iot1·lrnwska 193. Gdańska 90. Na­
rutowicza &, Oąbrowskiel?n 89, 
Wlelkap<>'l.<;ka "a, Obr. Stalingra­
du 15. 

2S. 1%. 
Piotrkowska 1Z7, .Jaracza 32, 

Rz~owska 51. R. Luk•embw·g ~. 
Kili!\skiego 136a. Pabianicka 218, 
Lanowa 129/131, Obr. Stalingradu 
15. 

DYŻURY SZPITALI 
ln.stytut Pol.-Gin, A:\I (ul. Cu­

r!e-Skłodowskiei 151 - przyjmu­
j!' choTe etnekoJ.,,gicznie z dz:el­
nlcy Sródm!eście oraz z d7le1n'­
cy Górna z Poradni „K" ul. Fe­
lińskiego ~ 1 ZatJOlskiej 2. 

Tłum. I. DĄMBSKA 

8z:pltal tm. H. Wolf tul. L'ł­
giewn:cka 341 - dz.e·nica W!­
dzew oraz dzielnica Bałutv ocrócz 
Poradni „[{" ul. Sędziowska 16 
1 Libe!ta ~ oraz rodzae@ z dz:el­
nicy SródmieS<-'e z Poradni .,K" 
ul. Nowotki 60. 

Szpital Hn. Madurowicza (ul. 
Fornalski<>i 37) - dzielnica Po1e­
sie I z dzielnicy Górna Poradni.a 

1<'' ul Przvbyszewskiego n ,t 
zapolskle1 2 ~raz roctz.ące 1: dzJ~:. 
n:cy Sródmieśc;e, poradn'a " 

ul 10 Lute~o ;; a. 
St.pita! Im. 1\1. KopcTnika (ul. 

Pabianicka 62) z dz.eln>CY .G~r­
na. poradn!e .. K" ul. Odrzanska. 
CieszkO\'-'Sk:P~o. Rz~O"\\ ka or~z 
rodzące z Poi·adni „K" ul. Fel n­
sk1ego 5 

szpital im. H. Jordana (ul. 
pp.yrodnlcza 7 9) - dzoelmca. Bn­
lutv Poradnia „K"' ul. Sedz10\\ -
ska J LibP.lta oraz rodzące . z 
d?.ie!n\cy Sródn1teście Poradnia 

I<'' ul. Kopcińskiego 32. 
" Chirurgia -ogólna - Szpital im . 
P.ro~owa (\Vó!.-za1'l'<ka 195) . 

Chirurgia urazo·wa - S1.p;tal 
im. sonPnbeP!(a CPieni1w 30\ 

Neurochirur<(ia Si.pi.tal im. 
Barlickieg<> (Ko·pcińskie'<:o 22) 

Laryngol<>:se'a Sznilal int. 
Pirogowa (\Vólczańs'ka 195) 

OkuliSIY'ka - Szpital im. Jon-
1>cherq (Milionowa 141 

Chirurgia I laryngologia ctzle­
cięca - szpital im. Korczaka 
(Armil Czerwonej 15) 

Chirurgia sz~7.ękowo-twarznwa 
- Szpital <m Barlickiego (Kop­
cit\skiego 22) 
Toks~·kologia - Insl:.rtut Me<:IY­

oeyny Pracy (Teresy 8) 

'?5, 12. 
Chirurgia ogólna - Szpita1 tm. 

Pasteura (Wigury 191 
Chlrurgia urazowa S7:Pita1 

lm. JonschC't'a (!Niilion.owa. 14) 
Neurnchirurgia - S2lm~al !m. 

Kopernik" (Pabianicka 62) 
Okulistyka - Szpital im. Bar· 

Jio.1<'ego (Kopcińskiego 22) 
Chirurgia 1 laryngologia dzie­

cięca - Instytut Pediatrii (SpoT­
na 36 50) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 
- Sip!tal Im. Barlickiego (Kop­
cińskiego 22 

Toksv'.kologia - trutvtut MedY· 
c;'11Y Pracy (Teresy 8) 

26. 12, 
Chirure:ia ogólna - S7.plta1 im. 

Brudzińskiego (K-0symerów Gdyń 
skicll 61) 

Chirurgia uraZCl'Wa Sz;pital 
jm. Radl1.ńsklego (Drewnows·ka 7'1) 

N<'urochirurgia S1.0Ual im. 
B.o rlick[ego (KQ<PcińskiBe:o 22) 
Larvnl!olo~:a - Sznita1 im. 

Plroe:· ~a (Wólczańska lllol 
Okulistyk~ - Szp;tal im. Jon­

gcheT'ł (MilionO'\\'a 141 
Chirurgia ; !aryni<olog!g <l:cie-

clęca Szp'tal im. Ko:n::zaka 
(<\ ··'1111 C'7.erwonel 15\ 

C'11Turgia szczękowo-twanowa 
7pita1 im. Barlick.iego (Kop­

clt'\o;.kleeo 22) 
Tc.>ksvk.ologia - tn;tvtut Medy­

cyny Pncv (Teresy 8) 
SWIĄ,T.ECZN'I. POMOC 

LEKARSKA I PIBLĘGNIARSKA. 
ort g-0dz. 'I do godz. ~ ·• 

Si·ódmie~cie - ul. Piotrkowska 
1~2. tel. 211-80. 
Bałuty - ul. Z. Paeanowskiei 3 

~r'. 7łl-~5. ul. Lanowa 2, tel. 
97R·'1 . 

Widzew - ul. Szpitalna fi, tel . 
82"-54. 

Górna - ul. Lecznicza l!, tel. 
440-62. 

Pole!le - al. 1 Ma.la ł2, tel. 
300-33. 

W dniach 2.'i.-26.12. 19~4 r. I 
l. 1. 1975 r. czynn-e będą -róv•n:et. • 
J1.bv przyjet" o-adzial<'> chon'>b 
wewnętrzn~•ch dla pacientó\\ bę­
<ląC>'Ch po::Jopiecznvmi daTiej 
pnychodni re.ionO"-'."<'l. 

Chore dzieci z dzle>nic: Górna. 
Sródmleście l Wld1~w m-ogn 
z~!a·~1"ać s · ę d"> i1JJy przy.i f;Ć 
Smitah im. J. Korczaka cui. .Ąr­
mli Czerwone\ 15). na1omla•t 7. 

d1'.e' i!C Balutv t P·)les:e do il'.bY 
-prn·:e<' Sz;-iltala im. dr W!. B!p­
gari•k'ego (ul. Kniazlew'cza 3 5\. 

Star}a. Pogoto\~ia Rat1mkoweg·o 
tl'l. 11"1. 

"lo<'na pomoe lel<a~ska, teleran 
666-56. 

Nocna p omoc p!elt:gniarska tel. 
321-09. 

Noona J>OID OC Jnternistyczna 
stomatoln~icz.n:i w an1bulator:um 
Stacil Po~otowia Ratunkowego 
1przyJm<YWać będr.iP- -pocjf"11,tó'v 
chorych na zru;adach dot~·chcza-
50wych. 

- BędJl!e mwial tego dowie~ć! 
- Glupie gad.anie! Gdyby wiedtia.1, !e nie żyje. nie byl'by jej 

obmacywal! 
- Tak myśli..."Z? Są na świecie zboc-z:eńcy i to n:emalo! Chy­

ba ci<>bie nie potrzebuję o tym przekonywać? 
- Przyszedłeś się mnie poradzić, t.ak czy nie? Więc daje el 

:radę: n!e wtykaj noo;a w tę całą sprawę. 
- Nie przeczę, że to trochę ryzykowne, ale pomy'l tylko, 

Mira.„ 
DI"ZWi loży otworz:yly się gwałtownie i w .sz;pa:rze uk.azala się 

szczur7..a twarz: PUkington.a, reżysera. 
- Za minutę na scenę! 

O. ,K. ! Już b:egnę! - powiedziała Mira. 
I zwracając się jeszcze do Fenwaya, dodala: 
- Powi.em ci, co ja bym zrobi)a na twoim miejscu. Wloty­

łabym te wszy,5tkie zdjęcia do koperty i zaniosla do Scotland 
Yardu. W ten sposób przynajmniej raz w życiu 'Zlr<>bisz: dobry 
uczynek. 

Fenwa.r z wr.ażenia otworzył usta i wypuścil na podłogę nie­
dopałek papierooa. który padając,· roz:<ypal wokół snopek iskier. 

- Nie podpal tego baraku, bo będziesz miał do czynienia 
z Pilklngtonem - powiedziała Mira, wvcho-dzac. 

'MaC'hinalnie wysze<ll także na korytarz i popa.trzy! na nią, 
gdy znilmęla na zakręcie. 

Of.u1ony makoiklem. wygodnie zapadnięty w najlep"'?:Y rotel 
11wego salonu . superintendent Gebhardt ogląda! w telewizji nud­
ną audycję literacką . Fletcher. prowadz.acy audy<'ję. przeprowa­
d7.al wyv:iad z pisarzem murzyiiskim. Bradlcvem Pattersonf'm. 
Dialog ich wvglądal mniej więcej w ten sposób: 

Flechtt>r: Cz:y móglby pan nam podać w krótkich słowach 
tr~ść pańskiej ostatniej powieś-ci „Wolontariusz"? 

PaUerson: W krótkich słowach byloby to dość trudne. po­
nieważ chodzi o powieść 600-stronicową, ale spróbuję. Przede 
wszystkim należy się przenieść w ów klimat niezdecydowa­
nia. panujący w Stanach Zjednoczonych w przeddzie11 przy­
stąpienia do wojny. W owej epoce. bohater mój. James Jev-:el, 
jest dopiero mlodym studentem socjologii. 
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Dziś ~RadioL-'leleuthji 
WTOREK, 2ł GRUDNIA 

PROGRAM I 

10.00 Wia:d. 10.06 Różne arie. 10.30 
„Cudzoziemka" - fragm. 10 .40 Zimo­
" e piosenki. Il.OO Mo7.aika melodii. 
ll.18 Nie tylko dla kierowców. l l.25 
Co słychać w świecie . ll.30 Koncert 
przed hejnałem. 12.05 Z kraju i ze 
sw1ata. 12.20 Ch\\.ila muzyki. 12.25 
rilmy wiecznie mlodf'. 13.00 Góral­
skie nuty. 13.15 rtolnie7.y kwadrans. 
13.30 Z najpiękniejszych operetek. 
14.00 Ze świata nauki. 14.05 Ludowe 
rytmy. 1-1 .:!0 Sport to zdrowie. 14.35 
Duety wokalne. 1;;.00 Wiad. 15.05 Mu­
zyka Jozefa Haydna. !5.:l5 \\'spółe1e-
5t1e pastoratki. 16.00 Wiad. 16.05 Mu­
zyka i poezja. 17.00 Radiol<urier. 17.30 
Kolędy polsl<ie. 18.00 Muzyka i 
aktualnosci. 18.25 Płyty poci choink<:. 
19.00 l wydanie dziennika. 19.15 Kon­
cert wigilijny. 20 .40 ,.Dialog na Swię­
to Narodzenia" - sluch. 21.50 Na mo­
tywach Baclla. 22.00 n wyd. dzienni­
lrn. 22.15 „Wspomnij mnie'' - melo­
die i piosenki. 22.40 „Przyszli do nas 
poeto\t'ie z kolędar~1i"' wiersze 
współczesnych poetów. 13.00 Wiad. 

PROGRl\:\l II 
9.3o Pieśni Fr. Schuberta. 9.40 •. Pier­

niki Katarzynki'' - sluch. IO.OO Ksią­
żki, które na was C7.el<ają 10.30 J. 
Haydn: Koncert. 11.00 Spotkanie z 
al<torem - L. Sempolii1sl<i. !1.20 G. 
Malcolm - Wariacje na 4 klawesyny 
11.30 Wiad. 11.35 Rodzinny tor prze­
szkód. 11.40 Skrzynka poszukiwania 
rodzin PCK. Jł.45 Melodie z Pałuk. 
12.05 Komunikaty. 12.10 Ton i test 
(L). 12,13 Cocktail wokalno-instru-

„Dobry wieczór - tu Lódt". Wyst~­
pia sol'śoi i balet Teatru Wielkiego 
w Lodzi oraz grupa wokalna Ca­
n1crt-0n 22.25 .,Arsen Lupin'~. 23.15 
Telewizyjny TMtr Mmyki, 23.55 Baj­
ka dla dorosłych. 

PROGR.\l\t n 
16.50 „Swięty M kota.i p'lnie po­

szukiwan,,.:„ - nowela f!.11nowa prod. 
TVP. 11.20 „Marzenia" - orogram 
oublic~·s•vl<i kulturalnej. 18.05 TV 
Teatr Muzvki. 18.45 W dniu imienin 
Ad3ma ; Ewy. 1ą.15 Dobranoc. 19.30 
Dz'ennik. ~0.20 Swoąteczna gospoda" 
- film fab. orocl. USA. 22.00 Ko'.ę­
dv ! oqc;to-ralki. 22.55 SPn n1 jFI\\'ie 

hiszpa,·1ski program r-izrvwkawy. 
$RODA., 25 GRUDNIA 

PROGRAM I 
!O.OO Wlad. 10.05 Radiowy Teatr dla 

Dzieci Młodslych „Basnie pod cho•ln­
ke" . !0.30 G. Rnssini, o. Respi~hi -
„Sklep c?.arodz!ehki". 11.00 „Dro1~a 
do serca" - fragm ll.30 Przeboje 
filmowe. 12.05 Wiad. 12.10 W kosmo­
.sie i na .ziemi. 12.30 Z t3ńcem j, 

-piosenką ludo'\vą po św:ecie. 13.00 
Listy z teatru. 14.00 Prnsenki Ta­
deusza Chyły, H.15 R>'tm;· trzech 
p-0koleń. 15.00 Koncert życzeri.. 16,00 
\\'Lad. 16.05 Teatr PR: „Swiętoszek 
zmyślony" - sluch. 17.05 Sootkanie 
przy choince. 17.45 studio Ml<>dych. 
18.30 Muzyka zimowa. 18.53 Dobra­
nock,i\ . rn.oo Dziennik. 19.15 Sp:ewa 
Ewa Demarczyk . 19.:JO „Sport pod 
choin~n". 20.00 Spotkanie pny choin­
ce. 20.30 Podwieczorek przv mikro­
fonie. 22.00 Redtal Lucli P!'ns. 22 .20 
Gwiazdy polskiego ja7..zu. 23.00 Wiad. 

PROGRA'\t II 

mentalny (L). 13.00 Utwory I. J. Pa­
derewskiego. 13.35 „O gwiazdorze 1 
pustym krześle" - opow. !3.o5 ·Mini­
prze.i;:!ąd folklorystyczny. 14.00 Wię­
cej. lepiej taniej. 14.la Tu Radio Mos- 8.30 Wiad. 8.40 Kolędy (Ll. 8.50 
kwa . H.35 S. Kamasa gra utwory Koncert życzeń (L). 9.55 „Pastor.alki 
Schuberta. 15.00 Radioferie. 15.40 J. poJskie" (L) . 10.35 „Zabawne przy­
S. Bach - VI Koncert Brandenbur- padłości natury ludzkiej" mag. 
ski. Hi.OO „Leonardo - Ostatnia wie- lit. (L). 11.26 Koncert (L). 12.05 Wia 
czerza" - słuch. 16.20 .,W 100 roczmice domości. 12.10 Boże Narodzenie w 
urodzin Adama Didura". Jij.45 Aktual muzyce iMtrumentalnej, 12.40 „Kra­
no,,;ci łódzkie (I,J. 17.00 Recital H. Ku- ta'• - opem'. 13.00 Grają wybitni so­
nickiej. - Poezja śpiewana (?,). 17.15 liści polscy. 13.3il Kolędy polskie. 
„Gwiazdka" - rep. (L). 17.35 „Pod 14.00 Magazyn literacki .. Imitacje". 
,,;wierkową g~lązką" - koncert wigi- 15.00 Spiewa Halina Lukomska. 15.30 
lijny. (L). 17.55 „Kolędnicy" (L). 18.10 Radio!erie. 16.10 Odtworze.nie kon­
Aud. okollrznościowa (l,). 18.20 $pie- certu Zespołu Kamerali>stów Filhar­
wa „Sląsk". rn.30 Echa dnia. rn.40 monii Narodowej na fes·tiwalu w 
„Jasełkowe mebiosa" - montaż pro- Helsinkach. 17.10 „I ty możesz ze­
zy. 19.00 K. Szymano\"ski: ~ Mazur- stać Mikołajem" _ rep. dżw. (L). 
ków z op. 50. 19.15 Kolędy pols!de. 17.28 Koncert (L). 17.45 S . Rachma-
19.40 Mistrzowie gitary. 20.00 „Przy ninow: II Koncert. 18.30 W i ad. 18.35 
choinkowych świecach" - magazyn. 
20.40 Koncert <'hopinowski ~ 1 . 30 z Felieton aktualny. 1BA5 Kab.arec'.k 
k · · · · t w· d reklamowy. 19.00 Utwory Lutoslaw-
21~~~u rviu~~k~w~aa a. B~~:o ~~r~d~~~[!: sklego. 19.30 Teatr PR: „Cymelium" 
2'.l.!S „.Jak redanowatem dziennik w - siuch . 20.15 Muzyka. 20.30 Mozart: 
Tennensce" _ humoreska. Kwartet smyc7kow~· C-dur. 21.00 

PROGRA.'\J III .. Alpini5ci''. 21.20 Muzyka ludowa. 
11.50 .,Swiety Mi!rn!Ri zbliża się clo 21.30 Dz,enn1k. 2L43 Gra wanda Wił­

miasta". 12.o;; z kraju i ze ~wiata. komirska. 22.oa Tygodni.k kult'ltralny. 
l2.20 Chwila muzvki. 12.2;; za kierow- 22.40 Z nagrań pod batutą L. Sto­
nicą. 13.00 Na własnej antenie _ ma·- ko\\"skiego. 23.30 \\"iad. 
•W7Vn. 15.00 Ekspresem przez !<wiat. PROGRA'\f In 
1s.10 . . Kujawiak w sw1u funky" 9.30 Opowiesci oo·godne - 1{;to mo-
7-b. Namy$lOW•kiego, 15.30 O jarmar- że b~·ć dyplomata 9.;;o Głosy Z\~y­
ku Po Jarmarku. 15.43 „Mewa" - mu c'ęstwa - nowe g-0spel<. 10.15 O-po-
7vka filmowa. 16.!0 Al. S!radella - wJeo\ci pogodne „Pod .Jegliją". 
Kantata na Boże Narndzenie. 16.10 10.H So!IS<:i orkie.;try E'llngtona. 
„Moja nastoratka". 16.U Na"'' rok 74. 11.10 A. Vivaldi - Pory roku. 11.25 
t7.00 Eksoresem prrez świat. 11.05 Sane:o bote - rep. 11.55 A. Vivaldi 
„6"2 upadki Btmgn'' - o'1c. pow. - Pory rolm (!Tl. 12.10 .,B,1> la bez-
17.15 PnwraP'1i:ł.C"Y r:::tf!time S('Otta .Too- gw~ez.dna i czf!rna" - zes-po-JJJ K.ng 
lin•. 17.40 „Z pamietn:Jrn imć panny Crimson. 12.30 Opo\\ .eś.ci pogodne 
KJ.„11entynv o~hędożY1\<kir1" - sln~h. rIIIl. 12.4.i A, \'ivaldi - Pory roku 
1~.nn Al. Stradelli - Kant?t~. tR.20 (lll). 13.00 Dwie wersje przeboju -
'.\liniatury na klaweo;yn;P 18.30 P01l- „minąć obo.lętn;e" . l3.!5 Opowieści 

l tvka dla "'''Y<tkic'1. 1R.4o „B~ct1.!e 
kolęda". 19.1.5 Ksia~lrn tvponni~. 19.30 pogodne. 13.45 A. Vi\·aldi - Pory 
E~•PrC'•em orrn świat . 1 ą. 3 !j Wiecz'5r :Oku+ (IV): ;4.00 Ekspresem przez 
b'"nio""~" "i.M .r. Offenh•<>h _ „O- s"·1a .. H.Oo W P1wn!cy pod Baran~-
nou ieś~i Ho'fmanna". ~2 on Foktv m1: 14.'lO .,Przyszl:sm~· tu z kolędą . 
d„.,, 22 rtlł G'•:iri 7 dn c;ieclmin wie"'"'O- H ::>O Syl'wetka muzyka - George 
ró\\' - . Iarek Grechuta ~~.l!i „n••ieo Harri~o.r;. 15.20 „Gałązk~ rózanego 
i i;:.r.c„eśli"·te·' _ odc. pow. 22 15 \Vi- drzewa - fantaz.1a. 15.3:> Opow1es-
g1ha u Bachledó'"· I Ct p(}godne. 15.50 Zaprasrnmy do stu-

dia - Lucia Pru<. 16.15 Opowieści 
TEl RWI?:J \. pogodne. 16.45 Dial•og1 javowe. 17.0:5 

PROGR'\.'\1 I „62"2 upadki Bun<:a" - odc. pow. 
9.00 .. Ks'ążę i żel:>rak" - film fab. 17.J5 Ballady J. Douai. 17.30 OP-O­

pr<Iti. CSRS <'7. IT. 10.IO „Pue<•rn"· - I \\'ieścl pogodne. IR.OO Ballady J. 
od<' . \' rostatnil. 14.10 ProgrD. m dnia. li Douai (U). 18.10. „Cicha rozmowa" 

I H.i5 z;ma "' le<:P. !J.05 „Wódz 1'1- - nowa płyt.a z.,.;nolu Sly and the 
. dian - Tecumsel1" - film fab. ' Fami!y Stone. 18.35 „SwieCi gwiazd-
1 oroo . :N1:D 11;.1;; Po;ska w .o:'zach I k1!.. świeco". 19.00 „Dturro l sz.częśli-

S\nat.1. 11.20 „Gomoda pod P prem 1 ; wie" - odc. pow. 19.30 Ekspresem 
Gitarą". 18.00 Wieczór wigilijny u : przez Ś\\'iat. 19.35 Spotkanie na 
Ham1~zk!e,,·•czćm· - udział biorą: Z. I \Szczyc;e. 20.00 Onowreści pogodne. 
Kucl'n\'na, A. Hanuszk;ew'cz. A. Bo-120.10 Wielkie recitale. 21.00 Sze"ć 
e:u<-ki, A. Łapicki, D. Olbrychski. płyt R. Wakemanna. 21.30 Opowieś-
19.li Dobranoc. H.30 Dzl!"nni1•. 20.20 ci pogodne. 21.50 .J Offenbach -
„Wś.:-Ód nocnej ciszy". 20.40 Teatr „Opowieści Hoftm~:rma". 22.00 Faikty 

I 
TV: A. Fredro.-:. ·:Pierwsza l<;'!JS1.a•· 1 d'1ia. 22.08 Gwiazda siedmiu wlecze­
- wyk.: M. L1p111s1<a. H. OKunle- row. 2~.15 Opowieści pogodne. i2.30 
wtcz. A. Zaorski, D. Damlę,cki. 21.2'5 Giełda osobliwych nagrań. 

Fletcher: Bohater jest amerykańskim Murzynem. Jak wszy_ 
scy pana bohaterowie ubiera się nadzwyczaj starannie. Czy 
duży wpływ na pana wywiera moda męska? 

Patterson: Heu!„ powiedzmy, że lubię rzeczy piękne, praw­
da? Jewel mieszka jeszcze przy rodzicach, ludziach pro tych, 
niezamożnych, którzy jednak darzą go szczerym uczuciem, roz­
pieszczają, prawda? Nic -go nie przygotowuje do wojny ... 

Fletcher : Zauważyłem, że w pana powieściach zawsze wy-
5tępują samochody. Jewel często jeździ samochodami, prawda? 

Patterson: Heu !.. Tak. To dziecko swojej epoki. Kiedy za­
tem Roosevelt zdecydował się przystąpić do konfliktu. „ 

Fletcher: Zanotowałem sobie pewne zdanie. które mnie ude­
rzylo na stronie 435. Pisze pan: „Całkowicie naga Franco1se 

spuscila oczy. mówiąc: Oto jestem. Rób ze mną, co chcesz". 
Co pan przez to rozumie? 

Patterson: No, cóż ... 

Fletcher: Czy chodzi tu o scenę, jaka jest zilustrowana na 
skrzydełku pana książki? 

Gebhardt wstał z fotela, tłumiąc ziewnięcie. - Biedaczy­
sko! - powiedział głośno i ze zlosc1ą zgasił telewizor. Bez 
wątpienia, za czasów, kiedy jeszcze żyła jego źona, Cindy, tego 
rodzaju emisja stałaby się żródlern ożywionej dyskusji. Dzi­
siaj nie miał przed kim manifestować swojej furii. Tak 
więc niepostrzeżenie z dnia na dzień, zacząl mówić sam do 
siebie. Zdawał sobie doskonale sprawę, iż audycje literackie 
w telewizji przekraczały jego cierpliwość, a jeżeli mimo to je 
oglądał, to po to, żeby się przekonać, do jakich granic do­
chodziła zarezumialo,ść i bezczelność krytyków, przeprowadza­
jących wywiady, a pon1dto, dlatego że sam o tym nie wie­
d;ae. byl do pewnego stUIP'11ia masochistą, jak więk.szooć tele­
widzów. 

Ale jak na dzisiejszy wieczór miał już dosyć. Zgasił światło 
w salonie i przeszedł do sypialni. Ledwie wsunął Rię pod 
ko!drę, zadzwonił telefon. Ponieważ aparat stal na stoliku przy 
lfiżku. potrzebował tylko wyciągnąć rękę, żeby zdjąć sluclrnw­
kę. Już po pierwszym słowie poznał głos Prokoffa. 

TELEWI7~TA 

PROGRAM I 
9.00 „w 1nistyni i w puszczy" 

odc. I. 10.00 „srebrna droga"' - rep. 
filmowy o mistrzosbwach świata w 
plice nożnej. 10.50 Kolędy i pasto­
ra!ki. 11.25 Program publicystyczny. 
12 .45 Godzina OrfPusza. 13.15 !Gub 
Sześciu Kontynentów. 14.05 Dla dzie­
c; - „Czerw-0ny Kaoturek" . 14.35 
Loso\\·anie Małego !,o.tka. 14.43 .. Fan­
tomas" film fab . prod. franc. 
16.25 Pieśni pol$k!e. 16.40 Polska w 
oczach świata. 16.:;o „z najleoszyn1i 
:'.yczeniami" - dla Huty Malarpa­
new w 01.imku. W progran1ie wy ... 
~tanią artvśc; e>otrady polskiei I kra. 
iów soc.ial:stycz.n;och . JB .10 Tele-Echo. 
19.1; Dobranoc. 19.30 D7.iennik. 20.20 
.. Kleopatra" - film fab. m·od . USA. 
2~.2:; „Gwia?.d:V siedmiu stolic" 
program ro11-ywkO\\rv 

PROGR . .\M Il 
li .40 Przeżyjmy to jesroze raiz -

Pilkarskie mistrzostw" świata Pol­
ska - Argentyna. 13.15 „Talentv i 
wielbiciele" - film fab. prod. radz. 
H.40 „Zimowe gody" - film prod. 
TVP. 15.10 Program publ. 16.10 „w 
drodze" - program baletowy do 
mu7.yk1 Krzys„tofa Pendereckiego, 
16.40 'I'eatr TV: ,J, Iwasz'kie•\\'icz -
..Leto w Nohant". Wvk. H . M;ko­
lajska, L. Herdegen. H . Okuniewicz, 
A. Zao!'sk1 i inni. 18.10 „W pustyni 
i w pus1..czy" - odc. I. 19.15 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.20 „Wiede1i.­
ska krew" - ooeretka Jana Straus. 
sa. z1.:;5 „Wszystk1e.e:o po trochu" 
program rorr. TV NRD. 

CZWA:RTEK, 25 GRUDNIA 
P'RiOGRAl\I I 

10.DO Wia<l. 10.M Radiowy Teatr dlN 
Dzieci M!Odszych - Baśnie pod. 
choinkę. 10.35 Intersel'\\<is, 11.05 ,.Le­
który naszych prababek". 11.35 Mi­
strzowie piosenki lirycznej. 12.M 
W1ad. 12.10 Zolnierska gwiazdka 
12.215 Muzy.ka popularna. 13.00 Zespói: 
Dziewiątka „Powszedni dzień 
św1ętu.lących". 13.30 Kolędy -pol>kie 
14.00 .sootk.anie Przy choince. 14.3~ 
WędroWki muzyczne. 15.00 Konc-ert 
życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 Teatr PR: 
„N1es')'.>otykanle spokojny człowiek" 
- sluch. 16.50 Muzy<ka. 17.00 Mu:zy­
ka roz.ryv\'kowa. 17.30 Studio Mło­
dych - ZaproŚ<!ie mnie do stołu. 
18.00 .,6 przedstawień, które wstrzą~ 
snęły światem", 18,53 Dobranocka. 
~9.~ Dziennik. 19.15 Przeżyjmy to 
Jeszcze raz - aud. 20.15 Swiąteczna. 
musicorama. 21.00 Teatr PR: „za­
pach cygar" - słuch, :/.1.35 Rytmy 1 
melodie. 23.00 Wiad. 

PROGRAM Il 
8.30. Wlad. 8.40 Pastorałki. 8.50 Kon• 

ce,·t zyczeń (L): 9.55 Czytanie klasy­
ków - mon.taz (l..). 10.25 Koncert 
IL). 11.10 „Jak powtedziala wróżka'• 
- . magazyn, 11.40 K(}ncert (t.). 12.1)5 
Wrnd. 12.10 Boże Narodzenie w mu­
zyce. 12.40 „Mó.1 ojciec · 1 dęby" -
fragm. pow. 13.00 Poranek s~'IDfo­
n!czny.. Jol.OO Podwieczorek przy mi­
krofonie. 15.30 Radioferie. 16.10 Kon­
cert (.L). 17.00 Portret słowem malo­
wan}' - J. Kobu 1ewski. 17.30 c. 
M_o-nteverdi - Vespro della Beata 
Virglne. !~~.oo Koledy poiskie. 18.30 
W1ad. 18.30 „Topole. most lazienkow 
ski 1 czas". 18.55 Mozart: żart mu­
z:'>"czny .. 19.15 Teatr PR: „Polonez z 
f1guram1" - słuch. 20.21l Kolę.dy i 
pastorałki. 20 .45 .,A to Cl polka" -
humoreska. 2.1.0o Gra duet forteo'a­
nowy Richard J .Job.n Cantiguila. 
21.~0 Dz:1enmk. 2'1.4!! Wiad. soortowe 
21.50 W. Kilar - „Przygrywka i ko~ 
lęda". 22.00 „O PO wieści pogodne·• -
fragment. 2:?.20 Wieczó:r pleśni N· 
SYJskieJ. 

PROGRAM III 
9.30 Opow.ieści z dreszczykiem. 9.50 

Mai;:i(}n W1lltams - mistrzyni gospe:s. 
io.10., Dwie wersje ~ematu „came­
e.on . 10.40 Opowlesci z dresrezv­

kie111 . (Il). 11.10 IN'ewport 74 - wO.. 
kaltsc1. 11.35 z notatnika meloma­
na -: J, F. Telemann. 12.05 Opo­
wieś:<:1 z dreszczykiem (III\. 12.27 
Newport 7ł - gJJtarzyści. 13.05 Mu­
~YC?._ne premiery Pr. ID, 13.40 M. 
:V1lltams - mistrzyni gospels. 14.00 

Ekspresem przez Ś\\ia.t. 14 0·5 ATiiol 
slońca" - gra zespól ca;losa" San­
tany, H.15 Opowieści z dreszczy­
kiem . H.30 Syl~vetka muzyka _ G 
Harrison. 15.00 Pani z błękitnego 
zamku. 15.30 Na estradzie Pavel 
Hamme! l Helena VOind.radkova 15 50 
P1osenJq roku 3000. 16.15 OJ><,-wleŚci 
~ dn.~.zczyk1em. rn.45 „Hej ko.Jeda, 
olęda · 17.05 „622 upadki Bunga" _ 

odc. J>OW. 17.13 Za,praszamy do stu­
dia - Karel Gott. 17.40 Przedsta­
wrnmy 7espó! Ball. 18.IO Opowieści 
z .dr'.'szczykiem. 18.40 „Na pierwszy 
ogien' - grn zespól SBB 19 oo z 
notatnika melomana. 19.30 Eks re­
~em przez ~wiat. rn.35 Gersh~vi:n 
.rna;zej. 20.00 Zapomnlani rewelers!. 
~~;·' Improwizacje :i;a ~emM polskich 

: .ęd, 20.30 Opow1eśc1 z dreszczv­
kiem. 20.50 Sześć plyt Wahemam1.a. 
- cz. II. 21.20 E'lmpo1i.~we nagrania. 
zespoJu LOOD'Tllotiv GT 21 30 ap 
Wieści z dreszcz;;klern. · 21.50 ~: 
Of;,enbach - „OpowieśCJ Hoffman­
n_a . 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazcta 
s1edmn1 Wieczorów - Marek Gre­
chuta. 22.15 ,.Dlugo i "zc7.ęśliWie" -
odc. J?O\\t. 22.-~5 .. Będziemv z.nó\V 
razem - czvli duet Bette Cart _ 
Ray Charles. er 

TELEWIZJA 
PROGRAM' I 

oa9·00 „\V pustyni i w P'U57.cey" _ 
c. „rr. 10.00 „Gdy za.grają stare 

~łyty l'.rogram muz. 10.30 w sta-
:.in: ~lnie. Tanan t amazonki 1 Uo „ZOdiak". 12.30 Pastoralki i ko­

lędy. 12.50 Z kamerą wśród zw-ie­
rząt.. 13:Z5 Dla dzieci - „Bromba 
CZY11 !e.;t1wa.1 w kłopocie". M.05 Pol: 
ska. w oczach świata. 14.30 Telet-ur­
nteJ - Pojedynek Ul runda - u­
dZJal biorą: Sz. Kobyliński i B La 
dysz. „15.50 „.Tak ukraść mili.o~ do~ 
!~rów - 1ilm fab. prod. USA, 17.!;0 
\I TV spotkanie :z. Balladą" u 
dzl_al bloTą aktony "scen kr~kow: 

- Przepraszam, że pana niepokoję szefie! Mieliśmy meldu­
nek o zgonie pewnej damy, w prywatnej willi przy Grosve" 
nor Place. Chodzi o niejaką panię Erlinger. Zawiadomi! nas 
o tym jej mąż. Pani Erlinger zmarła w łazience, pozornie na 
atak serca - tak przynajmniej wyo~rnża sobie jej mąż. Tyle 
t~·lko, że kiedy nastąpił zgon, trzymala w ręce słoik kremu 

Sk!Ch, .„ studenci PWST i Ze&Oół 
„Skalni . z AGH. 19.15 Dobranoc. 
19.30 Dz1ennilc. 20.05 Teair K-0bra -
\V, Insch - „Pani widmo''. Reż -
A_. Halor I .1. Gęb~kl. Wyk, A .. Ko-

l P•czyński. J. Nowak. A. ChOdakow­
sk~ i inni, 21.15 „ Walter broni Sa­
rajewa" - film fab. P.l"Od. jug~. 

„Rezeda 1Q5". 
- Wielkie nieba! Czyż ta kobieta nie czytała ostrzeżenia 

w prasie?! 

- Prawdopodobnie ~ie zdążyła, szefie. Murphy jest już na 
miejscu. Pomyslalem ze moze„. 

- Dobrze zrobiliscie, Prokoff. Poi:>roszę o dokladny adres? 

- 33 bis Gro~\'Cnor Plaee. Róg Wilton Street. 

- Dziękuję. Zaraz lam będę. 

-28 

PROGRA.'\oI II 
.10.M Prze-l:>'.jmy to Jeszcze rn -

P1lkai-sk1e mistrzosł1Wa świata (Pol­
sk.a - Wiochy, PoJ.ska - RFN). 14.50 
Przegląd polonijny. l<i.20 „Copoelia". 
l~.30 Tundra - film przyrodniczy. 
11.00 „WJeczór kaipita.nów" - pro­
gram rozr. 17.50 „Taaka ryba" -
PTogram publ. 18.10 „ w pustyni i w 
pusrezv" odc. n. 19.15 Dobranoc 
19.30 Dz!enm.k. 2il.05 „Pechowy zalo~ 
nik" - film fab. prod, radz. 21.10 
„Porwanle Sabinek". Wyk, I. K...,iat 
k~wsk.a, K. Brus!kiewicz, B. Wrze­
sins~a. D, Wodyńska, .J. Zykun, D. 
Dam1ęokJ, T. Ross, E. Fidler E 
Dziewoński. ' • 
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Konkurs PZU 

Dz!&iej~ ~k~kookurl Jl!.'ZYg'OtOWali~y, jak zwykle 
l: PA~STWOWYM ZAKLADEM UBEZPIECZEN \V LODZI. Aby 
wzaąc udnial w lo.sowa.niu niżej wymienoonych nagród, należy 

hasla rozrnie.sz.czone na krzyżówce tak uszeregować, by utwo­
rzyły one H-wyrarowe rozwiązanie o początkowych literach: 
P, N, W, C, O, 1, R, A, l', I, S. U, W, P. 

Odozytane hMło prz-eslać należy w terminie 2-tygodniowym pod 
adresem „Dziennik Lódzki", 90-103 Lódt, ul. Piotrkowska. 96, 
z dopiskiem na kopertach (kartach) „KO~KURS PZU". 
życzymy Pańsitwu m ilej ro:11rywki i szczęścia w lOM>waniu na­

gród. 

NAGRODY: 3.000 zł 

2.500 zł 
2.000 zł 

1.500 zł 
1~000 Zł 

9 X 500 zł 

{w bonach towaro­
wych) 

Kolumnę opracował 

Henryk Ciski 

DARUJ 
KREW 

I A I U· J l Y C I E ł 

Krzyżówka 

PCK 

NAGRODY: 
I 5.000 zł 

li 4.000 zł 
Ili 3.000 zł 

IV. 2.000 zł 
V. 1.000 zł 

(w bonach towaro­
wych) 

Tradycyjnym już zwyczaj0m naM: świ!\tec'lll1y koclrun! -przygo­
towujemy wspólnie z DOMEM HANDLOWYM „UNIWERSAL„. 
Konkurs jest bardtllo prosty i łatwy. Aby go rozwiązać WJ'$W• 
czy tylko widniejące na paczkach z zakupami napi11y uszerego­
wać w pewną logic2l!lą calość, i odczytać finalne hasło ko11kur-
1&u. 

=" o z 
~ c I to już ws:iystko. Teraz hasło to przepisać nalety na kartce 

l prze.Słać p<>d adresem naszej redakcji, w term~nie 2-tygodniowym. 
z dopiskiem na kartach (kopertach) „KO:SKURS „UNIWERSA­
LU". = en 
Pomiędzy Czytelników, którzy nade§\!\ bemiJędne l'MJ'WfĄzan.ie 

\'l'Yłosowa.ne zoeta.ną wyżej wymienione narrody. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOi\10: 1. zlej, przeszkadza nawet rąbek l<pód­

nicy. 6. część dolara, 8. statek cysterna 13. rodzaj 
potrat•:y mięsnęj, B. kwarc, 15 związek chloru z in­
nym pierwiastkiem 16. węglowodór nasycony, 17. da­
wny ORS pod zastaw. 19 może być igielne, 20. pier_ 
wlastek z rodziny cynkowców, 21 święty byk eg ip­
ski, 22. wstrząs psychiczny, 23. ziemię orze, 24. C'to­
lowa grupa dziatacz.y. 25 pasja Marysia, 27. !mię 

Bratnego, 29. pnącza egzotyczne wspak. 31. Moto­
cykl zza Odry, 32. rów kopany pod ogniem nieprzy­
ja<!iela, 3ł. zdrobniale imie żeńskie, 37. waszmość pan 
38. na recepcie: po połowie, 4-0 starożytne państwo 
semickie w pólnoonej części n iziny M ez<>potamll, 42. 
autor największego polsk iego zbioru przysłów (1868-

. 1939), 44. pod kotkiem, 46. tkanioa plaszczowo-koszu­
. Jo wa, 48. pieniądz ira11ski, 49. Alibaba, 50. medyka­

menty, 51. i.na się na gwiazdach, 53 pozostał na dn ie, 
55. przeclągla strzelanina, 58. stale miejsce pracy, 
59. sztuka w języku martwym, 61 bóg wojny 63. po­
ręka na \\"ekslu. 64 kółko w matematyce, 86. buł­
garska chustka, 67. ośmiu grających. 68 czasem ją 
czujemy, 69 kolejna lic.z.ba. 70. chodza w cylindrach, 
72. myszka, która zrobiła karierę, 74. ciężka prac;a 
rolnika 76. oblubienlca po ślubie. 77. fajka gigant. 
7~. kędziory, 80 w~pólczeS'1Y gramofon, IJ u D11b­
ro\\'skiej ko.iarzą s[c z nocami. 82. nasz teatr dla 
najmlod«Zyrh, 8~ Ma ka Kastora I Polluksa. 84. 
j~meńska me•ropol!a 85. tkanina rodem z Syrii, 
86. hi~E? r:tPki , 87. pr1~:c1osot.\~anfe. 

PI()NOWO: 1. '".Yrób z Jablonexu, z. odpoWl.ada 

w górach, 3. :r;amie.niona zostala w skałę, 4. może 
być bez pokrycia, 5, stan w USA, 6 najlepszy z 
najlepszych. 1 miasto w staro.iyt11ej Beocji, 8. Amulet, 
9. Jeden z trze<:h muszkieterów, 10. pojemnik na zimną 
wodę, 11. gastronomia na peronie, 12. dawniej E. Wedla, 
15. _stoi w twoim d~1U. 18 place pod zabudo\<:ę i 
vgrodk1, 36. chlebowy, 28. szet ldasztor.i, 30. toruń­
ski wypiek, 32. magazyn węglowy 33. letnia potr'a­
wa z. jajkiei:1, 35. roślina leci,n!cza, 36. rodzaj po­
gotowta geofizycznego, 37. duża, egzotyczna .Jaszczur­
ka, 39 punkt, ku któremu dąży Słońce wraz z ukla­
dem słonecznym, 40. siostra Balladyny. 41. ant011im 
katody, ł3. ... de Janeiro. H. na tilm1e kojarz.vlo się 
z pięścią, 43. płynie w ZSRR, 47. jak Wisła sze ··o­
ka, 49. tuz. 51. nauka o warstwie atmosfery. 52 spo­
sób prowadzenia działań wojennych, 53 kluje na 
polu, 54. rzecz nietykalna, 56 przyrząd do porozu­
mlewania się pilotów. 57. mUo'lnilt wspinaczki.· 66, 
ziemnowodny ssak owadożerny 61 odezwa PKWN, 
62. star<>indyjska epopeja rycerska, 65. dziewi11t:r 
mies!11c roku muzułmańskiego 71 kamie11 p iekielny, 
73. prymitywne nar?ędzie ż.ni,„iarskle. 75. rajski pan, 
76. talerze perkusyjne, 78. miasto w Rumunii, 79, 
drzewo-blaga. 

PO ROZWIĄZANIU CAL'l!.1 K:RZl'żóWKl ODCZl'"· 
TAC NALEŻY NASTĘPUJĄCY SZYFR: 10-62.-16-11 
-18-85-t'l-2~-68-76-29 ~--31-18. 

Roz iszan'a (w~·starczy samo ha•lo) nad ~·Jać na.-
le!:y pod adt'esem naszf'i rl!dak,;,Jl z dop •kiem na 
kopertach „Krzyżówka PCK''· Termin - U <lnl. 

Do wygrania: Radio O łleseser O Żelazko O 5 nagród pocieszenia 

• 
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